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IWIllilJ Püüll MUBIIUMÜU
wykonali plan inweslya]!

Na kilka dni przed upływem ubiegłego roku szczeciński Urząd Morski 
w specjalnym komunikacie powiadomi! społeczeństwo wybrzeża, iż plan 
prac inwestycyjnych w porcie szczecińskim i na całym zachodnim wybrze
żu został wykonany w całości i przedterminowo.

Ważne to wydarzenie należy poddać właściwej analizie, biorąc pod u- 
wagę fakt, że właśnie na zachodnim naszym wybrzeżu wykonywane są 
najważniejsze prace morskie. To co tam w zakresie inwestycji morskich 
uczyniono, fachowcy określają jako największe roboty morskie na kon
tynencie europejskim w okresie powojennym.

W  n inie jszym  airtykule omówimy 
przede wszystkim  prace na ob

szarze portowym  Szczecin—Świnouj
ście. W śród robót tu ta j wykonanych 
względnie będących w  trakcie budo
w y wym ienić należy następujące:

1 Wznoszenie portu przeładun- 
ków  masowych w  Szczecinie:

2 rozpoczęcie organizowania por
tu dla przeładunku drobnicy 

również w  Szczecinie:
O  uporządkowanie terenów porto- 

wych oraz kanałów i  dróg wo
dnych przez usunięcie wra
ków  i  innych przeszkód:

4 wykonanie prac pogłębiajrskieh 
w  Szczecinie i  w  Świnoujściu, 
oraz na drodze Szczecin— 
Świnoujście:

5 tworzenie stacji bunkrowej w  
Świnoujściu:

6 budowa bazy d la polskiego ry 
bołówstwa dalekomorskiego, 
również w  Świnoujściu.

Oto najważniejsze prace w ykony- . 
wane w  roku 1949, roboty na które 
władze morskie przeznaczyły kredyty 
liczące w ie le  set m ilionów  złotych. 
W ykonanie tych prac pozwoli n ie  
ty ik o  na zaktyw izowanie gospodar
cze zachodniego odcinka polskiego 
wybrzeża, ale przede wszystkim  na 
p lanow y eksport towarów, wytwarza
nych na całym zapleczu oraz na regu
la rny im port surowców potrzebnych 
do pracy naszemu przemysłow i oraz 
przemysłowi naszych południowych 
sąsiadów, głównie Czechosłowacja.

Om ówim y pokrótce roboty w ykona
ne na każdym z wyżej wymienionych 
odchków  w  ciągu roku 1949.

Największą bez wątpienia pracą by
ło wznoszenie basenu przeładunków 
masowych. N ie jest to  dzieło jeszcze 
ukończone: w  ciągu ub. roku wysta
w ione zostały pierwsze nabrzeża, u- 
stawiono na nich czeskie i  po lskie 
dźw ig i f rozpoczęto eksptoatację. Na 
nowych nabrzeżach przeładowywany 
jest węgiel. Uruchomienie tych od
c inków  portu pozw oliło  na znaczne 
zwiększenie obrotów portu szczeciń
skiego. Dzięki uruchom ieniu tych na
brzeży dzienny przeładunek podniósł 
się bardzo znacznie. W ybudowanie 
nowego portu było  połączone z o- 
gromnym w ys iłk iem  pracujących tu
ta j robotników. A le  akcja rozbudowy 
tej części portu trwać będzie dalej 
w ciągu r. 1950; obecnie w  budowie 
jest pirs (betonowy pomost, na k tó 
rym  stanie taśmowe urządzenie dla 
przeładunku węgla) oraz montuje się 
dw ’e w yw rotn ice wagonowe. U koń
czenie tych prac pozwoli na roczny 
p  zeładunek około 10 m il. ton węgla.

Prawie że równomiernie z rozbudo
wą portu węglowego posuwało się 
tworzenie portu przeładunków drobni
cowych. Port szczeciński ma być do
stosowany do obrotów wszystkim i to 
warami, a więc zarówno drobnicą 
płacową (tj. składaną na terenach 
bez kry tych  magazynów) ja k  i  d ro 
bnicą magazynową. Dla tych ostat
n ich towarów wystaw iono w  roku ub. 
pierwsze nowoczesne magazyny na 
nabrzeżu -O dra" i na „Starówce". 
Równocześnie rozpoczęto budowę 
nowoczesnych nabrzeży drobnico
wych dia statków oceanicznych na 
pó łw ysp ie „Ewa". Tu w  dalszym 
ciągu trw a ją  prace przy budowie na
brzeża „Polskiego" i ..Czeskiego” .

Przez cały rok przeprowadzane by
ły roboty pogłębiarskie. N urkow ie 
badali stan d:óg podwodnych okre
ślali potrzeby poszczególnych odcin

ków. Okazało się, że niezależnie od 
ważnych robót wewnątrz portu szcze
cińskiego należy pogłębić przede 
wszystkim niektóre odcink i trasy 
wodnej na lin i i  Szczecin— Świnouj
ście. Zalew Szczeciński posiada śre
dnią głębokość zaledwie 3 m; pTzez 
Zalew prowadzi przeto kanał o glę- 
bokośoi 8 m. Ponieważ, N iem cy od 
la t kanału tego nie pogłębiali, w  nie
których miejscach by ł on s iln ie  za
mulony. Dla usunięcia mułu |  p ia
sku skierowano tam największe po
głębiali ki.

Ekipy nurków 1 statków ratowni
czych przeprowadzały także usuwa
nie wraków i  wszelkiego sprzętu, za
topionego na kanałach portowych, 
drogach wodnych i na Zalewie Szcze
cińskim. W  pracy tej z własnej in i
c ja tyw y pomagali rybacy, dla k tó
rych usunięcie w raków  m a o lbrzy
mie znaczenie. O leżące bowiem na 
dnie przeszkody dariy  się często sie
c i rybackie, co powodowało w ie lk ie  
straty w  6przęoie. Z dna Zalewu w y
dobyte zostały liczne statki wszel
kiego rodzrju , zatopione części sprzę
tu okrętowego i  rybackiego oraz ze
strzelone samoloty, itp. N iektóre  z 
tych jednostek zostały już w  ciągu 
ub. roku odremontowane i obecnie 
pełnią służbę w porcie szczecińskim.

Świnoujście jest również częścią 
portu szczecińskiego. Jest to avan- 
port Szczecina. Z tej też przyczyny 
wykonane tutaj Inwestycje należą do 
planu szczecińskiego. Przeprowadza
no tu dwie zasadnicze roboty (nieza
leżnie od drobniejszych pozycji np. 
prac poglębiarskiich, porządkowych 
itp.): budowano stację bunkrową o- 
raz port rybacki.

O ile  chodzi o port rybacki, to pra
cę przy tej o lbrzym ie j inw estyc ji są 
— stosownie do planu — wykonane 
w 50%. Stawiana jest potężna chło
dnia rybna na dziesiątki tysięcy k ilo 
gramów ryb, fabryka lodu, zamrażal- 
n ia i  inne potrzebne tu hale manipu
lacyjne, segregacyjne itp . Pogłębiar- 
k i w ykona ły  prace w  kanale porto
wym. W  ub. roku przyję to  nawet w 
Świnoujściu —  pomimo dużych tru
dności spowodowanych tymczasowy
mi, prow izorycznym i urządzeniami — 
pierwsze ładunki śledzi. W  Świnouj
ściu powstaje najw iększy port ryba
ck i nad Bałtykiem.

Drugą inwestycją jest stacja bun
krowa. Roboty budowlane przy tej 
bazie ukończono i wkrótce rozpocz
nie się eksploatowanie tego obiektu. 
Postawienie nowoczesnej bazy bun
krow ej um ożliw i załadowywanie wę
gla bunkrowego (tj. węgla potrze
bnego na własne potrzeby statku), 
bezpośredn i w Świnoujściu, bez po
trzeby udawania się do odległego o 
65 km  Szczecina.

Jak więc w idzim y w rejonie Szcze
cin— Świnoujście wykonane zostały 
bardzo liczne roboty morskie. Prze
prowadzano je stosownie do planów 
i harmonogramów przed końcem ro 
ku. Zrealizowanie tych planów spra
wiło, że Szczecin jest obecnie pierw
szym na polskim wybrzeżu portem co 
do ilości zawijających statków. W  
roku ub. odwiedziło Szczecin powyżej 
3000 jednostek (nie licząc statków że
glugi przybrzeżnej i statków obsługi 
portowej). Tak wielki ruch nie pano
wał ani w Gdańsku, ani też w Gdy
ni. A  osiągnięcia te są wynikiem pla
nowego tworzenia nowych nabrzeży, 
realizowania planu Inwestycyjnego 
oraz olbrzymiego wysiłku wszystkich 
robotników pracujących w porcie i 
na nabrzeżach Wielkiego Szczecina.

Od Kopernika po Frombork

Tablica drogowa przed wsią Kopernik na Śląsku
Fot. dr J. M łodzie jow ski

N ysa! I le i polskich wspomnień tu  
się wije! Bracia Sobiescy w  kon

wikcie zdobywali nauki, po koniarzach 
„ Carolinum“  biegali od wieków młodzi 
Polacy, którzy tu pobierali wykształcenie 
ogólne. Stare to miasto śląskie, założone 
przez Bolesława Krzywoustego. Leży nad 
rzeką Nysą Kłodzką, do której właśnie 
tu wpada mniejsza rzeczka Biela. Dziś 
jest Nysa miastem powiatowym. Liczyła 
przed wojną prawie 30 tysięcy mieszkań
ców. Zarówno w samym mieście, jak i w 
w powiecie żyli tu rdzenni Polacy. Na
wet oficjalna niemiecka statystyka poda
wała w roku 1910 aż 904 Polaków na 
terenie powiatu. System fortyfikacji fry- 
derycjańskich objął miasto, opasując je 
ciasnym pierścieniem murów i zamasko
wanych walów. Taki „winiarski fo rt“ , jak 
w noweli M arii Konopnickiej.... IV Ra
ciborskim powiecie jeszcze w roku 1862 
śpiewało się wiejską piosenkę „ruojacką" 
„Maszeruj, maszeruj, trzysta m il za Nysę 
aż cię kochaneczku wystrzelić usłyszę“ . 
Warto zajrzeć do wydanego po polsku we 
Wrocławiu lat tętnu prawie 90 zbiorku 
„ Pieśni ludu polskiego w Górnym Ślą
sku“  przez Juliusza Rogera, rodowitego 
Niemca — lekarza, by się ó tym przeko
nać. Ta Nysa była jakąś „fin is  terrac" 
dla gnanych w dalekie „Saksy“  rekrutów 
Ślązaków. Za nią już wojna a przed nią 
tęsknota do domowego ogniska.

W roku 1493 ukazała się w Norym 
berdze wielka księga „L iber chroni- 
carum", napisana przez Hartmanna Sche- 
delà. Zaopatrzyli ją dwaj graficy: Pley- 
denwurff i  Wohlgemuth w 116 widoków 
różnych miast europejskich. Patrzę na 
widok Nysy: tak wyglądała w końcu XV  
wieku. Na taki zarys miasta patrzyły oczy 
wielu Koperników ze wsi Kopernik koło 
Nysy. Henryk, Piotr, Stanisław, Jan, 
Niczko (M ikołaj!) — oto imiona zapisa
nych w kroniki śląskie i małopolskie 
Koperników. Iluż ich pochodziło z tej 
malowniczej wioski prawie u podnóża 
sudeckiego pasma leżącej! Blisko jest z 
Nysy do środka wsi Kopernik. Pieszym, 
krazjoznawczym marszem powędrujemy 
ku kępie zieloności z wyniosłą -wieżą 
kościoła św. Mikołaja.

Za nami została zniszczona wojną Ny
sa. Szeroki, lśniący trakt wśród płaskich 
równin dolinnego dna rzeki Nysy wiedzie 
nas ku południowi. Po prawej ręce wid
nieje wioska Kuźnica. Tu mieszkali od 
wieków „kopernicy", wytapiający mie
dzianą rudę sudecką. Ale wieś pozostaje 
na uboczu. Bielawy są też wojną strzas
kane. Huczy tylko donośnym głosem 
wodny młyn. Przez drewniany wiejski mo
stek przechodzimy w prawo. Wielkie, roz
łożyste dęby rosną spokojnie nad korytem 
rwącej choć niezbyt szerokiej Bieli. 7 one 
pamiętają dawne czasy minionych wie
ków. Teraz polna droga dofnowadza nas 
do szosy. Wgłębiony w wąwóz nie do
strzegasz horyzontu ale wreszcie spostrze
gasz zwykłą drogową tablicę orientacyjną. 
„Do Kopernika“ . Jakiesz oprzeć się szcze
gólnemu uczuciu wzruszenia na len wi-

dok. Skręcasz za drogowskazem z lekka na 
lewo i wreszcie wydostajesz się na szeroką 
płaszczynę łęgów polnych. Tu już nie 
błotniste, moczarowate dno dolinna... po
wierzchnia faluje łagodnym rytmem pod
górza. Na dalekim horyzoncie sinieją 
Sudety. Biskupia Kopa wychylo swój 
wierzchołek zza bliskiego pagóra. Ale do 
niej bardzo daleko! Bliżej za to poziome 
linie dachów nowej wsi i  pion kościelnej 
wieży. Mijamy przydrożną kapliczkę mu
rowaną, czytam na drugim słupie napis: 
„Wieś Kopernik, powiat Nysa". Jesteśmy 
na miejscu.

Trudno się oprzeć chęci nabycia ja
kiejś dzisiejszej pamiątki z tej wsi:. Agen
cja pocztowa! Kupujemy pocztówki i  
zwykłe, obiegowe znaczki. Ale stempel 
urzędniczki przybija na nich nazwę: 
„Kopernik“ .... sieć pocztowa jest między
narodową własnością. Stąd możnaby ca
łemu światu posłać zawiadomienie, że 
„Kopernik“  jest w Polsce, na Ziemiach 
Zachodnich, na Śląsku.

*  *  *
Czyż trzeba pisać o Krakowie „koper

nikowskim“ ? Kierujemy swe kroki ku 
zacisznemu dziedzińcowi na św. Anny. 
Na tle płowych, wysokich ścian „Colle
gium“  rysuje się wyraziście sylwetka M i
kołaja z pomnika Godebskiego. Jak pię
knie widać ją w ostrołukowm wykroju 
portali. I  jeszcze jest jedno w i Krakowie 
miejsce „kopernikowskie“ . To widok z 
Wawelu ku południowi. Poprzez zakole 
Wisły — tej samej, która i  pod Toru
niem płynie — na szare skałki Krzemio
nek i dalekie, często w śreżodze nurzające 
się podgórza karpackie. Ku Tatrom! 
Nie ma pisanego dowodu na to, by Ko
pernik widział Tatry, on który kilkakroi 
Alpy przekraczał, jadąc ku słonecznym

równinom Ita lii. Czyż jednak trudno 
sobie wyobrazić chwile w latach studiów 
krakowskich, w których M iko ła j Koper
nik od nieba oczy zwracał ku ziemi i 
spoglądał na nicbieszczejące w oddali 
kontury Tatr....

*  *  *
Dudni pod kołami wagonu nowy most 

kolejowy na Wiśle pod Toruniem. 1 tu 
sylewetka rysuje się szczerbato“  na nie
bie. Ale punkiem, ściągającym powszech
ną uwagę podróżnych jest charaktery
styczna wieża kościoła św. Jana. Tu 
chrzczono w lutym 1473 roku Mikołaja 
Kopernika. Ponoć stoi tam jeszcze ta 
sama brązowa chrzcielnica. W owym 
Czasie dom rodzinny stał przy ulicy św. 
Anny — dziś jakież inaczej ją godziłoby 
się nazwać, niżeli nazwiskiem Kopernika. 
Fryderyk Chopin młodzieńcem tu które
goś lata przyjechał i  pobożnie pielgrzy
mował do mieszkania w którym - się 
M iko ła j urodził. Ileżto razy poeci koń
czącego się romantyzmu zestawiali te 
dwie postacie: Chopina i  Kopernika!

*  .  •
Olsztyński zamek podobno już bódł 

wieżami niebo w X I I I  wieku! Trzeba 
było jednak półtora wieku, by Polacy go 
obsadzili i  warownię przeciwko Krzyża
kom uczynili. Tu jnzebywał Kopernik 
przez lat cztery (1316—1320) i tego zamku 
załogi był komendantem w początku 1320 
roku, gdy Krzyżacy zdradziecko napadli 
na Braniewo, Frombork i inne osady 
warmińskie. Nienawidził Kopernik Krzy
żaków a że tak było istotnie — dowodem 
takiego sentymentu“  są słowa Szymona 
Starowolskicgo w 1627 roku: „...et vivens 
ąuidem Theutonicorum Cruciferorum 
Magistrum Copernicus inimicum sen- 
sit...“  Olsztyński zamek do dnia dzisiej
szego chlubi się widną komnatą, w któ
rej mieszkał i  pracował M iko ła j Koper
nik. Zwiedzić ją można i... trzeba gdy się 
jest w Olsztynie, nad krętym biegiem 
Łyny położonym.

*  *  *

Poprzez cichy dziś i ustronny Licbark, 
wędrówka nasza „kopernikowskim szla
kiem" ma się ku końcowi. Oto Elbląg. 
Budzi się do życia po wojennych spusto
szeniach. Raniutko wsiadamy do krót
kiego pociągu, skierowanego ku Branie
wu. Wolno wlecze się lokomotywa po 
„wyboistym" torze wzdłuż brzegów zale
wu morskiego. Jakież on inny krajobra
zowo od Zatoki Puckiej! Oczywiście jest 
bardziej „jeziorny", silniej od wielkiego 
morza zamknięty, ale i tam i tu hory
zont zakreślony woskiem paseczkim mie
rzei. Na żółtej linijce piasków przysiadła 
ciemniejsza smuga wydmowego lasku sos
nowego. Wiatr i tu powykręcał w fan
tastyczne kształty konary drzew. Wiatr 
od morza i tu słonym smakiem dochodzi. 
Ale brzegi zarosły gęstym kobiercem 
trzcin i  oczeretów. Sądzićby można, że to 
jakieś niżowe jezioro się rozlega u okien 
wagonu. A to szczątki morza! Tu i  ów- 

¡(Dokończenie na sir, 2)
W ieża Kopernika i  fasada Katedry fromborskiej

pot. dr J, Młodziejowski
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Str. 2
P O L S K A  Z A C H O D N I A

aród po lski z prawdziwą saty- 
sfakcją podsumowuje dziś w y 

n ik i swej pracy w  roku ubiegłym. Bo 
ęzyż nie mamy prawa do radości i  du- 
|ny, skoro zakończyliśmy pomyślnie 

i  już na dwa miesiące przed ter
minem —  pierwszy nasz w ie lk i i  tw ór
czy trzy le tn i plan odbudowy gospo
darczej Polski! Był to przecież plan 
śm iały, ale j  trudny, wym agający nie 
ty lk o  olbrzymiego w ysiłku , ale i w ie l
kiego hartu. Dla p'omyślnego wykona, 
n ia  planu potrzeba było nie ty lko  w y 
trw a łe j w o li k ie rownictwa, ale i g łę
bok ie j ufności, zwartości, świadomo
ści, zapału, patriotyzm u w ykonu ją 
cych ten plan mas pracujących.

Przypomnijmy sobie warunki nasze
go życia w  okresie poprzedzającym 
pian trzy le tn i, w  okresie już poko jo 
wym , ale uginającym  się pod cięża
ram i skutków w o jny, skutków wprost 
przerażających. B y ły  to ląta 1945— 
1946. Gdzie sięgnąć okiem  sterczały 
ru iny. M ilio n y  ludzi wędrowały, w ra
cając z obozów, zmieniając stare sie- 
dziby, szukając pracy i  schronienia. 
W  roku 1945 połowa ziemi ornej le 
żała odłogiem.

W  warunkach niesłychanie ciężkich 
zniszczeń wojennych, które pochłonę
ły  m ilio n y  istnień ludzkich i  około 
40 proc. substancji całego polskiego 
m ajątku narodowego — rozpoczęła się 
planowa odbudową gospodarcza na
szego kra ju .

W  okresie opracowywania trzy lę t- 
niego planu odbudowy gospodar ze] 
w ie lu  ludziom plan ten wydawał się 
Zbyt śm iały i  niewykonalny. A le  k la 
sa robotnicza i masy pracujące w  o l
brzym ie j większości zaufały w łądzy 
ludowej, uw ie rzy ły  w  realność planu 
i  w ykona ły  go zwycięsko na dwa m ie. 
siące przed terminem. Klasa robo tn i
cza i masy pracujące naszego kra ju  
mają więc prawo do radości i  dumy, 
podsumowując w y n ik i swej prący 
twórczej w  okresie ubiegłym.

Nr 2/3

Droga jaka idziemy
jest jedynie słuszną, najszczęśliwszą drogą

F ra g m e n ty  orędzia noworocznego 
F rezyd en ta  M. p,  j B O L E S Ł A W A . B IE R U T A .

cującą, która zdobyła wykształcenie je 
szcze w warunkach przedwojennych, 
kadry nowej in te ligencji, wyrasta jącej 
Z m łodzieży robotniczej i  chłopskiej, 
■wzbogacają swymi talentam i i  zapa
łem nasze życie i  rozwój gospodarki 
ogólno-narodowej. Ważnym przeto za. 
daniem jest przyspieszyć wzrost l i 
czebny tych w ykw a lifikow anych  kadr 
ludzkich oraz podnieść wyżej poziom 
ich świadomości po litycznej, ich d o j
rzałości ideologicznej.

Szybsza i  znaczna rozbudowa 
przemysłu jest warunkiem  pod

stawowym dla usunięcia naszego za
cofania gospodarczego i  naszych 
trudności, w yn ika jących z tego zaco
fania.

Jest rzeczą jasną, że wykonanie te
go w ie lk iego programu przebudowy 
gospodarczej wymagać będzie dużego 
w ys iłku  i  w ie lk ie j ofiarności ze stro- 
ny  maa pracujących. W ykonanie p la
nu 6-letniego przyniesie w  rezultacieA  „  _ ^  r c u u c y  u  p t i  y i i i c a t ę  w  i  c / .U iL a k . J C J

by uczynic nasze życie lepszym poważny wzrost ogólnego dobrobytu
i  szczęśliwszym, m usimy pra- materialnego oraz ośw iaty i  ku ltu ry  

j " " " “ ' ’ ' polskiego ludu pracującego. Przeciętcować —  ucząc się i  uczyć się pracu
jąc. W spółzawodnictwo w  pracy jest 
taką szkołą nowej, w ydajn ie jszej pra
cy, szkołą nowego stosunku do pracy, 
wo lne j od wyzysku kapitalistycznego, 
pracy dla Narodu, pracy, k tóra pod
nosi i  uszlachetnia człowieka.

Żaden z bogatszych od na*, um iej
zniszczonych k ra jów  kap ita li

stycznych nie po tra fił osiągnąć tak ie 
go tempa odbudowy i  rozwoju gospo
darczego ja k  Związek Radziecki, Pol
ska i k ra je  dem okracji ludowej. K ra
je  kapitalistyczne, mimo tzw, pomocy 
m arshallowskiej, która kładzie się na 
n ich  ciężkim brzemieniem, n ie  mogą 
pokonać trudności i  sprzeczności, roz
dzierających ich gospodarkę, nie mo
gą oprzeć się narastającemu kryzyso
w i ekonomicznemu, którem u tow arzy
szy wzrost bezrobocia i  ciągłe- obni
żanie się stopy życiowej mas pracu
jących tych kra jów .

Natom iast faktem jest, że szybki 
wzrost produkcji przemysłowej i  ro l
ne j w  Polsce podnosi z roku na rok 
poziom tyc ią  materialnego i  ku ltu ra l
nego polskiego ludu pracującego w  
mieście i  na wsi.

Na dalszy wzrost poziomu życia ma
teria lnego i  kultura lnego mas pracu
jących, które stanowią olbrzym ią 
większość naszego narodu, wyw ierać 
będzie decydujący w p ływ  szybkie u- 
przem yslow ienie Polski.

N ajcenniejszym skarbem narodu 
w  warunkach dem okracji ludo

w e j są wykształceni po lityczn ie i  w y 
kw a lifiko w a n i zawodowo, ku ltu ra ln i 
ludzie, wyrasta jący z klasy robotni-' 
ezej i  chłopskiej. Ludzie c i wzboga
cają nasze kadry k ierujące życiem 
po litycznym , gospodarczym i  k u ltu ra l
nym  naszego kra ju , działalnością na
szego Państwa. W raz z in te ligencjąpra-

Najbardzie j uśw iadom ieni i  n a j
ofia rn ie js i, najbardziej doświadczeni i  
uspołecznieni robotnicy i  chłop i stają 
się dziś w  Polsce Ludowej przodowni
kami pracy, prawdziwym i patriotam i 
swego kra ju , k tó ry  rośnie w  s iły  i  bo
gactwa dzięki pracy mas ludowych 
i  otw iera przed tym i masami ludow y
m i lepszą przyszłość, szczęśliwsze ży
cie. Bez ofiarności, bez głębokiego 
oddania dla sprawy ludowej, bez 
szczerego poświęcenia wszystkich s ił 
na rzecz budowy lepszego ustro ju  
społecznego, nie może być szczęśliw
szego życia. W  walce o lepszy ustró j 
społeczny, w  walce o wolność, o po
kó j i  postęp na jlepsi ludzie oddawali 
n ję  ty lk o  sw ój w ys iłek  i  sw o ją pracę, 
ale często swoją krew  i  życie. Dziś, 
gdy Polska dzięki bra tn ie j pomocy 
narodów radzieckich odzyskała w o l
ność, gdy usunęła precz w yzysk iw a
czy i pasożytów obszarniczo kap ita li- 
stycznych, gdy buduje nowy, soc ja li
styczny ustró j społeczny —  setki t y 
sięcy przodowników pracy swoim w y 
siłk iem  i  ofiarnością przyspieszają bu
dowę tego nowego ustroju.

Im szersze i  liczniejsze będą ich sze. 
reg i —- tym  szybciej będzie rósł w  si
ły  naród po lski, tym  lepsze i  bogat
sze będzie stąwało ęię życie ogółu 
i  życie każdej jednostki,

N o w y rok  1.950 rozpoczyna no
w y, na jbardziej doniosły i  de

cydu jący o przyszłości naszego naro
du okres w ie lk iego uprzem ysłow ie
nia  Polski. Będzie to p ierwszy rok p la 
nu 6-letniego, k tó ry  jest planem so
cja listycznej przebudowy kra ju . Plan 
6-lętn i •— to w ie lk i program gospo
darczy, społeczny i  po lityczny, k tó ry  
stawia sobie za eęl likw id ac ję  w ie 
kowego zacofania i  wysunięcia Pol
s k i do rzędu przodujących k ra jów  — 
W oparciu o socja listyczny ustró j 
społeczny. W ykonanie planu 6-łętnie- 
go podniesie produkcję naszego prze
m ysłu przeszło 5-krotn ie w  porówna
n iu  z poziomem przedwojennym- Q- 
czywiśeie osiągnięcie tak wysokiego 
poziomu uprzem ysłow ienia k ra ju  w p ły 
n ie  z ko le i na szybszy rozwój ro l
nictwa.

na stopa życiowa mas pracujących bę
dzie w  końcowym  okresie dwa razy 
wyższa w  porównaniu z okresem 
przedwojennym. Wzrosną poważnie 
m ożliwości korzystania przez najszer
sze masy pracujące z rosnącego do
robku ku ltu ry , nauki i  sztuki.

ok, k tó ry  dziś w itam y, będzie 
w łaśnie jednym  z na jw ażnie j

szych etapów, zabezpieczających zw y
cięstwo tego w ie lk iego przełomu, ja k i 
.wnosi do dziejów naszego narodu 
plan 6-letni. O tym, że zadanie to jest 
wykonalne, że przyniesie ono naro
dow i pomnożenie jego s ił i  bogactw 
—- m ówi nam doświadczenie i  przy
kład W ie lk iego Związku Radzieckiego.

Całe dotychczasowe nasze doświad
czenie świadczy o słuszności obranej 
przez nas niezłomnie i  raz na zawsze 
drogi, dzięki k tó re j ugruntowaliśm y 
nasze miejsce w  obozie pokoju i  so
cjalizm u, w  obozie, którem u przewo
dzi W ie lk i Związek Radziecki, N ie 
jest przypadkiem, że obchód 70-lecia 
Józefa Stalina sta ł się w  Polsce po
tężną i  żyw iołową manifestacją przy
jaźn i polsko-radzieckie j i  gorących 
uczuć, ja k ie  lud  po lsk i żyw i dla na j

większego człowieka i bo jownika na
szej epoki.

T  o, co w ie lokro tn ie  wzmaga na- 
*  sze s iły  —* to głębokie przeko

nanie, że droga, jaką idziemy, jest 
jedynie słuszną, najszczęśliwszą dro
gą. Kto w  to przedtem w ierzy ł, umoc
n ił w sobie to przeświadczenie. K to 

•wątpił, nie może oprzeć się nieodpar
tej wym owie faktów  j  sam nabiera 
tego przekonania.

W iem y, że droga, jaką obraliśmy, 
wymaga w ysiłków , ofiarności, w ytę
żonej pracy, m obilizacji wszystkich 
naszych uzdolnień i  talentów, ale w ie 
m y też, że pomnaża ona potencja ł go
spodarczy i  bogactwa Polski Ludowej, 
podnosi dobrobyt ludzi pracy, pomna
ża ku ltu rę  warstw  dawniej upośle
dzonych i  trzym anych w  ciemnocie, 
że wzmaga naszą siłę i samodzielność 
gospodarczą i  polityczną.

S prostamy wszystkim  trudnościom 
i  w ykonam y porywające p lany 

1950 roku, je ś li w  nadchodzącym roku 
pracować będziemy jeszcze lepie j, je 
szcze w yda jn ie j, je ś li będziemy śmia
ło usuwali błędy i  uchybienia w  p ra
cy wszystkich naszych in s ty tu c ji i  
urzędów, je ś li będziemy twardsi dla 
n iep rzy jac ió ł i  pe łn i serdecznej życz
liw ości dla wspólbudowniczych nowe
go, pięknego życia, dla wszystkich 
prostych ludzi dźw igających wzwyż 
budowaną ich rękam i Polskę Ludową.

Chłopka polska z Ziem Odzyskanych 
o swych wrażeniach z pobytu w Moskwie

m  v  n  n  - i  s i}  s i i r-vi * i n  I - ~ i ł _ t • _ .C zarno-biała, wiązana pod brodą 
chusteczka zsunęła się nieco, od

słaniając włosy. Na szczupłe policzki wy
stąpiły rumieńce, z ust nie schodzi u- 
śmiech. Szorstkie spracowane ręce sięga
ją po coraz to nowe zdjęcie Moskwy, po 
coraz to nowy ozdobny kartonik, z zapro
szeniem na akademię do,Teatru Wielkie
go, czy na uroczyste przyjęcie na Krem
lu, którymi pragnie możliwie plastycznie 
zilustrować swe przeżycia. Regina Mazur 
była w Moskwie na uroczystościach, zwią
zanych z obchodem 70-lecia urodzin Jó
zefa Stalina.

Kiedy skromna chłopka ze wsi Osiek 
(powiat Oląwa w icoj. wrocławskim) p i
sała sice ze szczerego serca płynące życze
nia urodzinowe dla Generalissimusa Sta
lina — nie marzyła nawet o tym, że u j
rzy wielkiego jubilata na własne oczy. 
Życzyła po prostu drogiemu Towarzy
szowi Stalinowi, żeby pracował szczęśli
wie i  był nadal ojcem wszystkich pracu
jących ludzi na świecie.

Ojciec Reginy Mazur był drwalem u 
arcyksięcia Habsburga, pana na Żywcu. 
Ciężko pracował na pięcioro dzieci. Ojca 
zabiło... matka została w nędzy z pięcior
giem drobiazgu. Najmłodsze dziecko mia-. 
ło 6 tygodni — najstarsze lat 10. Rodzina 
ubogiego drwala nie otrzymała żadnej za
pomogi i  7-letnia zaledwie Regina poszła 
na służbę. I  po wyjściu za mąż bieda nie 
opuściła Reginy Mazur. Mąż został zre
dukowany w kopalni, w której pracował.

„Tak ciężko harowałam — pisze w swym 
liście do Stalina Regina Mazur — aż do 
czasu, kiedy Armią Czerwona nas oswo
bodziła. Pojechaliśmy od razu na Ziemie 
Odzyskane, gdzie dostaliśmy 9-hektarowe 
gospodarstwo. Wiedzie nam się teraz do
brze. I  takich jak my, co przedtem byli 
w nędzy, a teraz jest im  dobrze, są tysią
ce. Zawdzięczamy to właśnie Warn, To
warzyszu Stalinie“ .

„Bardzo się ucieszyłam — jak się do
wiedziałam, że mam jechać z delegacją

polską na urodziny Towarzysza Stalina 
do Moskwy“ .

A potem płynie opowieść o tym tygo
dniu spędzonym w Moskwie, o tym, jak 
wyraża się ob. Mazurowa — „cudzie pię
kności, za który warto by dać pój ży
cia“ .

Już w Brześciu spotkała się delegacja 
polska z niezwykle serdecznym, gościn
nym przyjęciem.

„Przesiedliimy się do specjalnych wago
nów — opowiada ob. Mazur. — Każda 
z nas, kobiet, miała oddzielny przedział 
sypialny. Przez całą drogę zajmowano się 
nami niezwykle troskliwie. W hotelu 
„Moskwa“ , gdzie nas zakwaterowano, za
staliśmy w swoich pokojach kwiaty i 
wszystko, czego nam potrzeba, Hotel ten 
jest bardzo piękny — zachwyca się Regi
na Mazur.

Sklepy moskiewskie przepełnione są 
towarami. Ruch w nich panuje olbrzymi. 
Pomimo tego sprzedaż odbywa się nie
zwykle skłaclnie, gdyż ludzie są zdyscypli
nowani, n ik t nikogo nie popycha, nie sta
ra się wkręcić nie ńa swoje miejsce. „T a 
kie j grzeczności, jak w Moskwie, jeszcze 
nie widziałam — zwierza się Regina Ma
zur. — Naprawdę czuje się, że tam czło
wiek człowiekowi bratem“ .

Uroczysta akademia w Teatrze Wielkim 
na której masy pracujące całego świata 
złączyły się z narodami ZSRR w hołdzie 
dla wielkiego Stalina, swego wodza i 
nauczyciela — wywarła na Reginie Ma
zur potężne, niezapomniane. wrażenie. 
„Towarzysz Stalin, jest taki samiuteńki 
w rzeczywistości, jak na fotografiach — 
mówi. Widać było, ic  był bardzo wzru

szony i  uradowany składanymi mu wy
razami uczucia. Uśmiechnął się...“

Przyjęcie na Kremlu, w którym uczest
niczył Generalissimus Stalin, połączone 
z występami artystów, zwiedzanie Kremla, 
metro, fabryka samochodów im. Stalina 
i  o 15 km oddalony od Moskwy piękny 
kołchoz — to bogaty kalejdoskop wrażeń 
Reginy Mazur.

Przeskakuje z tematu na temat, chcąc 
wszystko powiedzieć: i  o domu kultury, 
gdzie są całe sale zabawek, gdzie jest 
wiele tysięcy książek i gdzie dzieci robot
nicze bawią się i  uczą w przepychu. 1 o 
wystawie podarków, jakie napłynęły z 
całego świata na dzień urodzin Towarzy
sza Stalina. 1 o moście, który powstał w 
trzy miesiące i  o budowanym 59 piętro
wym domu, a takich domów stanąć ma 
w Moskwie JO. 1 o tym że dochód rocz
ny kołchozu 145-hektarowego wynosi 2 
miliony rubli, a kołchoźnicy budują sobie 
ze swe oszczędności piękne domki war
tości od 10 do 40 tysięcy rub li.

Wraca Regina Mazur na swoją wieś, 
pełna nowych wrażeń i  pełna nowyęh 
projektów. Postanowiła bowiem koniecz
nie zainicjować spółdzielnię produkcyjną. 
Pojedynczo nigdy nie osiągniemy takich 
rezultatów jak razem. Jak się wóz wy
wróci — to też jeden człowiek nie da 
rady go naprostować, tylko woła sąsiadów 
do pomocy. Tylko zbiorowa praca jest 
coś warta“ .

Wraca na swoją wieś. Wiezie dla męża 
w podarunku piękny portfel i szalik, 
kupione w dalekiej Moskwie i  wiezie 
mnóstwo energii i  zapału, by lepiej, 
pięknej urządzić życie swej wsi.

Dzielnice przemysłowe
nowej Warszawy

Od Kopernika po Frombork
(Dokończenie ze str. 1)

Azie hołysą się sennie rybackie łodzie z 
Tolkmicka. Pociąg zakręca szerokim lu 
kiem a choć z prawej strony horzyzont 
Zasłonięty krawędzią elbląskiej wyso- 
ezyzyny i  tylko z lewej na przełaj ku 
morzu otwąrty tą jednak ku tej „cieś* 
Iliowie“  kieruje się twój wzrok wędrow
ca, Bo oto nagle dojrzałeś znane Ci z 
ilustracji zarysy fromborskiej katedry. 
Jedyna to w Polsce „ nadmorska“  świąty
nia tego rozmiaru! Smukła wieżyczki w 
czterech rogach wysokiego dachu z daleka 
już widoczne. Jeszcze mała chwila a po
ciąg staje na schludnej stacyjce, zuCłoczo- 
nej pomiędzy ujście rzeczki Bałdy a n iiny  
miasta.

Wojenne działania oszczędziły katedrę, 
zaledwie kilka pocisków w je j zachodnią 
fasadę lokując.

Jakoś koło 1250 roku na wzgórzu from- 
barskim stal zamek warowny, który w 
kronikach późniejszych nazywał się Paz- 
lukami. W końcu X I I I  wieku pobudowa
no w tym miejscu drewniany kościół, 
który wkrótce poczęto murować. Aby 
ustrzec się przed zawsze grożącymi napa
dami wrogów opasano podiuórzeę syste
mem pierwotnych ale dobrzy: obronnych 
murów i  postawiano kilka baszt. A u 
ętóp katedry — niby na jakimś ,,pode
grodziu“  poczęły powstawać domy i  tar
gowiska. Złowróżbni, posępni Krzyżacy i 
tu się wkrótce zjawili. W połowie 15 
wieku komt»r ówczesny spalił wiele do
mów miejskich. Oto było „nawracanie“  
łudzi z tamtych stron!

W sto lat później zjawiają się Szwedzi, 
niosąc zaraz ze sobą pożogę i mord. Zra
bowano skarbiec katedralny, — nie

oszczędzono nawet miejsca, wiecznego 
spoczynku, w którym złożono Mikołaja 
Kopernika! Szwedzi zatarli dokładnie 
miejsce,‘w którym był grób Kopernika, 
Tyle tylko, że wiadoma nam dziś kaplica, 
pod której kamienną podłogą spoczywał 
fromborski kanonik M ikołaj.... Padła 
łupem biblioteka Kopernika, zrąbowano 
dzwony katedralne. Załadowano -dobycz 
na okręt i  odpłynięto ku Szwecji. Ale 
okręt zatonął na Bałtyku. Tylko znikoma 
cząstką fromborskich, drogich dla Pola
ków pamiątek dostała się do Szwecji. 
Tam znajdują się też „kopernikiana“ , 
opisane przez Birkenmajera. Pomiędzy 
nim i sławny list ze skargą do króla na 
Krzyżaków, Po raz drugi i trzeci niszczyli 
Frombork Szwedzi a po ich ostatnim po
bycie przyszła na nieszczęsnych mieszkań
ców klęska dżumy. No i ostatnia wojna; 
Nie ma co! Pożarowa i  poiagawa była 
kronika tego cichego i  spokojnego mia
steczka u stóp katedry i  „dostrzegalni“  
Kopernika. Najcenniejszy zabytek archi
tektury — katedra pochodzi z udeku X I I ’. 
Jest trzynawowym gotykiem ceglanym. 
Pierwsze powstało prezbiterium a potem 
dopiero głóumy portal i do dziś zacho
wany przedsionek, Z obu portali nap en- 
niejszy jest wewnętrzny, zdobny w wy
myślnie rzeźbione w wapieniu postacie 
świętych oraz maszkary i  zwierzęta. Pow
szechny zachwyt budzi cała fasadą zacho
dnią, zbudowana według łombardzhiego 
typu. Najpiękniej przedstawia się z da
leka, od strony parku poza katedrą. 
Wnętrze katedry niegdyś było gotyckie 
ale Szwedzi je prawie całkiem zniszczyli. 
Dzisiejsze ołtarza mają wygląd. póżno- 
renesansowy Nawet dawniejszy główny

ołtarz — szafkowy tryptyk gotycki usu
nięto w boczną nawę po ustawieniu 
przez biskupa Grabowskiego w latach 
1745—1752 nowego, marmurowego. Więk
szość bocznych ołtarzy fundowali Polacy. 
Wystarczy przypomnieć ich nazwiska, by 
się zorientować w ro li, jaką polskość tu 
odgrywała. Z przeważnie mocno zatar
tych napisów wyzierają ku pam: Bużeń- 
ski, Działyński, Górniccy.. Warmiński
m i biskupami byli: dziejopis Marcin z 
Biecza, Kromer, Szyszkowski, Szembek, 
Rudnicki, Leszczyński, wreszcie Ignacy 
Krasicki.

Dokoła katedry biegną wysokie, cegla
ne ni liry obronne. We jście na podwórzec 
przez wysoką i  interesującą bramę. Z 
drugiej strony bramy potężny dąb sięga 
gęstą koroną liści ku połowie dachu 
katedry. Dąb przytyka prawie do murów, 
które pochodzą z początku XV wieku. 
Do niedawna było w nich wiele baszt. 
II' jednej z nich M iko ła j Kopernik urzą
dził sobie gabinet pracy naukowej a na 
je j tarasie szczytowym dostrzegalnię... 
Przeszło 46 lat tędy chadzał. Patrzył z 
wąskiego okienka wieży na odległe morze 
a z przestronnego tarasu na wygwieżdżo
na niebo. Tu powstała w ostatecznej 
redakcji epokowa rozprawa. I  te zabytki 
przeszłości wojna ugodziła.

Dziś otrzymaliśmy te wieże i  tnury w 
ruinie. Ale nie trzeba było troskać się 
o dalszy los siedziby Kopernika. Przed 
niespełna trzema laty Prezydent Polski 
Ludowej Boi. Bierut postanowił założyć 
właśnie tu Muzeum im. Mikołaja Koper
nika. N ic minęło wiele czasu a muzeum 
zostało już udostępniane wszystkim, któ
rym droga jest postać Wielkiego Toruń- 
czyka.

Przebudowana Warszawa podzielo
na będzie na dzielnice o wyraźnie 
określonym  przeznaczeniu. Szczególną 
uwagę zw róc ili urbaniści na dzielnice 
przemysłowe, k tó rym  przypada w  
udziale odegranie ważnej ro li, zarów- 

. no gospodarczej, ja k  społecznej.
W  przedwojennej W arszawie za

k łady  przemysłowe pomieszane by ły  
bezładnie z. budynkam i m ieszkalnymi. 
Nawet w  dzielnicach o wyraźnie prze
m ysłowym  charakterze zespoły do
mów mieszkalnych wciskały 6ię po
między tereny fabryczne. Taka loka 
lizacja zakładów przemysłowych nie 
będzie powtórzona w  przyszłej W ar
szawie. Zakłady przemysłowe zostają 
Skupione na przeznaczonych na ten 
cel terenach, należycie izolowanych 
od osiedli, m ieszkaniowych i należy
cie wyposażonych w  niezbędne dla 
produkc ji urządzenia kom unikacyjne, 
energetyczne itp. Również istniejące 
dziś drobne zakłady przemysłowe 
i  rzemieślnicze, uciążliwe dla otocze
nia ze względu na niewłaściwe usy
tuowanie zostaną przeniesione do bu
dynków  zbiorczych, ulokowanych w 
miejscach odpowiednio wybranych.

Zagadnienie rozmieszczenia zakła
dów przemysłowych w mieście musi 
być rozpatrywane z punktu widzenia 
technicznego, ale także pod kątem 
znaczenia dla kształtowania się spo
łeczno-politycznego oblicza miasta 
i jego różnych dzielnic, Przemysł 
W arszawy nie będzie usunięty poza 
miasto, choćby znalazł tam  nawet 
najkorzystn iejsze warunki rozwoju. 
Robotnicy przemysłowi nie znajdą się 
ną peryferiach życia stołecznego.

W ie lk ie  zakłady przemysłowe w  
nowej W arszawie staną się jednym 
z podstawowych elementów k ra j
obrazu sto licy, także i  w je j dzieln i
cach centralnych.

Warszawa będzie przede wszystkim 
ośrodkiem precyzyjnego przemysłu 
metalowego, elektrotechnicznego i  
odzieżowego. Zakłady tego rodzaju 
zelektryfikow ane i  odpowiednio w y 
posażone mogą być wznoszone w  
stosunkowo n iew ie lk ie j odległości bez 
obawy, że staną się uciążliwe dla 
otoczenia.

Plan W arszawy przew iduje dw ie 
w ie lk ie  śródmiejskie dzielnice prze
mysłowe: na W o li i na Pradze (Ka- 
m ionku), Trzecia dzielnica związana 
z portem na Żeraniu długim  pasmem 
wzdłuż W is ły  zb liży się do re jonów 
m ieszkaniowych Pragi. Projektowane 
tu duże zakłady przemysłowe, usytuo. 
wane w  dobrze widocznym m iejscu 
nad rzeką stanowić będą główny ak
cent panoramy prawobrzeżnej W ar
szawy.

Wsporoiane w ie lk ie  dzielnice prze
m ysłowe nie wyczerpują zagadnienia.: 
Jeśli zakłady przemysłowe mają być 
tak rozmieszczone, aby mieszkańcy 
wszystkich części miasta m ogli p ra 
cować W przemyśle, nie korzystając 
z uciążliwych, długich dojazdów do 
pracy, wszystkie dzielnice mieszka
niowe zostaną wyposażone w  odpo
w iednio rozległe tereny przemysłowe, 
W  przebudowanej W arszawie zasada 
ta znajdzie konsekwentną realizację, 
decentralizując znaczną część prze
m ysłu |  um iejscowiając go na ob
szarze całego W arszawskiego Zespołu 
M ie jskiego na wybranych w  tym  celu 
terenach o dobrej obsłudze kom uni
kacyjnej.

Zasadnicza zmiana w podejściu do 
spraw przemysłu, różniąca Warszawę 
npwą od dawna; jest odbiciem głębo
kich przemian ustro jow ych Polski, 
zwłaszcza zaś uspołecznienia środków 
p rodukc ji przemysłowej.
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SZTUKA LUBUSKA Ambulans ruehom y
Zastępuje wsi lubuskiej stałego lekarza

I est rzeczą powszechnie znaną, że 
region lubuski posiada n ie

zw yk łe  w a lo ry  jako teren turystycz
n y  i jest najbardziej egzotycznym 
rezerwatem w Europie Środkowej. 
M n ie j znana jest natomiast jego k u l
tura, a zwłaszcza sztuka, która po
siada szereg ciekawych zabytków ar
chitektonicznych. Zabytki lubuskie są 
n iek iedy bardzo dawne i  ciekawe, 
zwłaszcza dla zwolenników wędró
w ek krajoznawczych. Jako dzieła 
m iejscowych artystów  mają swoiste 
znamiona regionalne z szeregiem ory* 
g ina lnych cech i  tendencji twórczych.

W  ten sposób na Ziem i Lubuskiej 
historyczne budowle posiadają p ięk
ne tło  przyrody i nigdzie chyba na
tura nie splata się tak bezpośrednio 
ze sztuką. Równocześnie zamki, 
k lasztory i  kościo ły posiadają tra
dycje historyczne, które pozwalają 
odtworzyć wydarzenia związane z 
Walką o zachowanie polskości. W  
n iektórych ustroniach cisza odosob
nienia oddziałowuje s iln ie  na w y 
obraźnię. Wszędzie do nas m ówi h i
storia i piękno bogatego krajobrazu.

W ieża Kopernika

(do a rtyku łu  na str. 1)

Fot. dr J. M łodzie jowski

Najbardziej może atmosfera reflek- 
syjności daje się wyczuć w  maleń
k ie j m iejscowości lubuskiej Goście- 
chowo, zwanej przez Niemców Pa
radyżem. Znajduje się tam wspania
ły  kompleks zabudowań pocyster- 
skich utrzymanych w stylu baroko
wym. Klasztor jest jednak dawniej
szy i  sięga swym i początkami do po
ło w y  X II I  w ieku, k iedy to ca ły re
gion lubuski pozostawał jeszcze w 
ścisłej łączności po litycznej z Polską. 
U fundowany przez M iko ła ja  Bronisza 
przechodził różne kole je losu. N a
p ływ o w i zakonnicy starali się stwo
rzyć tu ta j bastion w o ju jące j niem 
czyzny. W  siedemnastym w ieku 
Rzeczpospolita zdołała jednak w p ły 
nąć na repolotnizację klasztoru i  
w tedy  to w łaśnie dokonano grun
townej przebudowy i rozbudowy za
bytku.

W  towarzystw ie grupy samotnych 
drzew możemy dziś oglądać budy
nek, k tó ry  przechował atmosferę 
bastionu granicznego po lsk ie j k u ltu 
ry. W idzim y w nim  bujność śiedem- 
nastowiekowego baroku. Budynek 
klasztorny prezentuje się ciągle jesz
cze okazale.

Trzy n iewysokie wieże podkreśla
ją  jego monumentalność, a skrzydła 
mniejszego podwórza każą cofnąć się 
myślą jeszcze do średniowiecza. Za
chowała się potężna brama z X V II 
Wieku.

A  oto galeria postaci, k tóre zasłu
ży ły  sobie na wspomnienie. Kazi
mierz Szczuka — m iłośnik sztuk 
p ięknych zaprojektował w ie lk i o ł
tarz g łów ny w  kościele klasztornym, 
zbudował dwie wieże przed fron to 
nem zachodnim. Poza tym  sprowa
dził z W łoch wiele obrazów o le j
nych oraz uzupełniał stale b ib lio te 
kę, tak, że stała się jednym z n a j
poważniejszych księgozbiorów po l
skich nie ty lko  na Ziemi Lubuskiej, 
ale w  całej Polsce. Rozbudowa) czy
telnię, a dach po k ry ł miedzią dla 
ochrony przed pożarem.

M iko ła j Roszkowski kontynuując 
dzieło swego poprzednika przyspo
rzy ł bibliotece szereg rzadkich dzieł 
polskich.

Stanisław Dobrowolski dał się po- 
• a ć  jako ilustra tor kancjonałów.

Gościechowo było więc przez długi 
czas żywym ośrodkiem kultu ra lnym . 
Następnie przez sto la t pozostawało 
bierne, aby znowu ożyw ić się tuż 
przed wybuchem drugiej w o jny  świa

towej jako, ośrodek Związku Polaków 
w Niemczech. Z działań wojennych 
wyszło obronną ręką.

N iem niej interesującą tradycję ma 
Bukowiec położony 11 km na połud- 
niowy-wschód od Międzyrzecza. 
Znajduje się tam oryg ina lny drew
niany kościółek zbudowany w  X V I 
wieku, k tó ry  ma kwadratową wieżę 
odbudowaną w  r. 1737.

W  okresie baroku dodano św iątyni 
dwa skrzydła tak, że dzisiejsza je j 
szerokość przekracza dziewięć i  pół 
metra. W ym owne są daty umiesz
czone w  rozmaitych miejscach.

Belka poprzeczna nosi datę 1550 r., 
kazalnica 1575 r., a drewniana
chrzcielnica rok 1632.

Najpiękn ie jsze przyk łady gotyku 
znajdujemy w  większych miejscowoś
ciach położonych na zachód "od nad- 
proża lubuskiego, I  tak w  Gorzowie 
mamy katedrę bezwieżową z szesna
stego w ieku zachowaną w  całości. 
Inny stylow y ob iekt średniowieczny 
posiada Sulęcin. Tutaj jednak wojna 
poczyniła znaczne spustoszenia. Koś
c ió ł odbudowuje się według p ierw ot
nych planów przy pomocy kredytów  
państwowych. Późniejsze zabytki mo
żemy spotkać w  Rzepinie, Świebodzi
nie i innych m niejszych miasteczkach.

Przejdziemy teraz do omówienia 
budownictwa grodowego. Najstarsze 
budowle powstały w  Santoku, M ię
dzyrzeczu, Sulęcinie i  w  Zbąszyniu, 
włączonym wcześnie do W ie lkopo l
ski. Najciekawsze ko le je  przechodził 
Międzyrzecz, zm ieniający swe form y 
k ilkakro tn ie . Dziś z zaimku pozostały 
ruiny, dokument może niezupełnie 
plastyczny, ale wym owny jeś li cho
dzi o przeszłość. Możemy jeszcze 
oglądać potężne oddrzwia z podw ój
nym i podwojam i, szesnastometrową 
wieżę z dachem miedzianym i resztki 
masywnych murów. Oryginalne ślady 
pomieszczeń m ieszkalnych wraz z 
krużgankami i  kolum nam i pozostały 
'W części północnej.

Międzyrzecz jako bastion obronny 
posiada praw ie tysiącletnią tradycję. 
Zabiydowanią grodowe ulegały licz
nym  zmianom na skutek wypadków 
dziejowych.

O grodach piastowskich najdaw
niejszego okresu mamy relację pod
różnika arabskiego A i-Bekri, k tó ry  
zwiedzał ziemie słow iańskie w  X  w.

„S łow ianie chcąc budować w arow 
nię, k ie ru ją  się łąkom  otoczonym w o
dami i  trzciną, tam oznaczają miejsce 
okrągłe lub czworokątne... Naokoło 
rów, a z niego ziemię sypią na wał, 
utw ierdzając go deskami i  ko łam i."

Międzyrzecz jest w ierną ilus trac ją  
tych słów. W e w idłach rzek Paklicy 
I O bry staje p ie rw o tny zamek oczy
wiście drewniany. Na przedpolu chro
nią go palisady, z trzech stron woda, 
z czwartej baszty. Cztery przejścia 
między fo rty fikac jam i proiwadzą do 
Poznania. Skwierzyny, Słubic i zam
ku, k tó ry  jest wzniesiony z potęż
nych herwion. Pierwsza budowla 
m ia ła szereg braków. Toteż padła, 
ofiarą Pomorzan W 1095 roku, którzy 
ją następnie dla siebie wzmacniają.

W tedy historia wiąże z tym grodem 
piękną kartę życia Krzywoustego, 
k tó ry  jako 10-letni chłopiec w ypra
w ia się z Sieciechem i odbija gród.

M ija  w iek  i  Bolesław Pobożny, 
książę ka lisk i jest fundatorem nowej 
budowli, która będzie musiała przejść 
przez najcięższą próbę wojenną. 
Gród międzyrzecki zostaje podnie
siony do rzędu najważniejszych na 
zachodzie. W ładztw o w  nim  obejmuje 
w łodarz książęcy wyposażony we 
władzę sądową, wojskową i  porząd
kową dla całe j okolicy, które z ko le i 
opłaca mu tziw. Stróżę czy li daninę 
w  wysokości jednego korca żyta 
i jednego korca owsa z łanu.

Gród wzbudza zaufanie. Pod jego 
osłoną powstaje pierwsze osiedie 
m ie jskie na przeciw ległym  brzegu

Paklicy. N ie długo jednak sądzony 
jest mu żywot.

Dziesięć la t później następuje na
pad Ottona., Jak w ie lką  wagę kła- 
dali Brandenbuirczycy do zajęcia M ię
dzyrzecza,. świadczy fak t spalenia 
całego miasta. Zamek trzyma się jed 
nak niewzruszenie. Wskrzesza sławną 
tradycję Głogowa i W rocław ia, 
wskrzesza tradycję oporu za wszelką 
cenę, k tó ry  tak zdumiewał pierwsze
go kronikarza Antonina —  cudzo
ziemca.

I  wytrzym uje swą najcięższą próbę 
wojenną. Słusznie więc w  herbie m ia
sta znajduje się czterobasztowy za
mek. Jemu bowiem zawdzięczamy, że 
załamała się groźna próba wdarcia 
się w  żywe ciało państwa polskiego.

W  pierwszej połow ie X IV  w ieku 
Kazimierz W ie lk i ubezpieczając gra
nice, w ys taw ił tu twierdzę murowaną. 
W  1520 roku gród pada ofiarą Sa
sów, spieszących z pomocą A lb rech
tow i w  jego kon flikc ie  z Zygmuntem 
Starym, Gospodarka niem iecka pozo
stawia oczywiście ogólną dewastację.

W ejście do kościoła św. M iko ła ja  we 
wsi Kopernik na Śląsku

(do a rtyku łu  na str. 1)
.. . Fot. dr J. M łodzie jow ski

Pod kóniec X V II w ieku władze po l
skie zabierają się do przebudowy 
gmachu, ale przerywają, ją  w prędce, 
gdyż traci on swoje znaczenie w o j
skowe wobec rozwoju broni palnej.

Dzis ia j zamek m iędzyrzecki in te 
resuje w ięcej h is to ryków  niż m iłośn i
ków  sztuki. Dla tych ostatnich w ięk
szą a trakcję  stanowi zachowany w  
pierwotnym  stanie zamek Tem plariu
szy w  Łagowie, pochodzący z okresu 
późnego średniowiecza. Zamek jest 
pięknie położony na wzgórzu wśród 
jez ior i  lasów. Z wysokie j w ieży 
można oglądać jeden z najwspanial
szych krajobrazów lubuskich. W  roz
leg łych salach znajdujem y ciekawą 
galerię obrazów o różnej wartości 
artystycznej. Jeśli chodzi o tematy
kę, to spotykam y sceny batalistyczne 
związane z wojną na Morzu Śród
ziemnym, w  k tó re j odznaczyło się 
również w ie lu  ochotników polskich, 
Ponadto zgromadzono w  salach sze
reg zabytkowych mebli. W  ten spo
sób zamek łagowski zan ren ił się w 
małe muzeum regionalne, które przed
stawia równocześnie n iezw ykłą a trak
cję turystyczną z powodu swego ma
lowniczego położenia.

K ilka  uwag, jak ie  w ypow iedzie liś
m y na temat sztuki lubuskiej, ma 
oczywiście charakter bardzo ogólny. 
Chodziło nam nie tyle o analizy w ar
tości form alnych i treściowych, ale 
o ukazanie nowych m ożliwości zb li
żenia najszerszych mas do zabytków 
sztuki. Twórczość regionalna jest bo
wiem pierwszym szczeblem do pozna
nia k u ltu ry  ogólnoludzkiej.

Pisaliśmy już na tym  miejscu o 
zmianach w  rozmieszczeniu lekarzy 
w Polsce, k  ora to zmiana ma zwięk
szyć pomoc lekaiską dla Ziem Za
chodnich, a tym  samym i Ziemi Lu
buskiej. A le  —  akcja obecnie roz
poczęta i obliczona na dłuższą metę, 
je ś li chodzi o dysponowanie świeżym 
narybkiem lekarskim  nie zmieni ra
dykaln ie stanu aktualnego.

Jest jednak inny sposób, inne le
karstwo na tę bolączkę. To ruchomy 
ambulans. Ekipa złożona z lekarzy, 
studentów starszych łait medycyny, 
pielęgniarek, która samochodem, ‘ od
powiednio wyposażonym udaje się z 
większego miasta na w izytację tere
nu. Konkretnie: m iejscowości pozba
w ionych opiekli ‘ lekarskie j, leżących 
z dala od m iejskich centrów. W yjazdy 
te przybrały już od szeregu miesięcy 
w  całym k ra ju  trw a ły  Charakter. Orga
nizuje je przeważnie w  niedziele 
i  święta Polskj Czerwony Krzyż. Per
sonel Służby Zdrow ia bezinteresow
nie oddaje swój czas i swoje umie
jętności ludności potrzebującej po
mocy. W  wojew ództw ie poznańskim 
w yjazdy ambulansów nabrały ,,roz
machu" od kw ietn ia  ub. roku. Dla 
postawionego przez nas zagadnienia 
mają one o ty le  specjalne znaczenie, 
że celem ich  podróży jest właśnie 
głównie Ziemią Lubuska. Ambulans 
wyrusza do z góry wybranej m ie j
scowości na cały dzień. Jest, w praw 
dzie w  tym  jeszcze trochę im prow i
zacji i  błędów . organizacyjnych ale 
słuszność i celowość akc ji daj a się 
w  pe łn i zauważyć. Twierdzę to z ca
łą stanowczością, bo pracę ambulan
sów oglądałem z bliska, wyjeżdżając 
w  teren razem z lekarzami. I  jak. to  
się mówi, w idzia łem  ich przy robo
cie. W ieś nosiła nazwę Górek Notec
kich, położona w powiecie Strzelec 
Kraińskich, o kilkanaście km  od te
go miasta. Prawda, że du to  czasu 
zajął sam dojazd, prawda., że i urzą
dzenie poczekalni, gabinetów, za
miana szkoły na ambulatorium także 
sporo go pochłonęły, jednak pacjenci 
byli, przyszli i  z oko licy, zosta.j zba
dani, zapisano im  lekarstwa, udzie
lono porad...

Trzeba jeszcze pokonywać pewne 
opory. Często trudno jeszcze zdobyć 
ludzi dla „innow ac ji". A  taką bez
względnie innowacją są jeszcze w y 
jazdy ambulansów ruchomych PCK. 
Ludzie nie zawsze potra fią  uwierzyć, 
że to, co ktoś robi poza miejscem 
normalnego wykonywania prący mo
że być robione sumiennie. To się 
w łaśnie wyczuwało w  podchwyco
nych urywkach rozmów. Przekonywu-

ją natomiast fakty. Nieraz nawet na 
pozór „cudotwórcze", jak  przyw ró
cenie głuchemu od szeregu la t męż
czyźnie — słuchu. Naturaln ie tak i 
„cud" był m ożliwy dzięki prym ityw 
nym pojęciom higieny. Po prostu pa
cjent nie czyścił należycie uszu. Ze
brała się w w ie lk ich  ilościach wosko- 
wina, którą trzeba usunąć. Ot, i  cały 
sekret wyleczenia. A le  to z pewno
ścią m iało swoje praktyczne znacze
nie. Upam iętniło przyjazd ekipy na 
wiele, w iele dni, obudziło zaufanie.

Takich Górek bywa więcej. Raz na
zywają się Starym Dworkiem, czy 
Solną Dąbrową w powiecie skwie- 
rzyńskim, raz Kosierzem w  powiecie 
krośnieńskim, to znowuż Krzeszyca
m i koło Sulęcina. Co niedzielę trasa 
prowadzi do innej wsi. A  rezultaty? 
115 zbadanych osób, wysłuchanie 
p:zy tej okaizji pogadanek uświada
miających, przyjęcie k ilkudziesięciu 
dzieci, dokonanie prześwietleń rerat- 
genowskeh, obejrzenie etanu uzębie
nia, usunięcie zepsutych zębów. Za
leży od , tego, jacy specjaliści jadą w  
teren. Najbardziej jednak, ja k  wyka
zała praktyka, potrzebni są c i od cho-i 
rób dziecięcych i kobiecych.

Ta akcja ambulansowa wzmogła 
się szczególnie w  okresie Tygodnia 
Zdrowia. Szedł w  teren ambulans za 
ambulansem. W  p o w a ły : skw ierzyń- 
ski, świebodziński, Strzelec Kraiń- 
skiich, sulęciński, gubińsfci... Dla ilu 
s trac ji rzucamy k ilka  nazw i  liczb. 
Ambulanse dotarły do 700 wsi w  163 
gminach. W  innych miesiącach roz
maicie bywało. Statystyka W ydzia łu  
Sanitarnego Okręgu PCK w  Pozna
niu  podaje to 8, to 11, to 7 dni w  te
renie. M oglibyśm y odpisać treść pe
wnych rubryk, nazwę miejscowości, 
ilość przybyłych lekarzy, studentów, 
pielęgniarek, ilość zbadanych pa
cjentów... A le  nie w  suchych zesta
wieniach tk w i sedno sprawy. Istotna 
jest nawiązanie b liskiego kon taktu  
z wsią lubuską. Isto tny jest fakt, że 
np, ob. Kacper Postawski przyjdzie  
na punkt zborny, że porozmawia z na
uczycielem,, doczeka s ię ,. iż go popro
szą do gabinetu lekarza, gdzie go ten 
lekarz obstuka, wypyta, poradzi... To 
jest sedno zagadnienia. Bezpośrednia 
wizyta. Bo wówczas ten Kacper Po- 
etawiski czuje i  w ie, że się nim in te 
resują, że o zdrowie jego dbają, że 
w ięc jest państwu potrzebny. To w y 
twarza bliższą więź, zbliża ludzi do 
problemów zdrowia i  h ig ieny. W  pe
wnym sensie także wypełnią lukę, ja
ką jest chw ilow y brak stale miesz
kającego i  stale opiekującego się 
danym terenem lekarza.

Stefan Sloniński

Domki z ogródkami
otrzym ali robotn icy w  W itn icy

GŁOSY I ODGŁOSY
“D  owstanie N ie m ie ck ie j R e p u b lik i 

D em o kra tyczn e j oznacza og rom 
ne w zm ocn ien ie  obozu p o ko ju  w E u 
ro p ie  i w rw iec ie , a stanow i d o tk liw y  
cios d la  w szystk ich podżegaczy w o
jennych . W  now ym  bow iem  demo
kra tycznym  państw ie  n iem ieck im , 
k tó re g o  p raw dz iw ym  gospodarzem 
będą szerokie masy lu d u  n iem iec- 
kiego, n ie  będzie m iejsca d la  in 
try g  im p e ria lis tó w  ro dz im ych  czy 
obcych. N ic  dziw nego, że w ko lach 
tych  p rz y ję to  u tw o rzen ie  N iem iec
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j z 
p ianą n ienaw iśc i na, ustach, z fu r ią  
oszczerstw i  n ikczem nych insynu ac ji. 
N ie  mogą te  ko la  odżałować, że 
znów  traeą jedną  pozycję w  swym

ra ch u n ku  —  i  to  pozycję n iezw yk le  
ważną, że w ym yka się im  z rą k  a tu t 
n iem ieck i, k tó re  one chc ia ły  w y g ry 
wać przeciw  ZSRR i k ra jo m  dem o
k ra c ji ludo w e j. T y lk o  jeszcze le p ie j 
uw yda tn ia  to  now y w ie lk i sukces 
obozu po ko ju , k tó rego  s iły  rosną 
n iepow strzym an ie  w ca łym  święcie, 
k tó rego  na jso lidn ie jszą  podstawą 
będzie is tn ien ie  p raw dz iw ych  w o l
nych i n iepod leg łych  narodów , zgod
n ie  w spó łp racu jących  ze sobą nad 
s tab iliza c ją  p o ko ju  św iatow ego i 
kroczących wspólną drogą postępu i 
p raw dz iw e j de m okra c ji.

K a z im ie rz  P iw a rsk i 
(„Ż y c ie  S łow iańsk ie “  N r 10)

W itnica, licząca dzisiaj około 3500 
mieszkańców, należy do tych m iaste
czek Ziemi Lubuskiej, które z tru 
dem likw id u ją  ru iny  i  leczą wojenne 
rany. Uległa ona bowiem bardzo po
ważnemu zniszczeniu w  czasie dzia
łań wojennych.

W ie lk im  w ysiłk iem  robotników  
doprowadzono ocalałe zakłady pra
cy do takiego stanu, że dają one dziś 
zatrudnienie ponad 700 pracownikom, 
a tym  samym utrzymanie ich rodzi
nom.

Zaletą bezsporną W itn icy  jest fakt, 
że ponad 70% ocalałych budynków 
mieszkalnych, to jedno- i  dwurodzin
ne domki, otoczone ogródkami, co 
stanowi poważną pozycję w  budże
tach pracowniczych. Pracownicy bo
wiem niezależnie od swej pracy za
wodowej, prowadzą często całe go
spodarstwo w iejskie, a nawet upra
w ia ją  1—2 ha ro li. To też wszyscy 
użytkownicy tych domków zakupują 
je  na własność, stwarzając sobie do
skonałe warunki bytowania.

Ponieważ zakłady przemysłowe w 
W itn icy  rozrastają się, należy się l i 
czyć z wzrostem zapotrzebowania rąk 
do pracy, a tym  samym zapotrzebo
wania na mieszkania.

Prace nad odgruzowaniem i  odbu
dową miasta trw ają od roku 1947, W  
tym czasie rozebrano 38 budynków 
nie nadających się do odbudowy, w y 
dobywając ponad m ilion cegły oraz 
pewną ilość innych materiałów bu 
dowlanych. Uzyskaną ze sprzedaży

tych m ateriałów kwotę około 3,5 m il. 
zł zużyto na dalsze oczyszczanie mia
sta. W yw ieziono 5.244 m3 gruzu. W  
ramach współzawodnictwa pośw ięco
no około 600 roboczodniówek na o- 
czyszczenie u lic  i  placów.

Na przestrzeni ostatniego roku w y
konano 150 m twardej, nawierzchni 
na ulicach miasta. W  tym  roku wy
konanych zostanie dalszych 10o m.

Władze m ie jskie dbają n ie  ty lk o  
o mieszkania dla pracowników. Ota
czają równie serdeczna opieką zdro 
w ie swych mieszkańców, a przede 
wszystkim  starają się o odpowiedni 
poziom ośw iaty wśród młodzieży. 
M iasto posiada szkolę podstawową, 
do k tó re j uczęszcza 460 uczniów o- 
raz Średnią Szkołę Zawodową z dzia
łam i: kraw ieckim , metalowym i drze
wnym. Z przedszkola korzysta około 
100 dzieci.

B ib lioteka M iejska, mająca za za
danie szerzenie ku ltu ry  wśród naro
słych, liczy około 1200 tomów.

O jcow ie miasta nie spoczywają na 
lauirach. Projektu ją na najbliższą 
przyszłość dalszą odbudowę mieszkań 
dla świata pracy, zaopatrzenie ludno
ści w  wodę dalsze porządkowan o 
miasta, _ usuwanie gruzów i zakłada
nie kw ie tn ików . W  dalszych pianach 
leży rozbudowa szkoły podsł awowej, 
b ib lio tek i i  Domu Społecznego, budo
wa kąpieliska, rozbudowa Ośrodka 
Zarowia, odpowiednie urządzenie 
przedszkola, zorganizowanie żłobka, 
rozszerzenie punktu op ieki nad mat
ką i  dzieckiem (IPC)

Maksymilian W achowiak

s k ła d n ic a  i o b ró b k a  d rz e w a
f * a z . n a ń 9 A r t y l e r y j s k a  5

le le  Jon 42-59



Sir. 4
P O L S K A  Z A C H O D N I A Nr 2/3

K ro n ika  k u ltu ra ln a  ksiąi c z a s o p is m /« 
ZIEM ZACHODNICH

Szczecin
Zespól techniczny Teatru Polskie

go zdobył na Festiwalu Sztuk Ra
dzieckich w  Warszawie nagrodę w  
kwocie 250 000 zł za wystawienia 
„Bajki“ Swietłowa.

Kazimierz Ładzik, młody maryni- 
sta, zam iłowany żeglarz obecnie pra
cownik Instytu tu  Kulturalno-O św ia
towego „C zyte ln ika " otrzym ał na
grodę w  konkursie lite rack im  Roz
głośni Szczecińskiej za nowelę „Czar. 
na Placówka", która była jego uda
nym  debiutem lite rackim .

Robotnicze Tow. Muzyczne urządzi
ło w drugi dzień świąt koncert roz
rywkowy w wielkiej sali W . R. N. 
Zasłużone uznanie zdobyła solistka 
koncertu Róża Rajską —  śpiewaczka. 
Dyrygował orkiestrą Stefan Gości- 
niak.

Bardzo dobre recenzje zdobył swym 
koncertem dnia 18. X II. Fryderyk 
Portnoj. Publiczność szczecińska oka
zuje jednak niestety małe zaintere
sowanie muzyką.

Koszalin
W  ramach uroczystości Stalinow

skich Tow. Przyjaciół Żołnierza zor
ganizowało dwa koncerty Reprezen
tacyjnej Orkiestry Wojskowej w Ko
szalinie i Sianowie. 30-osobowa or
kiestra wraz z chórem liczącym 60 
osób wykonała bogaty program zdo
bywając wielki sukces.

Kartuzy
W  grudniu została otwarta w  stoli- 

cy Kaszub —  malowniczych Kartu
zach — wystawa sztuki ludowej i re
gionalnej —  dająca przegląd dorob
ku artystycznego całej prowincji. 
Przede wszystkim bogato przedsta
wia się na niej dział ceramiki z pięk
nymi eksponatami Leona Necła z 
Chmielna i W ł. Meissnera z Kartuz, 
zwracają takie uwagę wspaniałe haf
ty pochodzące jeszcze z X V II wieku, 
wyroby z bursztynu, rzeźby ludowych 
artystów-plastyków, wycinanki, za-

fiawkl, wyroby z rogu a takie mode- 
e bardzn ciekawej i charakterystycz

nej architektury kaszubskiej.

trafnie i celowo przewiduje się kilką 
pokoi gościnnych dla zespołów prze 
jezdnych. Korzystne warunki panują 
również w  Zielonej Górze, która po
siada bardzo piękny i dobrze utrzy
many ginach teatralny, a publiczność 
jest wybitnie teatralnie usposobiona 
i mimo posiadania własnych trzech, 
wcale niezłych zespołów ochotni
czych — tłumnie zawsze zalega w i
downię na przedstawieniach Teatru 
Objazdowego, Także Kościan, Boja
dła, Nowa Sól i wiele innych miast 
wykazuje duże zainteresowanie te
atrem. Zupełny marazm panuje w 
Gorzowie, gdzie przedstawienia osią
gają zaledwo 30 — 50% frekwencji. 
W  niektórych miastach przeciętna 
frekwencja wynosi około 98%. Były 
także i przedstawienia przy U0%  
wypełnionej sali. Wyróżnić należy 
starania Nowej Soli, należącej do in
nego województwa, a jednak ubiega 
jącej się przez specjalną delegację o 
■wciągnięcie ją ną lisię miejscowości 
odwiedzanych przez zespół Teatru 
Objazdowego. W arunki samego po
dróżowania przez iakt posiadania w ła
snego autobusu j wozu ciężarowego, 
oraz przez zapoznanie się już z tere
nem prowincji —  stały się dla zespo 
łu artystów mniej uciążliwe.— . „Teatr 
Młodego Widza" gra ciągle z powo
dzeniem: „Karabas Barabas" —- we
dług opowieści A. Tołstoja.

W e Festiwalu Sztuk Radzieckich w  
Warszawie brał Poznań udział dwo
ma sztukami: ,W  pewnym mieście'* 
i „Mozartem i Salierim", Jedną z 
5 pierwszych nagród za grę indywi
dualną w kwocie 250 000 zł otrzymał 
Karczewski, drugą w  kwocie 150 000 
zł Wichniarz za rolę „W  pewnym 
mieście"; zaś zespól techniczny sumę 
100 000 zl do podziału.

Uroczystą akademią w  Auli Uni
wersyteckiej zakończy} się Rok Cho
pinowski w  Wielkopolsce. Przema
wiał wicewojewoda Bertold, grali 
Waldemar Maciszewski 1 Barbara 
Hesse-Bukowska.

Dyrekcja Muzeum W lkp. urządziła 
w hallu swego gmachu Koncert Syl
westrowy z okazji zamknięcia Wysta
wy Instrumentów Muzycznych. Starą 
polską muzykę odtwarzali na'zabyt
kowych instrumentach artyści Filhar
monii Poznańskiej. Na amorce grał 
prot, Kazimierz Flatau,

Olsztyn
Gniezno

Inspektorat Kulturalno-Oświatowy 
„Czytelnika" organizuje w ramach 
setnej rocznicy zgonów: Słowackiego 
i  Chopina wielki konkurs recytator- 
sko-muzyczny, który trwać będzie od 
stycznia do kwietnia ł obejmie teren 
całego województwa.

W  Festiwalu Sztuk Radzieckich w  
Warszawie wyróżnieni zostali indy
widualnie z zespołu Teatru Olsztyń
skiego: St. Milski za reżyserię, oraz 
At. Sewruk za wykonanie roił w ,»0- 
świadczynach".

Upaństwowiony Teatr Polski pod 
dyrekcją Haliny Łuszczewskiej wy
stawia obecnie „Szelmostwa Skape- 
na" —  Moliera. Sztuka cieszy się 
wielkim powodzeniem.

Katowice

Poznań
Na nowo zorganizowane w bieżą

cym sezonie państwowe teatry po
znańskie wystawiły od września po 
dzień dzisiejszy następujące premie
ry: Teatr W ielki pod dyrekcją Bier
diajewa „Opowieści Hoffmanna" i 
„Trawiatę". W  przygotowaniu: ,3o - 
rys Godunow" i balet „Pan Twardow
ski". Teątry dramatyczne pod dyrek
cją W . Horzycy wystawiły: Teatr 
Polski „Fedrę", Racina z gościnnym 
występem Eichlerówny, „Dzieci słoń
ca" —  Gorkiego, oraz Wznowiły ,,Pu- 
gaczowa" —  Jesiennina ł dały pre
mierę: „Mozart j  Salieri" —  Puszki
na, W  przygotowaniu jest „Czarują
ca szewcowa" —  Garcia Lorki oraz 
„Pieczary Salamanki" — Cefwante- 
sa. Teatr Nowy wystawił „Cement" 
—  Wirskiego i  „W  pewnym mieście" 
—> Sofronowa, w przygotowaniu: „Fa
ryzeusz i grzesznik" — Małgorzaty 
W olin i Pomianowskiego. Komedia 
Muzyczna dała: „Ja tu rządzę" —  Ru
szkowskiego. Obecnie idzie „Tu mó
wi Tajmyr" —  Galiera j Grajewa. 
Teatr Objazdowy rozpoczął swój se
zon 9/X  premierą w Murowanej Go
ślinie: ,,Początek 1 koniec" Maszyń- 
skiego ,po czym z komedią tą obje
chał 25 miejscowości, przeważnie na 
Ziemi Lubuskiej i południu woje
wództwa, Z drugą sztuką: „Okno w 
legie" —  Kachmanowa 1 Ryssa obje 
chał do końca grudnia ub. r. U  miej
scowości, dając 13 przedstawień. W  
porównaniu do roku ubiegłego akcja 
teatru objazdowego usprawniła się 
znacznie. Sale na prowincji zostały 
do porządku doprowadzone, w  nie
których miastach budują się sale au 
pełnie nowe. Należy wyróżnić spe
cjalnie Rzepin, nie posiadający więcej 
jak 3.000 mieszkańców, a wznoszący 
z rozmachem Teatr, w którym bardzo

Międzynarodowa Rada dla Spraw 
Muzyki przy UNESCO zaprosiła do 
Muzycznego Komitetu Doradczego 
dla Europy słynnego kompozytora ł 
dyrygenta polskiego —  Grzegorza 
Fitelberga.

Opera Śląska wystawiła balety: 
„Coppelię" — Leona Delibesa i „Zie
lonego Koguta" —- Oskara Nedbala, 
W  obydwóch główne partie odtańczy
ła znakomita tancerka Barbara Bitt
nerówna zdobywając zasłużony i 
wielki sukces.

Bytom
21. X II.. ub. r. na uroczystej akade

mii dla uczczenia 70 rocznicy urodzin 
Generalissimusa Stalina — prezydent 
miasta ob. Wojda wręczył nagrodę 
muzyczną Bytomia —  Henrykowi 
Tonderowi —  dyrektorowi chóru By
tomskiego Zjednoczenia Przemysłu 
Węglowego za całokształt pracy na 
niwie muzycznej, a zwłaszcza za pie
lęgnowanie pleśni polskiej na Opol- 
szczyżnie przez lat 25 aktywnej 
pracy.

W  Tryńcu wystawiona została sztu
ka polskiego hutnika A. Wawrosza 
pod tyt, „Zbrodniarze" —  z czasów 
okupacji.

„Zwrot"
W  Czeskim Cieszynie ukazał się 

p.erwszy numer nowego miesięcznika 
polskiego, poświęconego sprawom 
społecznym, oświatowym, kulturze 
i sztuce. M iesięcznik ten pod ty tu 
łem „Z w ro t" wyda.e Polski Związek 
Kulturalno-O św iatow y. W  artykule 
wstępnym „Jak należy pojmować za
dania „Z w ro tu " czytamy:

„Polskie życie ku ltu ra lne na Slą- 
sku Cieszyńskim rozw ija się obecnie 
bu,;niej niż to było k iedyko lw iek. 
Mamy przeszło 100 czynnych chó
rów, k ilkadziesiąt zespołów amator
skich, przeszło pó ł setk i św ietlic, 30 
k lubów  sportowych, mamy coraz wię- 
cej azkó} po lskich różnego typu. Co 
wieczór odbywają się daiesdąikż- ze
brań, odczytów, przedstawień teatra l
nych i  kinowych. Dziesiątki zespo
łów  tanecznych ku ltyw u je  taniec lu 
dowy, malarze nasi poszczycić się 
mogą wcale p ięknym i osiągnięciami 
w  ruchu realizmu socjalistycznego.

Żyjem y w  kultu rze polskie j, współ
tworzymy ku ltu rę  polską — ' polską 
pod względem formy, nową, soc ja li
styczną pod względem treści. Isto t
nym sensem j  treścią tej ku ltu ry  jest 
to, że poprzez mą budujem y socja
lizm, że służy ona propagowaniu 
świadomości socjalistycznej, że w y 
chowuje nowego człowieka, budowni
czego dzjś socjalizmu »— ju tro  kom u
nizmu.

Każda działalność praktyczna by 
hyia, skuteczna, nruąi być oparta r.a 
teorii. Również i  nasza działalność 
ku ltu ra lna wymaga wskazań teore
tycznych. Teorię tę m u lim y  tworzyć 
sami, opierając się w  pierwszym rzę
dzie na światopoglądzie Marksa-Le- 
nina-Stalina * na doświadczeniach 
kra ju , k tó ry  już socjalizm  wybudo
wał. Dlatego musimy tworzyć sami 
teorię naszej działalności ku ltu ra lne j 
na Śląsku Cieszyńskim, ponieważ 
cala nieomal dotychczasowa działal
ność^ ku ltu ra lna była zasadniczo ja 
kościowo różną od tej, którą już dziś 
prowadzamy i  którą zamierzamy pro
wadzić; dawniej naród nasz i  jego 
ku ltu ra  by ła  burżuązyjna —  dzisiaj 
przekształcamy się w  naród soc ja li
styczny.

Mam y stare naw yk i organizacyjne; 
częstokroć stare form y organizacyjne 
me wystarczają już  dla ogarnięcia 
całego ogromu naszej dzisiejszej pra
cy ku ltu ra lne j. Trzeba w  rew olucy j
n y  wręcz sposób łamać stare tradycje 
organizacyjne j  przystosować nasze 
organizacje do nowych wciąż rpspą- 
cych zadań.

N ow y miesięcznik , ku ltu ra lny  po
w in ien  stać się kuźnią, - w  k tó re j w 
ogn'u dyskusji wykuwać będziemy 
wytyczne dla całej naszej działalno
ści ku ltu ra lne j w  terenie. Skromnych 
szesnaście stronic miesięcznie nie po
mieści tego ogromu m ateriału, k tó ry  
omawiać będzie wszystkie tak peilące 
a jeszcze częstokroć tak niejasne dla 
nas koncepcje działalności ku ltu ra l
nej,''

W  zakończeniu a rtyku łu  redakcja 
pisma zaznacza, że będzie ono so
czewką, skupiającą w jedną teorię 
doświadczenia praktyczne naszych 
poszczególnych działaczy, naszych 
poszczególnych kó ł j  organizacji. 
„Z w ro t"  pomoże podnieść jakość i  wy. 
■dajność tej pracy.

W numerze znajdujem y poza tym 
nast. a rtyku ły : Zagadnienia narodo
wościowe —  St. Kowalskiego, Szkic
0 Franciszku Hałasie — FI kiszą, Rzut 
oka na dzieje prasy cieszyńskiej — 
Ludw ika Brożka, Urok maszyny — 
Gustawa M orcinka. W  dziale: „Teatr
1 Sztuka" znajdujemy sprawozdanie 
z koncertów  chopinowskich na Za
o lz iu  pt, „Śląsk Cieszyński w  hołdzie 
Fr. Chopinow i" Stanisława Hadyny 
oraz a rtyku ł Gustawa Przeczka — 
„W czora j i  dziś naszej sceny ludo
w e j". Interesujący i żywo zredago
wany pierwszy numer „Z w ro tu " za
myka dział: „N o ta tn ik i i  no ty", za
w ierający wzm ianki j omówienia, 
dotyczące życia społeczno-kulturalne
go regionu czesko-cieszyńskiego. N o
wemu m iesięcznikowi polskiemu w 
czeskim Cieszynie życzymy jak  na j
lepszego rozwoju dla dobra polskie
go życia na terenie Śląska czeskie
go.

grodzenie u bogatego chłopa, a ma* 
jąc la t 19 w  roku 1928 rozpoczyna 
pracę górnika w kopaln i „Brzeszcze” .

Tutaj zapoznajemy się z nędzą i  
wyzyskiem  robotników w  warun* 
kach ustroju kapitalistycznego. 
Apryas protestował przeciwko temu 
wyzyskow i i  nadużyciom, a lo zyska* 
to  mu miano „czerwonego komum* 
s ty ” , wpisanie na „czarną lis tę ”  i po* 
zbawienie pracy. Przez k ilk a  la t b y ł 
bezrobotnym. W  czasie okupacji pra
cuje Apryas w  kopalni, pomagając 
jeńcom i  więźniom Oświęcimia, pra
cującym  z nim razem. Po uwolnieniu 
Polski spod h itle row sk ie j okupacji 
przez miażdżące uderzenie bohater* 
sk ie j A rm ii Radzieckiej, Apryas na* 
lychm iast staje do prący w  tejże ko* 
pa ln i „Brzeszcze” . Zaczyna myśleć o 
podniesieniu produkcji, o lepszej o r
ganizacji pracy, o unowocześnieniu 
je j systemu. Na apel Pstrowskiego 
staje do akc ji współzawodnictwa so* 
cjalistycznego. Pierwsze swe osią* 
gnięcie —  300#/o norm y — traktu je , 
jako uczczenie święta 1 M aja św ię
ta wszystkich ludzi pracy.

Życiorys Apryasa, świadomego bu* 
downiczego Polski Socjalistycznej, 
będzie napewno z zainteresowaniem 
czytany przez liczne rzesze robotnicze 
i  posłuży jako zachęcający przykład 
wzmożenia w łasnej w yda jne j piacy.

Książeczka o Miczurinie
W  „B ib lio tece Przyrodniczej” , w y* 

dawanej przez Państwowe Żakłady 
W ydaw nic tw  Szkolnych, ukazał się 
now y tom ik, poświęcony wybitnem u 
reform atorow i przyrody. Iwanow i 
M iczurinow i. Jest to odczyt K. M. 
Zawadskiego, wygłoszony przezeń w  
Leningradzie, przetłumaczony na ję= 
zyk  po lski przez K. Szleinboka. Za* 
poznaje on e życiem znakomitego 
badacza rosyjskiego i  jego słynnym i 
na ca ły św iat badaniami, doświad* 
czeniami i  osiągnięciami. M iczurin 
b y ł m istrzem se lekc ji rośln. W yho 
dował on ponad 300 odmian nowych, 
szlachetnych gatunków drzew i  krze* 
WÓw owocowych. Stworzone przez

niego odmiany ja b ło n i i  grusz, w iśni, 
czereśni i śliw , m ore li i w inorośli, 
porzeczek, jeżyn, orzechów, róż, ty« 
toni służą ku poży tkow i ludzkości.

Droga M iczurina by ła  długa i  trud* 
na. W ie le  jest na n ie j zmarnowanych 
w ysiłków , nieudanych prób, zniszcz o* 
nych nadziei. A le  ucaony badacz dą
ży ł po n ie j n ieustępliw ie, nie zrażał 
się przeciwnościami i  klęskami, i  
dzięku temu osiągnął .wspaniała swe 
w yn ik i. Jeśli chodzi o kierunek na
ukowy pracy M iczurina, lo rozróżnić 
w  nim można trzy etapy, trzy syste
my kole jno stworzone w  praktyce. 
Pierwszym b y ł etap aklim atyzacji, 
opierający się na teoria Lamarcka, 
stosowanej przed M iczurinem  przez 
rosyjskiego uczonego A. K. Grella. 
Doświadczenia na tym  etapie .zawiń» 
d ły . Wobec lego M iczurin , opierając 
się miast na Lamarcku na teo rii Dar« 
Wina, zaczął stosować system maso« 
wego doboru, selekcji. Tuta j osią* 
gnął ju ż  pewne w yn ik i, ale uważał 
je  za niedostateczne. W reszcie, sto
sując system hyb rydyzac ji t j. k rz y 
żowania, mieszania fo rm  w  ciągu 
w ielu la t w y trw a łe j pracy doszedł do 
swych zdumiewających wyn ików . 
Książka, wydana przez PŻWS opisu» 
je  szereg doświadczeń M iczurina, 
mających zarówno duże znaczenie 
naukowe, ja k  i  praktyczne. W  Rosji 
carskiej praca M iczurina by ła  niedo» 
ceniana, interesowało s ię  nią ty lk o  
nieliczne grono specja listów , miłoś« 
n ików  sadownictwa. Dopiero w  wa* 
runkach porew olucyjnych, w  Z w ią . 
zku Radzieckim doczekał się w ie lk i 
uczony należyte j oceny, otrzym ał 
w arunki sprzyjające jego pracy. W  
momencie Rewolucji Październikowej 
m ia ł już  co prawda 64 la ta , ale przez 
dwadzieścia la t pracował jeszcze wy« 
dajnie i  twórczo, w yn ikam i swych 
badań przysparzając blasfku nauce 
radzieckiej.

Książkę poświęconą znakomitemu 
przyrodn ikow i przeczyta z zaintere
sowaniem każdy m iłośn ik sądownie« 
twa, każdy m iłośn ik przyrody —- 
przeczyta z zainteresowaniem ;  po« 
żytkiem.

Pif c lat [MM! Kroniki Filmowej

Wroclaw
Na konferencji wojewódzkiej związ

ków zawodowych podkreślono po
ważne osiągnięcia na ¿jolu kultural
no-oświatowym w ciągu 5-lecia. Pra
ca zespołów artystycznych koncen
truje sję w 1448 świetlicach. W  ra
mach wystawiania sztuk radzieckich 
w miesiącu przyjaźni polsko-radziec
kiej 38 zespołów stanęło do elimina
cji wojewódzkiej. 189 świetlic związ
kowych wykonuje stałą opiekę nad 
świetlicami wiejskimi, i wyjeżdża z 
Imprezami na wieś. Zorganizowani 
40 koncertów chopinowskich, mnożą 
się biblioteki j koła samokształcenio
we. Wrocławskie ORZZ rywalizuje z 
Katowickim ORZZ,

Życie Franciszka Apryasa
W ydaw nictw o „Książka i  W iedza”  

w yda je  bardzo ciekawą „B ib lio tekę 
Przodowników Prący” , k tó re j zada
niem jest zapoznanie czyteln ika, ja* 
k im i drogami szli, jakie na tej dro
dze zwalczali trudności bohaterowie 
pracy, dążąc do osiągnięcia w y n i
ków, które zapew niły im  zaszczytny 
ty tu ł. Ostatnio w  „B ib lio tece”  tej 
ukazał się życiorys Franciszka A pry* 
asa, jednego z najgłośniejszych w 
Polsce przodowników pracy, odzna
czonego za zasługi orderem „Budów* 
niczych Polski” . Życiorys ten zapo
znaje czyte ln ika z ciężką dolą mas 
robotniczych w Polsce przedwrześnio* 
wej. Franciszek Apryas urodził się 
w_ M orawskie j Ostrawie, jako syn 
górnika, ale w  roku 1919 w róc ił z ro
dziną do kra ju . Jako trzynastoletni 
chłopak musiał już ciężko zarabiać 
na życie, pracując za marne wyna-

■ p ie rw szeg o  g ru d n ia  1944 ukaza ł cię 
*  w  k in a ch  lube lsk ich , ja k o  n ieza

po w ie dz iany  doda tek do w łaściwego pap: 
grarnu, p ie rw szy num er tyg o d n ika  „ P o l
ska K ro n ik a  F ilm o w a ". R ozradow ana 
pub liczność ok laskam i p rz y w ita ła  zd ję 
cia, przedstaw ia jące  odna lez ien ie  m a te j- 
kow sk ie j „B itw y  pod G ru n w a ld e m ", 
w izy tę  d z ie n n ika rzy  zagran icznych na 
P radze (zn a jd u ją ce j się wówczas pod 
in te nsyw nym  obstrza łem  n ie p rzy ja c ie la ), 
akc ję  Czerwonego K rzyża  m ającą na 
celu zb ie ran ie  do b ro w o ln e j da n iny  k rw i 
d la  rannych żo łn ie rzy  ra dz ieck ich  i  p o l
sk ich , w reszcie p rz y lo t postów zagran icz
nych, ak redy to w a nych  p rzy  P o lsk im  
K o m ite c ie  W yzw o len ia  N arodow ego.

P ie rw szy n u m er tyg o d n ika  b y ł waż
nym  slupem  m ilo w y m  na drodze, ja ką  
przeszła czo łów ka F ilm o w a  X D y w iz ji 
P iechoty im ie n ia  Tadeusza K ośc iuszk i. 
C zo łów ka b y ła  fo rm a c ją  w ojskow ą, 
p rzeby ła  w ięc tę samą drogę co żo ł
n ie rz  p o lsk i, k tp ry  u bo ku  swego ra 
dz ieck iego sprzym ierzeńca w a lczy ł o 
wolność swego na rodu i  zw ycięstw o 
id e i dem okra tycznych  na ca łym  św ię
cie. N a początku  te j d ro g i b y ł ro k  
1943. Wówczas to , d z ię k i serdecznej 
pom ocy k in e m a to g ra fii ra dz ieck ie j, 
o trzym a liśm y  p ie rw szy sprzęt zd jęc iow y 
i  surow iec, ja k  ró w n ież  możność k o rz y 
stan ia  z m oskiew skich  m on tażow n i i 
la b o ra to rió w . W  ten sposób na te ren ie  
Z w ią zku  R adz ieck iego pow sta ły  trz y  re 
portaże , ukazujące na ro d z in y  Zw iązku  
P a tr io tó w  P o lsk ich  w ZSRR, fo rm o w a 
n ie  I  D y w iz ji,  w reszcie b itw ę  pod L e 
n ino . R ea liza to re m  ty c h  trze ch  fi lm ó w  
a zarazem C zo łów ki byt A leksander 
F o rd , o p e ra to ram i W ładys ław  F o rb e rt 
i  S tan is ław  W oh l. Tekst czy ta ł W ła d y 
sław  K rasn ow ieck i.

Te trz y  f i lm y  ja k  rów n ież  m a te ria ! 
zd jęc iow y, ob razu jący drogę żo łn ie rza  
po lsk iego znad O k i —  przez Le n ino , 
K o w e l i  Bug do Chełma i  L u b lin a , s ta 
n o w iły  re a lny  do robek k in e m a to g ra fii 
p o lsk ie j w  okres ie  poprzedzającym  w y
zw o len ie  ziem  po lsk ich . W  L u b lin ie  
stanę ło  przed Czołów ką F ilm o w ą  zada
n ie  zorgan izow an ia  w łasne j bazy p ro 
du kcy jn e j. S tosownie do tych  nowych 
zadań zm ien iono  nazwę fo rm a c ji, k tó ra  
poczynając od lip ca  ro ku  1944 przeo
b ra z iła  się w W y tw ó rn ię  F ilm o w ą  W . P.

I  znów —  ja k  w ro ku  1943 —  z po 
mocą m łodem u fiłm o r . i  po lsk iem u 
przyszła k in e m a to g ra fia  radziecka . Na 
osobiste z lecenie ówczesnego P rzew od
niczącego K o m ite tu  d la  spraw  k in e m a 
to g ra f ii ZSRR, a obecnie m in is tra  k i 
n e m a to g ra fii Bołszakowa, o trzym a liśm y  
m aszyny niezbędne dla u ruchom ien ia  
w łasnej p ro d u k c ji —  w te j lic zb ie  apa
ra tu rę  dźw iękow ą i  la b o ra to ry jn ą  oraz 
s tó ł m ontażow y. K o rzys ta ją c  z c h w ilo 
wej p rze rw y  w  dz ia łan iach  w o jennych, 
sk ierow ano w szystk ie  s ity  na u ru ch o 
m ien ie  tych urządzeń do c h w ili ro zpo
częcia now ej o fensyw y. P ierw szy n u 

m e r tyg o d n ika  b y l świadeettwem, że 
f i lm  p o lsk i go tów  je s t do w yko n a n ia  
«»dań, ja k ie  s taw ia przed n im  zb liża ją 
ca się chw ila  ostatecznego w yjzw olen ia  
k ra ju .

W  h is to r i i  P o lsk ie j K ro n ik i  K ilm o w e j 
—  ja k  w h is to r i i  całego k ra ju  —  b y ł 
to  okres boha te rsk i. Wszędzie* gdzie 
z ja w ił się żo łn ie rz  z au tom ate iż i, szedł 
obok niego żo łn ie rz  z kam erą  a ilm ow ą. 
W szędzie, gdzie lu d  ob e jm o w a ł w ła 
dzę, z jaw ia ła  s ię P olska K ro n ik a  F i l 
mowa, niosąc praw dę o w yzw łolonyeh 
obszarach N ow e j P o lsk i, o p rz y ja ź n i 
po lsko -ra d z ie ck ie j, o w a lkach  żbSnierza 
po lskiego. W  Łodzi op e ra to rzy  t f i lm o 
w a li jeszcze dym iące zgliszcza po d p a lo 
nego przez N iem ców  w ięz ien ia  ija  R a- 
dogoszczu, a w k in a ch  robo tn icy ] łó d z 
cy m o g li ju ż  oglądać, ja k  żyje  wcześ
n ie j w yzw o lon y  L u b lin , ja k  o d budo w u
ją  się B ia ły s to k  i  S ta low a WoBa, ja k  
re a liz u je  się re fo rm ę  ro ln ą . K ie d y  w o j
ska ra dz ieck ie  w y z w o liły  K ra k ó y ,  po 
ja w iły  się ta n i r d  razu f i lm y ,  uknE iijąee 
zbrodn ię  na Radogoszczu, znisziezenia 
W arszawy, w reszcie p rze łam an ie  W a lu  
P om orsk iego przez od d z ia ły  p iolskie , 
walczące u bo ku  A rm ii Radzieck&ej.

F ilm y  ó drodze b o jo w e j żoletlerza 
po lsk iego  pos iada ły  w  ty m  czasie* zna
czenie szczególne. W ym ie n ić  tu  n a le ży  
ta k ie  re la c je  dokum en ta lne , ja k  „W 
m arszu na B a łty k " ,  „B itw a  o K o ło 
b rze g ", w reszcie „Z ag ład a  B e rd in a ". 
R ea liza to re m  ich b y ł J. Bossak, za ło 
ż y c ie l i  p ie rw szy re d a k to r nacze lny  
P o lsk ie j K ro n ik i  F ilm o w e j.

S topn iow o  w ach la rz  ro dza jów  f i lm o 
wych, o p a rtych  na m etodzie  dokuaaen- 
ta rn e j zaczął się powiększać. O bo k  ty 
godn ika  i  re p o rta ży  po ja w iać  się za
częły f i lm y  kom pozycy jne , wreszicio 
f i lm y  na w p ó ł do kum en ta rn e , oparte  na 
lite ra c k ic h  scenariuszach, n ie  w yb ieg a 
jące je dn ak  poza w ym ow ę fa k tó w . 
O gółem  w ciągu p ięc iu  la t swego is tn ie 
n ia  Polska K ro n ik a  F ilm o w a  zrealizoW 
w ala oko ło  200 ty g o d n ik ó w  i ponad 20<ł 
f i lm ó w  do kum en ta rn ych  innych  .ro d z a 
jó w . F ilm y  te da ją w sum ie p raw dz iw ą  
i  fra p u ją cą  re la c ję  o na rodz inach  P o l
sk i L u d o w e j, o je j  pracy i  walce. T e  
d o ku m e n ty  e p o k i stanow ią p ra w d z iw a  
ź ró d ło  o p tym izm u  i  dum y na rodow e j, 
a zarazem p o tw ie rdze n i«  s łuszności 
d rog i, ja ką  k roczy lud  p o lsk i, k tó ry  
zdobywszy p raw dz iw ą  w olność, b u d u je  
socja lizm .

Pracownia Kapeluszy
Ä Czarnecki

P o z n a ń  n
« l i c a  P ó l w i e j s k a  26a
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Robotnicze usprawnienia przynoszą 
milionowe oszczędności

T j jX f  Szczecinie odbyła się niedawno 
Kwartalna konferencja oszczęd- 

liościgwa, k tóre j celem było  podsu- 
inowa-ne w yników  akc ji oszczędno
ściowej poszczególnych ins ty tucy j 
portowego miasta oraz omówienie 
sposobów dalszego usprawnienia sy- 
6temn oszczędnościowego.

W e wstępnym referacie dyr. M at
kow sk i ze szczecińskiej Izby Skar
bow ej podkreślił doniosłe znaczenie 
oszczędzania w  naszym ustroju go
spodarczym, gdzie każda zaoszczę
dzona złotówka przyczynia się do 
podniesienia stopy życiowej ludzi 
pracy. W  tym św ietle zagadnienia 
oszczędzania jest nie ty lko  proble
mem interesującym Rząd i  czynn ik i 
urzędowe, lecz całe społeczeństwo 
wszystkich ludzi pracujących, albo
w iem  każdy z nich zdaje sobie spra
wę z tego, że przez oszczędzanie i ra- 
cona lizac ję  produkcji przedsiębior
stwa, w  k tó rym  pracuje, przyczynia, 
się do polepszenia warunków życia ca
łe j k lasy robotniczej. Zrozumień ę 
doniosłego znaczenia tego problemu 
w ykaza li robotnicy hut i fabryk, 
przedsiębiorstw handlowych i portów, 
k iedy na apel warszawskiego tokarza 
zaczęli przystępować do akcji oszczę
dzania w  zakładach pracy, do akcji, 
k tó ra  dziś obejmuje jgż setki i tvsiace 
robo tn ików  z wszystkich m iast Polski.

Na szczecińskiej konferencji o- 
szczednościowęj podano cy fry  doty
czące wykonania planu oszczędno
ściowego w  roku 1949. W  trzecim 
kw arta le  tegoż roku instytucje  szcze
cińskie uzyskały ogółem z górą 
93 000 000 zło tych oszczędności, co 
stanowi 32 procent planu całoroczne
go. Gdyby w ięc w  każdym kwarta le 
wykonano plan oszczędności w  ta
k im  samym stopniu jak  w  kw arta le  
trzecim, to roczny plan oszczędności 
zosta łby wypełn iony w  128°/«. W  cią
gu trzech pierwszych kw arta łów  1949 
roku zaoszczędzono łącznie prawie 
270 m ilionów  złotych, tzn. 91 procent 
p lanu rocznego. Liczby te po tw ie r
dzają słuszność przytoczonego powy
żej schematycznego obliczenia w yko 
nania całorocznego planu oszczędno
ściowego przez instytucie wojewódz
tw a szczecińskiego. N ;ektóre zakłady 
w yróżnia ją  się szczególnie pod wzglę
dem sposobu zorganizowania systemu 
oszczędnościowego i  dzięki temu już 
z końcem trzeciego kw arta łu  prze
k roczy ły  znacznie plan.

Przyjm ując wykonanie planu rocz
nego w  ciągu trzech pierwszych 
kw arta łów  w  wysokości 75“/« za 109 
o trzym ujem y następujące cv fry  wyra
ż a n e  w  procentach stopień Drzekrp- 
czenia planu przez poszczególne in 
s ty tuc je : Okręgowy Urząd L ikw ida
cy jn y  —  84, Powszechny Zakład
Ubezpieczeń W zajem nych — 75, In 
spektorat Pracy —  36, Izba Przemy
słowo-Handlowa —  18, Państwowy 
Urząd Repatriacyjny 15,4, oraz szereg 
innych ins ty tucy j i urzędów, które 
przekroczyły plan oszczędnościowy 
w  wysokości od 3 do 13 procent,

Z dyskusji, jaka rozwinęła s;ę na 
konferencji oszczędnościowej w yn i
kało, że .poszczególne instytuc je swoje 
w y n ik i zawdzięczają przede wszyst
k im  rozw ojow i wynalazczości i rac jo
na lizac ji pracy. Tak np. pracownicy 
W ojewódzkiego Urzędu Pomiarów 
w yna leź li nowy typ wzorca do pomia
rów, dzięki któremu szybkość ich 
można zwiększyć czterokrotnie.

Skarbnicą różnych pom ysłów u- 
sprawniająoych pracę, sa w  Szczeci
nie poszczególne nabrzeża portowe 
Co pewien czas słychać to o uspraw
n ien iu  sposobu podstawiania wago
nów pod dźwigi, to systemu ładowa
nia, to znowu o racjonalniejszym  spo
sobie rozstawienia robotników  przy 
p iacy.

Ostatnio k ilkak ro tn ie  głośnym się 
stało jedno z najstarszych nabrzeży 
szczecińskich „H u k ” . Przysłowie mó
w i: „potrzeba jest matką wynalaz
ków ". Sprawdziło się ono, na „H u ku ” !

P rzyb iły  tam niedawno bark i z solą.
Po rozpoczęciu przeładunku na wa
gony okazało się, że sól trudno zsu
wa się po pochyłych drewnianych 
rynnach Trzeba było  postawić czte
rech ludzi z łopatam i, którzy spychali 
ją do wnętrza wagonu. N je  podobało 
się to przodownikow i trymerskiern i 
Zygm untow i Za jkowskiemu. Pat* ta ł 
na ludzi, na przerywaną pracę dźw i
gu i postanow ił złemu zaradzić. Zro
zum iał natychmiast, że cała sprawa

polega pa tym, że —• ja kby  to powie
dział fizyk —  współczynnik tarcia 
hygroskopijne j soli i  chropowatej 
powierzchni drewna jest zbyt duży. 
W spółczynnik ten trzeba zmniejszyć, 
ale jak? Zajkow ski myślał, myślał... 
aż w ym yślił. Po prostu drewniane 
rynny w yb ił śliską blachą i zm ienił 
kąt spadania. Teraz już sól nie za
trzym ywała się. W yrze >na z uchwy
tu dźwigu ślizgała się raźno do wnę
trza wagonu. Trzech ludzi mpglo 
odejść do inpej roboty; w ystarczy ł - -  
na wszelki wypadek —  jeden czło
w iek z łopatą. To proste usprawnie
nie pracy przyniosło „Państwowej 
Żegludze na Odrze" na tym jednym 
ty lko  transporcie soli 53 Ó00 zło tych 
oszczędności.

Drugi pom ysł racjonalizatorski zro
dzony w ostatnich czasach na „H uku" 
dotyczy dźwigu nr 5. stojącego na 
tymże nabrzeżu. Kabel gumowy do
prowadzający energ'ę do maszynerii 
dźwigu zawieszony b y ł wysoko na 
żelaznej konstrukcji. Na skutek nie
ustannych obrotów dźw igu zrywał się 
on często powodując przerwy w  pra
cy. Technik Laurentowski postanowił

D n ia  14 grudn ia 1949 r. odbyło, się 
trzynaste posiedzenie plenarne G m in
nej Rady Narodowej w  K ró lew ię . 
Gm nna Radą Narodowa obradowała 
w  św ie tlicy  U n iw ersyte tu  Ludowego 
w  Ju rko w ym  M łyn ie  k. M orąga by 
dać m łodzieży U n iw e rsy te tu  Ludo
wego, k tó ra  uczestniczyła w  tym  po- 
s edzeniu p ra k tyczn y  pogląd na p ra 
cę i działalność G. R N.

Porządek obrad obejm ował m, im 
sprawozdania z działa lności in s ty 
tu c ji społecznych na terenie gm iny, 
spraw y podatkowe i  organizacyjne. 
Członkowie rad y  podchodzili do 
w szystkich spraw  barcV;o poważnie 
i rzeczowo, dając m łodzieży p iękny  
w zór uspołeczni en a w  pracy dla  do
bra ca łe j gm iny. K iedy sprawozda
nie składa ł k ie ro w n ik  Ośrodka M a
szynowego, w  toku  dyskus ji ob. 
O strzyński Ferdynand z Nowego 
D w oru, Polak pochodzenia m ie jsco
wego, daj p ra w d z iw y  p rzyk ła d  po
staw y obyw a te lsk ie j i uspołecznie
n i ,  oświadczając, żę każdorazowo, 
k ie d y  wypożycza maszynę z ośrodka, 
rem ontu je  ją  bezpłatnie. Oświadcze
nie  to rad n i oraz m łodzież p rz y ję li 
oklaskam i- Również oklaskam i 
ppzyjęto sprawozdanie drogornistrza

Morski Biuletyn Rybacki, wyda
wany przez Morski Instytut Ry
backi w Gdyni zamieszcza w nrze 
120 nasi. uwagi na temat osadnic
twa rybackiego w r. 1919:

Celem ubiegłorocznych prac zwią
zanych z osadnictwem rybackim  było 
ruszenie z martwego punktu zagad
nienia stworzenia z osadników rybac
kich elementu trw a le  związanego z 
miejscem pracy zawodowej. Jasnym 
jest, że kardynalnym  warunkiem  u- 
m oźliw iąjącym  rozwiązanie tego bar
dzo trudnego problemu jest stworze
nie dostatecznej a trakcyjności osad
nictwa rybackiego. Dzieląc rybaków 
na dwie kategorie t. j. na rybaków 
przybrzeżnych łodziowych, zasiedla
jących gm iny w ie jsk ie  naszego W y 
brzeża i rybaków  kutrow ych czy też 
dalekomorskich, zamieszkujących m ia
sta portowe należało usta lić warunki 
pomocy, różnorodne w  swej formie, 
dla obu tych kategorii. Porównując 
m ożliwości zarobkowe i w arunki pra
cy tych dwóch kategorii rybaków 
trzeba stwierdzić, że rybak łodziowy 
wymaga inne j form y atrakcyjności 
swego zawodu niż rybak ku trow y czy 
dalekomorski.

Tegoroczna pomoc Państwa dla ry 
baków w  form ie ulg podatkowych ja 
ko in terwencją Państwa w  znacznym 
stopniu podniosła atrakcyjność zawo
du rybaków kutrow ych i dalekom or
skich. Ta pomoc Państwa w  stosunku 
do rybaków  łodziowych musiała przy
brać inną formę, aby zasadniczy cel, 
jakim  jest trwale związanie rybaków 
z miejscem pracy, by! osiągnięty.

„z likw idow ać" tą niedogodność. Uczy
n ił to W sposób bardzo prosty dopro
wadzając kabel do dźwigu potl zie
mię. Od tego czasu przestoje dźwigu 
zostały zmniejszone do minimum, a 
równocześnie podniósł się stopień 
bezpieczeństwa pracy.

Oto przykłady wprowadzonych 
ostątmo usprawnień w  pracy portu 
szczecińskiego. Są one zadziwiająco 
proste i przeprowadzane zazwyczaj 
„na prosty rozum" przez robotników 
świadomych znaczenia oszczędność, 
i  racjonalizacji pracy dla ich własne
go dobrobytu, dla dobra ca łe j klasy 
pracującej Polski. Oszczędności uzy
skane dzięki zastosowaniu w  p rakty
ce tych różnych drobnych i na pozór 
zdawałoby się błahych pom ysłów ra
c jonalizatorskich przynoszą w  sum;e 
tysięczne i  m ilionowe oszczędności, 
które można użyć z powodzeniem do 
realizowania innych ważnych zamie
rzeń planowych. Oszczędność i racjo
nalizacją są najważniejszym i czynni
kami w  walce o wykonanie i przekro
czenie planów produkcyjnych. Na tym 
polega ich doniosłość.

gm iny, gdy m ów ił, że gm ina ną swój 
koszt dała napraw ić drogę do U n i
w ersy te tu  Ludowego. M łodz eż oka
zała żywe zainteresowanie naradąm i, 
p rzy jm u ją c  n iek tó re  sprawozdania 
ok laskam i i rob  ąc częste no ta tk i z 
przebiegu posiedzenia. O szerszej 
łączności m łodzieży z członkam i G. 
R. N. świadczy fa k t, że słuchacz G. 
D łużyński, na prośbę przewodniczą
cego Rady odczytał z najnowszego 
dw utygodn ika  „Rada Narodow a“  
a r ty k u ł „Po I I I  p lenum  K . C. P. Z. 
P. R.“

O szczerej chęci m łodz'eży U. L. 
b ran ia  pozytywnego udz ia łu  w  na- 
fizym współczesnym życiu społecz
nym  m ów i m. in. to, że dn ia 13 grud- 
n 'a  br. w ystąp iła  z w łasnym  progra 
mem w  ram ach akadem ii urządzonej 
w  M orągu przez zarząd pow ia tow y 
Z M P  dla uczczenia 701ecia urodzin 
Józefa Stalina.

Un w ersyte t Ludow y w  Jurkow ym  
M ły n ie  k, M orąga w ys tąp ił rów nież 
z w łasnym  program em  w  M orągu 
dnia 21 g rudn ia  br., na uroczystości 
pow ia tow e j d la  uczczen a urodzin  
Generalissimusa Stalina.

Plan podniesienia atrakcyjności o- 
sadnictwą rybackiego p rzy ją ł za pod
stawę, że rybak łodziow y musi być 
również częściowo ro ln ikiem . W y n i
ka to z m ożliwości czerpania docho» 
dów z rybołówstwa łodziowego uza* 
lężniionego w  decydującym stopniu 
od warunków atmosferycznych i bio» 
logicznej s iły  wód przybrzeżnych.

Dlatego tęż pomoc osadnikom ry 
backim zamieszkującym wsie, jaką 
Państwo zastosowało w  r. 1949 była 
wielostronna. Z kredytów  inwesty- 
cy jnych  oraz ze środków budżeto
wych przeprowadzono akcję pomocy 
dla rybaków  łodziowych, przy czym 
każda forma pomocy była tak pom y
ślana, aby wspomagając rybaków  je d 
nocześnie służyła podniesieniu pro
dukcji. Tak więc rybacy według ich 
życzenia otrzym ali różnorodny sprzęt 
połowowy w  pokaźnych ilościach.

Drugą formą było częściowe w ypo
sażenie osadników rybackich w  pod
stawowe czynn ik i um ożliw ia jące im 
rozpoczęcie zagospodarowania drób» 
nych działek rybackich, a m ianowicie 
w k row y  użytkowe i trzodę chlewną. 
Udzielono również osadnikom rybac
kim  pomocy w taborze pływającym . 
Jeszcze inną formą pomocy było  w y 
konanie odbudowy szeregu budynków 
mieszkalnych w  osadach rybackich.

Tak więc dokonane prace na od
cinku podniesienia atrakcyjności o- 
sadnictwa rybackiego są pierwszym 
etapem w ys iłku  zmierzającego do roz. 
wiązania zagadnienia człowieka w  od
budowie naszego rybołówstwa m or
skiego.

Bopis

Mazur Ferdynand Ostrzyński
-  przykładem postawy obywatelskiej

Szczęsny Zapolski

Pomoc Państwa dla osadników rybackich

Z bratnich krajów demokracji ludowej
CZECHOSŁOWACJA

„Rude Pravp", organ Czechosło
wackie j P artii Kom unistycznej, w 
swym numerze z dnia 6 grudnia 
poświęconym literaturze wskazuje 
w ja k i sposób lite ra tu ra  czecho
słowacka staje się elementem 
w a lk i klasowej. „Obecnie — pisze 
wzm iankowany dziennik — a zw ła
szcza po zwycięstw ie z lutego 
1948 r., wydaje się m ilion y  ksią
żek, organizuję się życie k u ltu ra l
ne, b ib lio tek i —  a klasa robotn i
cza ma wszystkie środki do ko 
rzystania z życia umysłowego. 
Książka jest dzisiaj b. ważnym 
czynnikiem w  życiu każdego. N a
ród czechosłowacki postępuje sta
le naprzód —  a przemiany ekono
miczne i socjalne, k tóre konse
kwentnie realizuje, zasadzają się 
na potężnym przeoraniu życia 
umysłowego oraz na wspólnej 
świadomości idei, że z tych w ar
tości w y łon i się społeczeństwo, w  
którym  nowe wartości duchowe 
i  artystyczne znajdą możność pe ł
nego rozw oju".

*
Znany film  czeski „N iema Ba

rykada '1 cieszy się ogromnym po
wodzeniem u publiczności rum uń
skie j, Ten sam film  jest w yśw ie t
lany  w  M oskwie: w  przeciągu 
dwóch dni, z górą 200 000 osób 
oglądało powyższy film .

*
Odbywająca się w  Pradze w y

stawa sztuki obejm uje prace lau
reatów konkursów zorganizowa
nych przez zw iązki zawodowe, w 
których wzię ło udział 16 000 mala
rzy oraz fotografów - amatorów, 
zrzeszonych w  ku ltu ra lnych  klu - 

. bach przy zakładach pracy. W y 
stawą wskazuie, że św iat pracy 
po tra fi czerpać tematykę z nowej 
rzeczywistości i dać sztuce św ie
ca treść. Prasa podkreśla, że na
leży jednak zwrócić baczniejszą 
uwagę na doskonałość formalną, 
co będzie należało do zadań, od
powiedzialnych k ó ł ku ltu ra lnych 
p ;zy  zakładach pracy, by wpoić 
św iatu p racy sposoby- do zrozti; 
m ienia i  wydobycia tych wartości 
na zewnątrz.

*
W  Koszycach obchodzono u ro

czyście 50 rocznicę otwarcia N a
rodowego Teatru słowackiego 
oraz 25 rocznicę w ystaw ienia p ier
wszej sztuki słowackie j w  tym 
teatrze. Przy tej okazji komisarz 
wychowania puhlicznego Jaco No- 
vomesky w yg łos ił przemówienie 
na temat doniosłości oraz dalsze
go rozw oju Narodowego Teatru 
S łowacji wschodniej.

*
Teatr dla wsi wchodzi w  drugi 

rok swej owocnej działalności. 
W  pierwszym roku prący jeden 
ty lk o  zespól dokonywał objazdów 
po Słowacji, Od pierwszego sierp
nia roku ub. czynne są już 3 ze
społy ob iazdow ez przedstawienia
m i dla wsi.

*
W  Bratysław ie odbyło się po» 

siedzenie Rady Naczelne; kompo» 
zytorów  czechosłowackich dla 
przedyskutowania problemów 
związanych z rozwojem życia 
muzycznego, z odrodzeniem mu» 
zyk i czechosłowackiej w oparciu 
o zasady socjalistycznego reali» 
zmu. Obradom przewodniczył prof. 
A. Moyzes. Uchwalono przede 
wszystkim  postulat zaktywizowa» 
mą Rady i członków związku, ja* 
ko warunek dalszej pracy w du
chu socjalizmu. Następnie obra* 
dowano nad poszczególnymi pro» 
blemami poruszając ta k ie . zagad» 
nienia, jak — wyszkolenie or* 
k iestr i  artyśtów  — wirtuozów, 
sprawa stworzenia nowej socja li
stycznej opery, sprawa przygoto
wań do budapeszteńskiego festi
wa lu kompozytorów postępowych 
(który odbędzie się w roku 1950), 
wydawanie podręczników muzycz»

nych, b iu le tynów  j  pism perio
dycznych.

♦

W  Pradze w  galerii „H o llą r" 
odbyła się wystawa" współczesnej 
g ra fik i słowackiej. W ystaw iło  tu 
prace 16 grafików  Słowaków. 
Grafice s łowackie j nadaje znamię 
duch sztuki ludowej, w ysłow iony 
na jpe łn ie j w  drzeworycie. Naj* 
charakterystyczniejszym objawem 
tych tendencji jest twórczość FUI» 
LA, k tó ry  świetnie operuje skro- 
ta m i fabularnym i i  elementami 
dekoratywnym i, nie popadając w 
schematyczność. Również ciekawe 
są prace Antona HOLLEGO, które 
wyróżnia ją  się w ie lką śmiałością 
w  traktowaniu tematu i  błyskotli» 
wą techniką szerokiego stosowa
nia zamaszystych biało-czarnych 
plam. Również bardzo interesują» 
co od, strony tematycznej i  tech» 
nicznej przedstawia się twórczość 
A lo jzego KLIM Y. Pod wpływem  
lito g ra fii sto ją  dzieła Dezyderego 
MILLYHO, Józefa STURDIKA 1 
W ojciecha KUBASA. Zarówno 
drzeworyt jak i suchą ig łę pre
zentuje utalentowany i  o dużej 
odrębności artystycznej V iliam  
CHMEL. Suchą ig łę wystaw ia 
również W acław  SIVKO. Oddziel» 
na uwaga należy się drzeworytom 
Ernesta ZM ETAKA, które w  pew* 
nym sensie należy uważać za 
szczyty m ożliwości i wyrazu gra
f ik i słowackiej. Jest tu widoczna 
harmonia treści ze środkami wy» 
razu. Szczególnie bogato przed* 
stawia się tematyka i  sposób je j 
przekomponowama. Tematyka je» 
go prac jest wyłącznie socjalną, 
a je j sposób podania świadczy, że 
artystą nie ty lko  rozumie prze
m iany społeczne, przemiany form 
życiowych, ale również przemiany 
te głęboko przeżywa.

*

WĘGRY
W  Budapeszcie otwarto wysta

wę „Odrodzonej S łowacji".

*
Teatry budapeszteńskie dają 

często prem iery swych nowych 
sztuk w  fabrykach i  zakładach 
prący. Budapeszteński teatr ope
re tkow y w ys taw ił ostatnio szereg 
Widowisk wyreżyserowanych na 
specjalnie dla nich przygotowa
nych scenach.

❖
Z okazji 70 rocznicy urodzin 

. J. W . Stalina otw arto  ponownie 
w Budapeszcie muzeum Hoppe, 
k tóre było od szeregu la t zamknię
te, Zawiera ono wspaniale zbiory 
sztuki wschodniej szczególnie ch iń
skiej. Dział sztuki ch ińskie j został 
ostatnio powiększony przez ekspo
naty dokumentame dotyczące 
nowych Chin.

Czeska opera Smetany „Sprze
dana narzeczona", została wysta
wiona po raz pierwszy w  Buda
peszcie w  końcu grudnia. O rk ie
strę prowadził czołowy dyrygent 
czeski. Jarosław Kromholc.

RUMUNIA
W  celu lepszego zorganizowania 

życia kulturalnego Rumunii Ludo
wej, dokonywa s:ę obecnie u jed
nolicenie s truk tu ry  wszystkich in 
stytutów ku ltu ra lnych i  artystycz
nych. Ustalono już w  tym  celu 
odpowiedni schemat organizacyj
ny, k tó ry  ob ją ł wszystkie ogniska 
ku ltu ra lne kra ju , b ib lio tek i, sto
warzyszenia artystyczne, kina, 
teatry, zespoły orkiestrowe i  m u
zyczne, muzea, b ib lio tek i, czyte l
nie. oraz wydawnictwa.

*
W  końcu grudnia ub. roku 

otw arto  w M oskw ’e wystawę ru 
muńskiej sztuki plastycznej. W y 
stawa daje retrospektyw ny po
gląd na malarstwo rumuńskie od 
początków w. X IX  aż do chw ili 
obecnej, naśw ietlając równocześ
nie ruchy socjalne tego kra ju , 
które w yw arły  swój w p ływ  na 
sztukę plastyczną Rumunii.

/ ł .  f - e r s e e f t #  i  S -to a
Poznań, ul. Strzelecka 14 telefon 90-88

*\
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Ameryka 
na codzień...

O wzroście procesu łaszyzacji Sta
nów Zjednoczonych świadczy między 
innym i istnienie i  stały rozwój roz
m aitych stowarzyszeń i  klubów, k tó
re jawnie i  bez obawy szerzą na j
skrajn ie jsze hasła rasistowskie pod 
hasłem ̂ „A m eryka dla Am erykanów". 
Przodującą małię w tym postępują
cym reakcjoniżm ie tworzy osławiony 
i  zakapturzony Ku K ju x  Klan zwią 
zany nićm i potężnych w p ływ ów  czo
łow ych neołaszystów amerykańskich. 
Niem ałą rolę odgryw ają tu w tej 
niecnej robocie N iem cy amerykań
scy zrzeszeni w  rozmaitych „b u n 
dach", idących na pasku stowarzy
szenia „Steuben Society". Do te j sa
m ej kategorii należy zaliczyć stowa
rzyszenie „Am erica F irs t" o na j
skrajnie jszym  programie ras:stow- 
skim amerykańskiego imperializmu.

Postępowa demokratyczna prasa 
amerykańska zanotowała ostatnio po
wstanie nowej zorganizowanej szajki 
reakcyjno-iaszystowskie j pod nazwą 
„W h ite  C ircle League ot Am erica" 
(Białe Koło L ig i Am eryki). N iezbite  
dowody zebrane przez robotnicze p i
smo „ Illino is  W orker"  świadczą, że 
wystąpienia niedawne oraz ataki 
przeciwko żydowskim  i  murzyńskim  
rodzinom było  dziełem te j właśnie 
„L ig i" .

W ydawana przez tę klanową gru
pę podburzająca prasa wzywa do no
wych ataków na mniejszościowe 
grupy w  różnych częściach kra ju . 
Tysiące ulotek pod nagłówkiem  
,,Wake up, W hite Am erica”  („zbudź 
się  —  Biała A m eryko !” ), zaw ierają
cych podburzającą treść — jest roz
powszechnianych w  w ie lu  dzieln i
cach miast, wśród robotników  w fa
brykach.

„W h ite  C ircle League"  prowadzi 
obecnie zorganizowaną kampanię dla 
,,wprowadzenia zasady suwerenności 
b ia łych" łącznie z atakami przeciw  
Żydom i  Murzynom.

Samozwańczym twórcą tego ruchu 
jest n ie jak i Joseph Beauharnais. W  
niedawnym liście do m in istra obro
ny L. Johnsona Beauharnais pisał, 
że „in s ty n k t rasowej dumy białych  
jest s iln y  i  nie pozwoli się pokonać 
przez prawo” .

Oświadczył on również, że buduie  
kra jow ą organizację z główną kwa
terą w Chicago, która będzie wyda
wać miesięczny b iu le tyn, podniecają
cy do atakowania M urzynów.

W  ośrodkach, gdzie rekru tu je  się 
członków do „ W ithe Circle League", 
kandydaci są zapewniani, że jeżeli 
k tó ryko lw ie k  z członków te j faszy
stowskie j organizacji będzie m ia ł ja 
k ieko lw iek  k łopoty, to koszty proce
sowe i  adwokackie będą zapłacone.
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M IA S T O  M Ł O D Y C H  L U D Z I
M  iastem ludzi młodych jest Szcze

cin. Tak określają to miasto 
wszyscy, którzy tutaj przybędą. Opi
nię potwierdzają statystyki. Miejskie 
zestawienia statystyczne stwierdzają, 
że ogólne przekonanie o „młodości 
ludności Szczecina" jest najzupełniej 
słuszne. W  tym wielkim mieście u u j
ścia Odry jest niewielu starców.

Jakie są przyczyny takiego stanu 
rzeczy? Otóż nie ulega wątpliwości, 
że z łoży ły  się na to warunki, w  jak ich  
kształtowało się tu życie polskie. By
ło ono trudniejsze, an iże li gdzie in 
dziej i  z te j przyczyny ty lko , ludzie 
młodzi s iln i ciałem i  duchem — 
k ie row a li się tuta j, by urządzać sobie 
nowe w arunki bytowania.

S tatystyki m ie jskie wskazują na 
dalsze ciekawe zdarzenia. N a jw ażn ie j
szym z nich jest stwierdzenie, że 
Szczecin ma 200 tysięcy po lsk ie j lud 
ności. Osiągnięcie to olbrzymie. Prze 
cięż akcja osadnicza na terenie mia 
sta nie trw a dotychczas nawet 5 lat 
Jest Szczecin najbardziej chyba od 
dalonym ośrodkiem Ziem Zachodnich 
położonym na krańcu naszego kra ju , 
po zachodniej stronie Odry, A  mimo' 
to osadnicy tu przybywali chętnie i 
napływ  ich się zasadniczo nie zm niej
sza. Każdego miesiąca podnosi się cy
fra mieszkańców miasta.

Wreszcie jeszcze jeden ciekawy 
szczegół statystyczny szczecińskiego 
ruchu mieszkańców. Szczecin jest mia
stem młodych mężczyzn! Fakt to 
zresztą dość znany, że miasto to zaw
sze posiadało więcej mężczyzn, aniżeli 
kobiet. Ale ważnym jest, iż stosunek 
ten trwa nadal. Np. obecnie na prze
łomie lat 1949/50 przestawia się on 
następująco:

mężczyzn 105.000
kob ie t 95.000

wują węgiel i inne towary. Stąd ta 
stała fala ludzka, osiedlająca się w  
Szczecinie.

ODBUDOWA
Naturalnie, że w związku z tym zja

wiskiem stałego ruchu osiedleńczego 
aktualnym jest zagadnienie pomiesz
czenia tych ludzi w mieście, znalezie
nia dla nich mieszkań. Wiadomo, że 
Szczecin jest w 45 proc. zniszczony i 
w zasadzie jego chłonność jest wy
czerpana. Celem pomieszczenia ludzi, 
przeprowadza się akcję dwu typów:

1. remontuje się zniszczone i 
wypalone obiekty, nadające się je 
szcze na odbudowę;

2, wydano zarządzenia o zagę
szczeniu liczby ludności na każde 
mieszkanie. Dotychczas na osobę 
przypadał pokój, obecnie norm y te zo
sta ły  zmniejszone. Im większe miesz
kanie, tym  większa musi być cyfra 
jego mieszkańców.

pieśni. Chór ten w roku ubiegłym dał 
koncerty w Łodzi, gdzie również po
dziwiano jego wysoki poziom; obec
ne natomiast k ie row n ictw o pragnie 
zorganizować wyjazd do Katow ic i 
Krakowa, by w  miastach tych dać 
koncerty dla świata p ra :y  i um ożli
w ić zetknięcie się reemigranta z p o l

skim górnikiem  oraz robotnikam i in- 
nych zakładów pracy.

*

Szczecin liczy już 200 tysięcy miesz
kańców i jest największym miastem 
polskiego wybrzeża. Ani bowiem Gdy
nia, ani też Gdańsk takiej cytry miesz
kańców nie posiadają. Oto szczegół 
statystyczny, który należy przytoczyć 
na zakończenie powyższych notatek,

Czesław Piskorski

Sejm Ustawodawczy uchwalił ustawę
0  O H M K K J  SPRAW KULTURY FIZYCZNEJ I SPORTU

W  dniu 30 grudnia 1949 r. uchwalona została przez Sejm Ustawodawczy 
ustawa o organizacji spraw kultury fizycznej i sportu 

Ustawa powołuje do życia Główny Komitet Kultury Fizycznej przy Pre
zesie Rady Ministrów, celem stworzenia jak najlepszych warunków upo
wszechnienia kultury fizycznej oraz podniesienia poziomu ideowego i wy
chowawczego ruchu sportowego. Ten ważny odcinek wychowania mło
dzieży przyczyni się do dalszego wszechstronnego rozwoju mas pracują
cych i przygotowania ich do wydatnej pracy i obrony Ludowej ofczyzny. 
Ustawa, powołująca G łów ny Komi-

razem 200.000

Znany poseł do kongresu amery
kańskiego J. Parnell Thomas —  by
ły  przewodniczący „os ław ione j”  ko
m is ji dla badania działalności nie- 
am erykańskiej —  okazał się na jzw y
kle jszym  oszustem.

Niedawno postawiono go przed 
sądem federalnym  w W aszyngtonie 
pod zarzutem defraudacji rządowych 
pieniędzy. Będąc przewodniczącym  
ow ej „k o m is ji"  w p isyw a ł na je j  listę  
pracowniczki swoje krewne, które  
nigdy dla te j kom is ji nie pracowały, 
a płace zwracały jemu.

Gdy mu udowodniono oszustwo na 
sumę 8.800 doi., ten zawodowy wróg  
postępu, w trzecim dniu rozprawy, 
przestał zaprzeczać oskarżeniu.

J. Parnell Thomas znajduje się jed 
nak na wolności za n iew ielką kau
cją. Jakże paradoksalnie wypadło to 
„ zwolnien ie"  w porównaniu z jede
nastoma przywódcami, których uw ię
ziono i  dopiero publiczne protesty  
szerokie j op in ii am erykańskiej zmu
s iły  Departament Spraw iedliwości do 
uw oln ienia ich. Ci właśnie przyw ód
cy są ofiaram i tegoż Thomasa w cza
sie jego działalności w  „ osław ionej" 
Kom isji, Jego nagonka przyczyniła  
się wówczas do zaaresztowania i  
skazania ich.

Zasada jednak pobłażania i  to lero
wania oszustów panuje nadal w  A- 
meryce  —  jeże li są oni ty lko  go rliw i 
w nagonce przeciwko tym postępo
wym  Amerykanom, którzy sprzeci
w ia ją  się faszyzmowi i  wojnie.

*

M ister Smith z środkowych sta
nów wpadł na pomysł zakupienia 
z demobilu wojskowego k ilk u  ba lo
nów obserwacyjnych dla celów re
klam owych. Polecił wym alować na 
nich reklamę handlową i zakotw i
czyć je  na uw ięzi wzdłuż jednej 
z uczęszczanych plaż nadmorskich.

Podczas gwałtownego sztormu ba
lo ny  pouryw a ły  się z uw ięzi i poże- 
glow ały na zachód.

W krótce potem p o ja w iły  się :,ad 
Nowym  Jorkiem  jakieś tajemnicze 
aerostatki, które w  równym stopniu 
zaalarmowały pzerażonych gapiów  
co i  władze wojekowe. Wysłane po
ścigowce zestrzeliły jeden z tych 
„aerostatków " uspakajając podnieco
ną ludność, która dopatrywała się już 
inw az ji marsjan na Am erykę.

A  więc w  Szczecinie jest mężczyzn 
o 10 tysięcy w ięcej niż kobiet. I co 
jest bardzo charakterystyczne: ana li
zując napływ  nowych osadników 
stwierdzić trzeba, że w  większości ęa- 
dal przybywają mężczyźni.

T y le  uwag, o ile  chodzi o p rzy
p ływ  osadniczy. A le  również przyrost 
na tura lny notuje większość urodzin 
dzieci p ic i męskiej. T A K I TO JUŻ 
JEST SZCZECIN.

Cztery lata temu, pod koniec 1945 
roku w  Szczecinie mieszkało zaledwie 
25 proc. obecnego stanu ludności. W  
ciągu czterech la t cyfra się czterokrot
nie powiększyła, I rośnie w  dalszym 
ciągu.

Obecnie każdego miesiąca przyby
wa do Szczecina około 2500 osób. Po
chodzą on i z ca łe j Polski, z ziem cen
tra lnych i  z terenów zachodnich. Sze
roką falą płyną ludzie do szczeciń
skiego portu.

LUDZIE SZCZECINA —
TO LUDZIE PORTU

Trzeba to bowiem szczerze s tw ie r
dzić, że o ile  Szczecin tak szybko 
wzrasta i  zaludnia się, to przyczyn 
należy szukać głównie w  rozbudowie 
portu i rozwoju jego obrotów. Ludzie 
Szczecina —- to ludzie portu szczeciń
skiego.

A  ponieważ inwestycje w  porcie są 
olbrzymie, przeto dla ich rea lizacji 
sprowadzać trzeba w ie lk ie  rzesze ro
botn ików  i  to w łaśnie robotników  f i 
zycznych —  a więc mężczyzn. Po
trzebni są ludzie, którzy budują nowe 
nabrzeża, m ontują dźw igi, przełado-

A le  w róćm y do punktu pierwszego, 
to znaczy do remontu domów. Idąc 
u licam i Szczecina stw ierdzić musimy, 
że wszędzie tutaj, na każdej u lic y  w i
dzimy rusztowania. Na n iektórych ale
jach rem ontuje się i  odbudowuje rów 
nocześnie po kilkanaście domów.

A kc ja  odbudowy prowadzona jest 
z dwu stron, a więc przez Zakład 
Osiedli Robotniczych i  przez Zarząd 
M ie jsk i, W ystarczy powiedzieć, że w  
ostatnim  czasie Zarząd M ie jsk i ob ją ł 
remontem około 40 w ie lk ich  budyn
ków, a w  planie na najbliższą p rzy
szłość znajdują się dalsze dziesiątki 
b loków  z setkami mieszkań. Równo
cześnie podobną akcję, ale na jeszcze 
większą skalę prowadzi ZOR. Natural- 
nie, że potrzeby są zawsze większe, 
an iże li ilość mieszkań, stojących do 
dyspozycji. Stąd też dzisiaj i  w  Szcze
cinie o mieszkanie nie jest łatwo. \

NOW E TEATRY
Rozwój miasta jest wszechstronny: 

buduje się domy robotnicze, szkoły, 
nowe lin ie  tram wajowe, nowe arterie 
kom unikacyjne, nowe teatry. Dotych
czas Szczecin posiadał ty lk o  jedną sa
lę teatralną. Ponieważ przedstawienia 
idą tu ta j często przez dwa miesiące, 
przeto ty lko  raz na dwa miesiące 
Szczecinianin m ia ł możność obejrze
nia now e j sztuki, By um ożliw ić oży
w ienie życia kultura lnego postanowio
no odbudować zniszczony tea tr przy 
placu Żołnierza, gdzie prace już  roz
poczęto. Na okres prze jściowy nato
miast uruchomiona zostanie sala tea
tra lna w  gmachu Muzeum Morskiego. 
Potrzebne adaptacje są na ukończe
niu.

AKCJA PZZ
Szczecin w  ostatnim czasie b y ł m ie j

scem licznych i  ciekawych imprez a r
tystycznych. Teatr w ys taw ił „B a jkę" 
Swietłowa w  dobrym opracowaniu. 
M ieszkańcy miasta m ie li też m ożli
wość wysłuchania k ilk u  koncertów 
szopenowskich oraz koncertu solistów 
czeskich. Wreszcie —  podczas zjazdu 
dyrygentów chórów Pomorza Zachod
niego — odbyt się w Szczecinie kon
cert szczecińskich chórów. Podczas 
tego koncertu największy sukces od
niósł chór Polskiego Związku Zachod
niego „Harmonia" pod dyrekcją Ste
fana Kwieciszewskiego. Członkami te
go chóru są przede wszystkim reemi
granci i ludność rodzima. W ie lu  z n ich 
śpiewało już w  polskich chórach na 
terenie Niemiec. Obecnie w  Szczeci
nie nadal, pe łn ią służbę dla po lsk ie j

tet K u ltu ry  Fizycznej, usuwa braki, 
ja k ie  uw idoczn iły  się w  dotychczaso
wej praktycznej działalności, tworząc 
oparty na masowych organizacjach 
społecznych je d n o lity  organ k ie row 
nictwa i  kon tro li ku ltu ry  fizycznej i  
sportu w  państwie.

Ustawa zapewnia w p ływ  masowych 
organizacji na działalność Głównego 
Kom itetu K u ltu ry  Fizycznej, a forma 
prawna Komitetu, jako urzędu pań
stwowego, zabezpiecza sprawność je 
go działania.

Ustawa uwzględnia w  pe łn i zmiany 
strukturalne, jak ie  zaszły w  dziedzi
nie ku ltu ry  fizycznej i  sportu w  Pol
sce Ludowej, w  postaci masowego 
rożw oju sportu pracowniczego i  ros
nącego ruchu sportowego na wsi, 
uwzględniając udzia ł w  pracach K o
m ite tu  przedstaw icie li sportu robotn i
czego i  w iejskiego.

Ustawa um ożliw ia koordynację dzia
łalności wszystkich resortów państwo
wych, przez udzią ł zainteresowanych 
m in isterstw  w  składzie Kom itetu, za
pewniając możliwość wglądu w  dzia
łalność organizacji społecznych i  sto
warzyszeń sportowych i  synchronizo
wanie je j z całokształtem działalności 
państwowej na tym  odcinku.

Ustawa stwarza w arunki dla rea li
zacji zasady jednolitego systemu w y 
chowania fizycznego m łodzieży w  ca
łym  państwie, kształcenia kadr in 
struktorskich, działaczy i  naukowców 
w dziedzinie w. f.

Zagadnienia produkc ji sprzętu spor
towego, pro jektowania i  budownictwa 
urządzeń sportowych w  .niedostatecz
nym  dotychczas stopniu uwzględnia
ne w  Narodowych Planach. Gospodar
czych znalazły w  ustawie właściwe 
uregulowanie.

Całość ustawy rea lizu je  zasady po
lityczne, zawarte w  uchwale Biura Po. 
litycznego KCPZPR w  sprawie k u ltu 
ry  fizycznej i  sportu, a oparcie orga
n izacji Głównego Kom itetu K u ltu ry  
Fizycznej i  Sportu na wypróbowa
nych wzorach radzieckich daje gwa
rancję spełnienia tych zadań, jak ie  
stoją przed wychowaniem fizycznym 
i  ruchem sportowym w  Polsce Ludo
wej.

Powołany do życia G łów ny Kom i
tet K u ltu ry  Fizycznej jest państwo
wym organem planowania, k ie row n ic, 
tw a i  kon tro li całokształtu spraw k u l
tu ry  fizycznej i  sportu. Do zakresu je 
go działalności należą w  szczegól
ności:

[  sprawy szkolenia fachowych 
kadr w  dziedzinie wychowania 

fizycznego i  sportu;

2  ustalenie wytycznych w  zakresie 
organizacji i  programu wycho

wania fizycznego w  szkołach oraz 
nadzór w  porozumieniu z w łaściw ym i 
m in istram i nad realizacją tych w y ty 
cznych;

Q zarząd nad naukowo-badawczy
mi instytu tam i i  szkołami w yż

szymi wychowania fizycznego;
4 ,  sprawy p rodukc ji i  rozdziału 

sprzętu sportowego;
C  sprawy inw estyc ji i  urządzeń 

sportowych;
działalność wydawnicza i  propa
gandowa w  dziedzinie ku ltu ry  fi

zycznej i sportu;
'J  sprawy współpracy m iędzynaro

dowej w  zakresie ku ltu ry  fizycz. 
nej i  sportu.

Na czele Głównego Kom itetu K u l
tu ry  Fizycznej stoi przewodniczący, 
m ianowany przez Prezydenta Rzeczy
pospolite j, na wniosek Prezesa Rady 
M in istrów .

W. skład Głównego Kom itetu K u l
tu ry  Fizycznej wchodzą 3 przedstawi
ciele M in isterstw a Obrony Narodo
wej, po dwóch przedstaw icie li M in i
sterstw: Bezpieczeństwa Publicznego, 
O św iaty i  Zdrow ia, ZMP, CRZZ, ZSOh 
oraz po jednym  przedstaw icielu: SP, 
ZHP, CUSZ i  zrzeszeń sportowych. Po
nadto wchodzi 9 pracow ników  nauki 
i  w yb itnych  fachowców w  dziedzinie 
k u ltu ry  fizycznej.

Pracą Głównego Kom itetu K u ltu ry  
Fizycznej k ie ru je  prezydium Kom ite
tu, na czele którego stoi przewodni
czący Gł. Kom. Kult. Fiz.

W  ramach administracyjnego po
działu państwa utworzone zostają W o
jewódzkie i  Powiatowe Kom ite ty K u l. 
tu ry  Fizycznej, podlegające Główne
mu K om ite tow i K u ltu ry  Fizycznej.

w w w w w w w w w w w w

OD W Y D A W N IC TW A  

Ze względów technicznych numer 
z datą na 8 stycznia 1950 roku nie 
ukazał się. Niniejszy numer ,,Polski 
Zachodniej" jest podwójny (2/3) z da
tą na 15 stycznia 1950 roku.
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M a s z y n y  b iu ro w e  
i w arsztat napraw y

W. ROHOWSKI i S-ka
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L i
Na łamach „lzw ies lii ukazał się 

pod powyższym tytułem artykuł 
literatki chińskiej Din L in , członkini 
Kom. Wykonawczego Demokratycznej 
Federacji Kobiet Chin, który poniżej 
drukujemy w tłumaczeniu.

Chińska rewolucja odniosła historycz
ne zwycięstwo. 1 października 1949 roku 
w Pekinie utworzony został cen
tralny rząd narodowy. Urodziły się nowe 
Chiny pod wodzą Mao—Tse—Tunga. 
Chiny .ludowe weszły na drogę ekono
micznej i  kulturalnej przebudowy.

Chodzi o to, żeby za przykładem ZSRR 
przebudować rolnicze Chiny w państwo 
przemysłowe, żeby ostatecznie zniszczyć 
wpływ feodalnej ideologii. Taki właśnie 
cel stawiają sobie dzisiejsi literaci i  
artyści.

Początki literatury i  sztuki nowych 
Chin sięgają roku 1919 i  wiążą się bez
pośrednio z ruchem masowych demon
stracji antyimperialistycznych. Tak więc 
już w samym początku literatura była 
antyimperialistyczna i  antyfeodalna i już 
wtedy przepojona była duchem zwycię
stwa.

W tym czasie na czoło pisarzy wysuwa 
się L u —Suń. Głosił on bezkompromiso
wą walkę z klasami panującymi.

Pisarze wywierali zawsze duży wpływ 
na inteligencję i  dzięki literaturze i

sztuce wielu ludzi weszło w szeregi re 
wolucyjne.

Zrzeszenie lewicowych pisarzy wzywało 
do tworzenia literatury proletariackiej, 
wysunęło hasło zbliżenia literatury do 
mas.

W następstwie tego ukazał się poemat 
„Japończycy niosą wojnę“ ,, napisany w 
szanghajskim dialekcie przez Cuj Cin-bo.

Reakcyjny rząd zwalczał ten rewolucyj
ny ruch. Nie tylko nie pozwalał zbliżyć 
się do mas, ale posunął się do aresztów, 
morderstw i  tortur. Wszyscy wstrząśnięci 
zostali faktem rozstrzelania z karabinów 
maszynowych pięciu literatów rewolu
cyjnych.

Ale ten terror nie przestraszył lewico
wych pisarzy. Jeszcze ostrzej pisał Lu- 
Suń, którego rząd nie śmiał aresztować.

Z chwilą wybuchu wojny z Japonią 
świat literacki i  artystyczny nowych Chin 
wziął w niej czynny udział. W tym czasie 
pojawiło się wiele utworów literackich, 
których tematem była wojna. Powstały 
krótkie sztuki sceniczne, które dotychczas 
nie straciły na aktualności. Spośrod nich ’ 
wymienić należy sztukę Suń L i Chechua 
— Diań wspaniale odtwarzającą życie i 
walkę partyzantów.

Najbardziej jednak rozpowszechniły 
się wówczas pieśni. Do starych melodii 
dorabiano nowe teksty i do nowych tek-

n o w y c h  C h i n
stów dopasowano stare melodie. Było 
to to, czego lud pragnął i  co chłonął.

Wiosną 1942 r. zebrał Mao Tse-Tung 
w Janjani znajdujących się tam literatów 
i artystów na naradę, w trakcie której 
ustalono wytyczne dla twórczości lite
rackiej.

W szczególności zastanawiano się, dla 
kogo literaci mają tworzyć i kto ma ich 
czytać. Uchwalono, że literatura ma 
służyć robotnikom, chłopom i  żołnierzom,

Po tym zebraniu literaci przyjęli ma
sowy udział w ruchu o polepszenie 
wszystkich dziedzin życia. Przeprowadzili 
oni wielką ideologiczną pracę. Pisarze 
bćali udział w wojnie, uczyli się u ludu, 
pracowali nad formą literacką, nad 
językiem.

W 1943 r. wystawione zostały na 
oswobodzonych terenach umuzycznione 
sztuki, które pociągnęły masy ludowe i  
kadrowych robotników partii.

Od tego czasu literatura ludowa nabra
ła siły i  zaczęła szybko rozwijać się 
i  rosnąć „jak bambus wiosną po desz
czu“ . I

I  starzy i  młodzi pisarze rzetelnie przy
gotowali lud do historycznej przebudowy 
ustroju.

Nie bez znaczenia była rola literatury 
w przygotowaniu chłopa do reformy 
rolnej.

W następstwie oswobodzenia coraz 
większych połaci kraju i  wyzwolenia 
miast zaczęła się rowijać produkcja prze
mysłowa. Pisarze poszli do fabryk, zaczę
l i  pisać o życiu robotników. Dzięki temu 
powstały opowiadania i  powieści „W ę
giel“  L i Na, „Sita dźwigająca“ , „Pieśń 
o czerwonej chorągwi" i  inne.

Równocześnie powstawały powieści o 
tematyce wojennej jak ,Krew i  łzy“  i 
„Bohaterska L in  Chu—Zan“ .

Jak będzie rozwijać się literatura no
wych Chin?

Przede wszystkim będzie uczestniczyć 
w przebudowie ustroju. Będzie ona pod
nosić i  ożywiać pracę wszelkiego rodzaju.

Prędko postępują wypadki rewolucji 
chińskiej i często pisarze nie nadążają za 
nim i. Obecnie należy zorganizować pla
nowe rozpracowanie tej historycznej te
matyki.

W ten sposób powstaną dzieła o histo
rycznym znaczeniu i  dużej wartości ar
tystycznej.

Nowy ruch literacki jednoczy wszyst
kich pisarzy.

Literatura nasza jest młoda i  musimy 
włożyć dużo wysiłku dla należytego roz
winięcia jej. Ale dlatego musimy znać 
swoje błędy i  niedociągnięcia ażeby tym 
lepiej w przyszłości kroczyć według wska
zań Lenina i Stalina po drodze do socja
lizmu.

Tłumaczył St. P,
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
Nadzwyczajny W alny Zjazd O krę

gu Krasowskiego odbył się w  dniu 
27 listo»pada 1949 r. w  K rakow ie w  sa
l i  Muzeum Przemysłu Artystycznego. 
W  zjaździe udział wzię ło 45 delega
tów  O bwodów i Kót, członkowie Żą- 
rządfli Okręgu, K om is ji Rew izyjnej i 
Sąrijri Organizacyjnego Okręgu Kra
kow skiego, delegat' Zarządu Giówne- 
go, PZZ, członkowie Zarządu O kręgo
wego L ig i M orskie j, przedstawiciele 
m ie jscow ej prasy i organizacji spo
łecznych oraz pracownicy Sekretaria
tu  Okręgu PZZ.

Walny Zjazd Okręgu Krakowskiego
wieża, Łuczakównę M arię i  Szukiewi- 
cza Tadeusza,

Zjazd otw orzy ł prezes Zarządu Q- 
kręgu Krakowskiego PZZ doc. dr Bo
gusław Leśnodorski. Po pow itaniu ze
branych d r Leśnodorski w  kró tk im  
zagajeniu podkreślił ważność obrad 
Zjazdu ze względu na moment m ają
cego nastąpić połączenia Polskiego 
Zw iązku Zachodniego i L ig i M orskie j, 
oraz na fakt powstania N iem ieckie j 
Republiki Demokratycznej.

Z ko le i przystąpiono do wyboru 
Prezydium Zjazdu, do którego ppwp- 
łan i zostali: do* 1;, dr Bogusław Leśno- 
dorski jako przewodniczący, oraz ja 
ko członkowie: prezydent H enryk Do
browolski, przedstaw icie l Zarządu 
Głównego PZZ red.. E, Naganowski, 
przedstaw icie l Żarz. Okr„ Związku 
Bo jow ników  o W olność i  Demokra
c ję  dr A jdukiew icz, preees Żarz. Okr. 
L ig i M orsk ie j A . Mathiasz, w icepre
zes Żarz. Okr. PZZ ks. ppłk. mgr Hen
ry k  W eryński, przedstaw icie l Obwo
dów PZZ Fucik Jan, przedstaw iciel 
K ó ł PZZ mgr BąrtyzeJ Jan, oraz Dufrat 
Tadeusz jako sekretarz Zjazdu.

Następnie, w ybrano Komisję Manda. 
tową, w  skiad k tó re j weszli ob. ob.: 
Treider Jerzy, mp(r Szymooowicz Le
chosław i prof. S*wierczek Jan.

Referat zasa/łniczy na temat połą
czenia PZZ i  |L, M. w yg łos ił doc. dr 
S. Leśnodorsfei. W  referacie tym  zo
stała zobrazowana działalne : t  PZZ od 
c h w ili reaktyw ow ania  po dzień Z jaz
du. Prelegeązt om ówił cztery grupy za
gadnień, negliżowanych z«**inie ze 
statutem, przez p lacówki terenowe 
PZZ, a ijpjąnowicie: sprawy zagospo
darow ania Ziem Zachodnich i  w łącze
nia  ich. do Polski oraz roztoczenia 
op iek i nad polską ludnością, rodzimą 
Śląsk ą, Pomorza i Mazur, zagadnienie 
ra tow an ia  m owy po lsk ie j na Ziemiach 
Zachodnich, kontakty z Polonią Zagra
niczną, zwłaszcza w  Niemczech, oraz 
zagadnienie budzenia i podtrzym ywa
n i  czujności społeczeństwa połskie- 
3*o wobec niebezpieczeństwa odrodze
n ia  im peria lizm u niemieckiego, popie- 
:ranego przez anglo-am erykańskith 
podżegaczy wojennych.

Dalej prelegent zanalizował błędy, 
ja k ie  na w ytyczonej sobie drodze PZZ 
popełn ił, oraz przedstaw ił zadania 
przyszłej, zjednoczonej organizacji, 
k tó rym i będzie: m obilizowanie społe
czeństwa polskiego w okó ł zagadnień 
u trw a len ia  naszej granicy na Odrze, 
N ysie  Łużyckie j i Bałtyku, wszech
stronne wykorzystanie j  zagospodaro
wanie morza i  wybrzeża morskiego, 
©raz wzmożenie obroności k ra ju  na 
odcinku morskim przy współpracy z 
m arynarką wojenną.

Na zakończenie swego referatu dr 
Leśnodorski podkreśli! zasługi i  z ło
ży ł podziękowanie następującym dzia
łaczom PZZ z terenu Okręgu K rakow 
skiego: ob. ob. Ludw ikow i Koszeliń- 
skiemu, Józefowi Staniejce, mgr, Ja
now i Bartyzelow i, Janow i Fucikow i, 
M icha łow i Lfionicz.owi, Tytusow i B ilin - 
ki.ewiczowi, Tadeuszowi Dufratow j i 
A nn ie  Długoszewskiej, zwracając 6-ię 
równoczesne do delegatów Obwodów 
i  Kól z apelem o dalszą współpracę 
w  ramach nowej organizacji dla rea li
zowania dotychczasowych i nowych 
celów.

W  dalszym ciągu obrad sprawozda
nie  z działalności Okręgu K rakow 
skiego PZZ za okres od 1 V  1947 r. 
do 20 X I 1949 r. z łożył sekretarz O- 
kręgu ob, W is ław  Kaczmarczyk a spra
wozdanie finansowe za ten sam okres 
przedstaw ił skarbnik O kręgu dyr. 
Adam Wąsowicz,

Poprzedni W alny Zjazd Okręgu 
Krakowskiego PZZ odbył się w dn.
15 V I 1947 r. Dokonano na nim w y 
boru Zarządu Okręgu, oraz Kom isji 
Rew izyjne j i Sądu Organizacyjnego, 

Skład Zarządu Okręgu by ł następu
jący : prezes —  doc. dr Bogusław Leś
nodorski, wiceprezes —  prezydent 
H enryk Dobrowolski, sekretarz — W i
sław  Kaczmarczyk, skarbnik — dyr. 
Adam Wąsowicz, członkow ie wi,c.e„ 
prezydent Stefan Dziw lik, prof. dr Ta
deusz Grabowski, prof. dr Tadeusz 
K łapkow ski/ p łk  d r W ito ld  Nadolski, 
red. Adam Zabrzeski, prof. dr Kazi
m ierz P iwarski, prof. dr Józef Sieradz
k i, dr Strzemecki .Stanisław, w izyt. 
W łodzim ierz Żytyński, prof. Jan Swier. 
czek

W  styczniu 1948 r. dokooptowano 
do Zarządu ks. ppłk. mgr. Henryka 
We,ryńskiego, którem u następnie po
wierzono funkcję  I I  wiceprezesa oraz 
tngr, Tadeusza Mięsowicza, a w  m ar
cu 1949 r. mgr. Lechosława Szymono-

W  skład Okręgowej Kom isji Rewi- 
zy jne j weszli: prof. dr L* Rymar —• 
jako przewodniczący, oraz ob. ob. Je
rzy Treider, Stefan Korm icki, red, dr 
St. Peters i prof. dr J. W idajew icz —. 
jako członkowie, a w  skład O kręgo
wego Sądu Organizacyjnego: mec. dr 
Bolesław Rozmarynowicz — przewod
niczący i członkowie: ob. ob. M arek 
Pąweł, doc. dr Krystyna Pieradzka i 
dr Tadeusz Milclner.

N ow y Zarząd zastał Okręg w  złym  
stanie organizacyjnym  i finansowym, 
wiele Obwodów i Kół było m artwych, 
składki nie w p ływ a ły  wcale. Ogółem 
Okręg Krakowski liczy ł w tedy 4 O b
wody (Chrzanów, Tarnów, Żyw iec i  
Olkusz), oraz 5 Kól z łączną ilością 
785 członków, z których około 70 proc. 
nie p łac iło  w  ogóle składek. Przystą
piono energicznie do reorganizacji 
placówek już istn ie jących i  do orga
nizowania nowych, zaangażowano spe
cjalnego inspektora organizacyjnego 
i  zreformowano system ściągania sk ła 
dek. Już pod koniec r. 1947 liczba 
członków wzrosłą do 1382- —  Rok 19.48 
przyn iósł dalszą poważną poprawę. 
Dzięki sprężystemu k ie row n ictw u O- 
kręgu, a także dzięki przychylnem u 
stanowisku władz państwowych, sa
morządowych, p a rtii po litycznych ł  
związków zawodowych, uzyskano na 
koniec roku: 10 O bwodów’ 29 Kół i  
4267 członków. W  r. 1949 szeregi o r
ganizacyjne zw iększyły się w  dalszym 
ciągu, tak że na dzień sprawozdawczy 
stan Okręgu w ynosił: 10 Obwodów, 
40 Kół zespołowych i  m iejscowych, 
oraz 7311 członków.

W  kw ie tn iu  r. 1949 przeprowadzono 
z in ic ja tyw y  ks. ppłk. H. W aryńskie
go fuzję krakowskiego Towarzystwa 
P rzyjació ł M azurów i W arm iaków  z 
Polskim Związkiem Zachodnim, two 
rżąc przy Okręgu osobną, sekcję, k tó 
re j przewodniczącym zostai ob, Ta
deusz Szukiewicz, a sekretarką ob. 
M aria  Łuczakówna.

W  okresie sprawozdawczym Okręg 
przeprowadzi t szereg prac programo
wych, a to na odcinku społeczno-po. 
litycznym , ku ltu ra lno . oświatowym, 
propagandowym j, w  n iew ie lk im  za
kresie, Polonii Zagranicznej,

Na czoło spraw społeczno-politycz
nych wysunęło się zagadnienie zwal
czania resztek pozostałości i śladów 
okupacji n iem ieckie j na terenie woj, 
krakowskiego. W spółpracowano z w ła 
dzami sądowymi w  w ykryw an iu  V . D. 
i  innych szkodników z czasów okupa
c ji. Dia G łównej Kom isji Badań Zbro
dn i N iem ieckich w  Polsce zebrano 
szereg m ateria łów  dokum entacyjnych, 
przeprowadzono badania nad działa l
nością V  ko lum ny i  Freikorps-u. Za
sięgano in fo rm acji i  wydawano opin ie 
o zachowaniu się różnych osób w  cza
sie okupacji. ¡Szczególnie czynny b y ł 
na tym  odcinku Obwód w  Żywcu, 
k tó ry  w  łatach 1948 i  1949 wydał ok. 
450 różnego rodzaju op in ii i  zaświad
czeń, a jego delegat 84 razy bra ł 
udział, jako ław nik, w  rozprawach re 
hab ilitacy jnych V, D, w Sądzie O krę
gowym. Przez ca ły  czas Okręg op ie
kow ał się ,,celami śm ierci" znajdują
cym i się w  podziemiach Domu Ślą
skiego —  dawnej siedzibie Gestapo i  
udostępniał ich zwiedzanie.

Okręg i O bwody PZZ uczestniczyły 
stale w  pracach W ojew ódzkie j i  Po
w iatow ych Kom isji dla spraw repa
tr ia c ji dzieci niem ieckich do Niemiec, 
oraz wchodziły w  skład Rad Społecz
nych Osadnictwa Spóidzielczo-Parce- 
iacyjnego.

Działalność na polu kultura lno- 
ośw iatowym  rozpoczął w ybrany w  
r. 1947 Zarząd Okręgu od popu lary
zacji zagadnień związanych z proble
m atyką Ziem Zachodnich i niemco
znawczą. W  tym  celu Okręg rozsprze- 
dał wydane przez siebie w  r. 1.945 bro. 
szury popularno-naukowe o Z. Z. z du
żym rabatem za łączną sumę 430,000 
z ł głównie M in isterstwu Oświaty, oraz 
ęzęść ich,, za kwotę z górą 70.000 zł 
©Harował bezpłatnie szkołom i  zw iąz
kom zawodowym.

W  ramach patronatów międzyokrę- 
gowych Kraków  zajął się specjalnie 
Okręgiem W rocławskim , a zwłaszcza 
Uniwersytetem  Powszechnym PZZ w 
W ałbrzychu oraz Gimnazjum w  Ja- 
gniątkow ie. W  r. 1948/49 ufundowano 
3 stypendia dla uczniów 6zkoly w  Ja- 
gn ią tkow ie na łączną sumę 7500 zł 
miesięcznie. O fiarowano sporadycznie 
na oba powyższe ośrodki szkolne 
180,000 zł % Okręgu 1 ' 15.000 zł 
z Obwodu Tarnów, oraz wysiano do 
nich 2449 szt. książek szkolnych i  be
letrystycznych.

Drugim  ośrodkiem, dla którego O- 
hrgg Krakowski zorganizował stałą 
akcję opiekuńczą było województwo 
olsztyńskie. Tak w ięc zebrano i  w y 
słano do szkół w  Szczytnie, M rągow ie 
i  Piszu 5J42 tom ów bajek i  podręcz
n ikó w  szkolnych, 120.0 szt. czasopism 
dziecięcych, oraz 1 kom pletną aptecz
kę do Mrągowa. —  W  r, 1947 Zarząd 
Okręgu wspólnie z Kołem Prehistory- 
ków  U. J. zorganizował i  sfinansował 
akcję odczytową na terenie woj. o l
sztyńskiego. W  r. 1.948 Okręg wspól
n ie  z Sekcją P rzyjació ł M azurów i  
W arm iaków  p rzy ją ł w  Krakow ie sze
reg wycieczek dzieci i  m łodzieży w ar. 
W ijsk ie j i  mazurskej.

Sekcja P. M. i  W . w  swoich ramach 
w ysła ła  611 podręczńków szkolnych, 
oraz 69 egz, czasopism. W  r. 1949 Sek
cja udzie liła  stypendiów jednorazo
wych dla m łodzieży m azurskiej w  
wys, 189.000 zł oraz 2 stałe stypen
d ia  w  wys. 10.0,00 zł mieś. Funrdu- 
sze na te cele uzyskała Sekcja drogą 
zbiórek, oraz przez organizowanie im 
prez ja k  mecz p i łk i nożnej, pokaz f i l 
m ów naukowych, oraz odczyty. Czło
nek Sekcji ob. Sulima w yg łos ił na te
renie woj. olsztyńskiego 14 pogada
nek mających za przedmiot sprawy 
ludności rodzimej mazurskiej.

Bardzo ©żywioną działalność, szcze
gó ln ie  w  r. 1948, prowadzi Obwód 
Akadem icki. U dz ie lił on niezamożnym 
studentom —- Ślązakom zapomóg wzgl, 
pożyczek na kwotę 64.000 zł. W  ra
mach akcji ośw iatowej przeprowadził 
on szereg pogadanek i  pokazów f i l 
m owych o Z. Z. dla młodzieży szkol' 
nej-

W spólnie z Żarz, Okr. L ig i M o r
sk ie j zorganizowano w  r. 1947 w  Kra
kow ie  32-godzinny kurs dla 100 dzia
łaczy i  prelegentów PZZ i LM. Zarząd 
Okręgu ufundował stypendium dla 
działacza PZZ i  studenta A. H, w  kw o
cie początkowo 6000 zł, a potem 
9000 zł miesięcznie.

Podzięka dzieci warmińskich
Redakcja nasza otrzymała Iiczn- 

listy od młodzieży szkolnej zjem! 
warmińskiej, które słowami wzru
szającymi swą prostotą wyrażają go
rące uczucia dziecięcych serc z o- 
kazji 70-lecia urodzin Generalissi
musa Stalina. Dzieci Szkoły Pow
szechnej w Trynkusie pow, Olsztyn 
piszą:

„Bardzo kochamy naszego opie
kuna dzieci Generalissimusa Józefa 
Stalina i z okazji Jego 70-lecia uro
dzin życzymy z całego serca: Niech 
opiekun dzieci Generalissimus Józef 
Stalin żyje 100 la t!“

Uczniowie i uczennice Szkoły 
Powszechnej w Brnęliwablzie, gm. 
Klehork Jk-ki, pow. Olsztyn piszą 
w rocznicę 70-lecia urodzin J. Sta
lina:

„W  tym wielkim dniu łączymy 
się solidarnie z całym światem pra
cy i pokoju i zobowiązujemy się do 
jeszcze pilniejszej i  wydatniejszej 
nauki pod opieką naszego Rządu 
Demokratycznego i je j wielkiego 
Przyjaciela Józefa Stalina!

Dzieci Podstawowej Szkoły Pow
szechnej w Patrykach piszą:

„M y dzień ten uczciliśmy uroczy
stą akademią, na której postanowi
liśmy jeszcze staranniej uczyć się. 
aby stać się w przyszłości szczerymi 
demokratami i pionierami socjaliz
mu w Polsce“ ,

Zaznaczyć należy, że ruchliwy i 
sprężysty Zarząd Obwodowy Pol

skiego Związku Zachodniego Pra
cowników Pocztowych w Olsztynie 
uczcił dzień 70-lecia urodzin Józefa 
Stalina, obdarowując 350 dzieci 
podopiecznych szkól w Kalbornie, 
Bruchwaldzie, Trynkusaeh, Skajwo- 

Taeb i  Patrykach dużymi paczkami 
słodyczy oraz pomoeami szkolnymi, 
książkami i podręcznikami,

Z ofia r pracowników pocztowych
i czionków Polskiego Związku Za
chodniego zebrano kwotę 59.804 zł, 
za którą zakupiono potrzebną ilość 
podręczników szkolnych i pomoey 
naukowych, które w dniu 70-lecia 
urodzin Stalina rozdano na uroczy
stych akademiach sierotom i naj
biedniejszym dzieciom szkól pod
opiecznych PZZ Pracowników Pocz
towych w Olsztynie. Jak stwierdza 
skierowane do nas pismo wyżej 
wspomnianego Zarządu Obwodowe
go, obecnie nie ma ąni jednego 
dziecka niezaopatrzonegj w podręcz
n ik i szkolne i pomoce naukowe, 
dzięki czemu nauka odbywa się nor
malnie.

Obwód PZZ Pracowników Pocz
towych nie po raz pierwszy, daje 
piękny przykład swej ofiarności i 
dobrze pojętej służby społecznej, 
tym hardziej godnej podkreślenia. 
Że akcja tą odbywa się na terenie, 
gdzie wojna dokonała szczególnie 
dużych zniszczeń, pozostawiając głę
bokie rany i blizny.

W  latach 1947 i  1948 Zarząd O krę
gu wchodził w skład W oje w. Kom ite
tu Wczasów dla Dzieci, przy czym 
zw izytow ał i  obdarzył słodyczami i 
sprzętem sportowym  szereg ko lon ii 
dzieci polskich z W estfa lii.

Przy Zarządzie Okręgu w  Krakowie 
założona została b ib lioteka licząca 
obecnie 394 tomy i 20 map, Korzysta
ło z n ie j w  okresie sprawozdawczym 
w iele osób, zwłaszcza młodzież aka
demicka.

W  związku ze zmianami organiza
cy jnym i Zarząd Okręgu rozpoczął w 
r. 1947 w ie lką  akcję propagandowó- 
werbunkową, w  ramach k tó re j prze
prowadzono szereg zebrań, wydano 
specjalną ulotkę, ©raz wydrukowano 
apele w  prasie lokalnej.

Pierwszą w ie lką  manifestacją pu- 
bliczną nowego Zarządu sta} się ob
chód rocznicy G runwaldu urządzony 
na pi. M ate jk i. Uroczystość ta s f il
mowana została przez Polską Kronikę 
Filmową. Z rozsprzedaży okolicznoś
c iow e j na lepki uzyskano kwotę 
148.000 zł, k tórą przeznaczono- na 
cele spofeczno-oświatowe PZZ.

W  r. 1948 odbył się w  całym w o je 
wództw ie zorganizowany na w ie lką  
skalę Tydzień Ziem Zachodnich. W  
ramach związanych z n im  uroczystości 
zorganizowano cyk! w ykładów  o Z. Z., 
oraz w ie lk i w iec m anifestacyjny z u- 
dzialem ok. 20.000 osób. Z okazji T.Z.Z. 
A u tom obilk lub  K rakow ski zorganizo
w a ł samochodowy Zjazd P lakie towy 
z ca łe j Polski do Krakowa, zorgani
zowano również ilum inację  miasta i  
zabawy taneczne. Podobne uroczysto
ści zorganizowały na swoim terenie 
O bwody i  Koła PZZ. Przeprowadzona 
w  całym wojew ództw ie zbiórka na 
Fundusz Społeczny dla Ziem Odzyska
nych przyniosła kwotę 1.200.000 zł,

Uroczystości G runwaldzkie w  r. 
1948 odby ły  się pod hasłem zb iórk i 
na Ż yw y Grunwald tj, na Un iwersy
te t Powszechny PZZ w  W ałbrzychu i 
G imnazjum PZZ w  Jagniątkowie. 
Zb ió rka ta przyn iosła z górą 500 tys. 
złotych.

W  jesien i r. 1948 Zarząd O kręgu 
zorganizował wraz z innym i organiza
c jam i społecznymi w iec w  obronie 
pokoju, oraz w iec przedkongresowy 
przed połączeniem Polskiej K łaśy Ro
botniczej.

W  ciągu r. 1948 członkowie Za
rządu Okręgu w yg łos ili ogółem 12 
pogadanek na tematy Z. Z. i  niemco
znawcze, a w  jesien i tegoż roku uzy
skano w  krakow sk ie j rozgłośni stalą 
10-ciominutową audycję „Na fa li PZZ". 
W  ramach te j audycji wygłoszono w 
latach 1948 i 1949 23 pogadanki.

W  r. 1949 Zarząd Okręgu razem z 
Kołem Grodzkim W Krakow ie zorgani
zował c y k l w yk ładów  na miesięcz
nych wieczorach dyskusyjnych. Po
nadto na nadzwyczajnych zebraniach 
omawiano sprawę stosunku Państwa 
i  Kościoła, zagadnienie w a lk i o po
kó j, oraz wygłoszono cyk l pogadanek 
w  czwartą rocznicę odzyskania Ziem 
Zachodnich i  w  dziesiątą rocznicę na. 
jazdu hitlerow skiego na Polskę.

Zarówno Okręg ja k  i  p laców ki 
terenowe bra ły  żyw y udzia ł we 
wszystkich imprezach i  akcjach ogól 
nopolskich, ja k  Święto Pracy, roczni
ca P.K.W.N., M iesiąc Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej, Tydzień Oświaty, 
M iesiąc O dbudowy Stolicy, Dni M o
rza itp.

W  okresie sprawozdawczym Okręg 
dostarczył do „Polski Zachodniej" i  
do prasy loka lne j 92 a rtyku ły  i  kom u
n ika ty.

Odrębną kwestią jest sprawa od
budowy Pomnika Grunwaldzkiego w  
Krakow ie, podjęta z in ic ja ty w y  ks. 
ppłk. H, W eryńskiego, k tó ry  p o tra fił 
zainteresować opin ię publiczną tym 
zagadnieniem drogą pogadanek rad io
wych, dyskusji prowadzonych na ze
braniach i  artyku łam i zamieszczanymi 
w  prasie, przy czym uzyskano popar
cie i obietn icę bezinteresownego w y 
konania prac kam ieniarskich i od lew
niczych przez rzem ieślników krakow 
skich.

W  okresie sprawozdawczym Okręg 
Krakowski prowadził adm inistrację 
Domu Śląskiego w Krakow ie i M ałej 
Lechii w  Rabce. W  ciągu r. 1949 część 
Domu Śląskiego oddano do adm in i
strowania i użytkowania Bratnim Po
mocom A. G. i A. H., i znalazło w  nim 
za bezpłatnym czynszem ze strony 
Polskiego Związku Zachodniego 
mieszkanie około 300 studentów. Z na j
dujące się w tym  domu kino „W o l
ność" oddano w  dzierżawę PP. Film  
Polski.

Przeprowadzono również inw en ta ry
zację m ajątku ruchomego PZZ. O gó l
na wartość inwentarza Okręgu K ra
kowskiego wynosi ca 84 m ilion y  z ło 
tych.

W  okresie sprawozdawczym Okręg 
przeprowadził k ilka  akc ji dochodo
wych, jak  rozsprzedaż losów lo te r ii 
fantowej PZZ i  rozsprzedaż kalenda

rza terminowego na rok 1948, 1949 i  
1950.

W  zakończeniu swego sprawozda
nia ob. Kaczmarczyk poddał ogólnej 
ocenie O bwody i  Koła PZZ, przy czym 
w yróżn ił Obwód w Żywcu, oraz K o ło  
Pocztowców krak. i  Koło przy fab ry 
ce Piaseckiego. Zożył również po
dziękowanie swoim współpracowni
kom w  Sekretariacie Okręgu, którzy 
swą wydajną pracą p rzyczyn ili s ię  do 
tego,- że działalność Okręgu Krakow 
skiego została przez Zarząd G łówny 
PZZ ocenioną pozytywnie.

Po - odczytaniu sprawozdania finan
sowego i  p ro tokołu Kom isji Rew izyj
nej wyw iązała się obszerna dyskusja, 
w  k tó re j głos zabrało 10 osób. Poru
szono w  n ie j zagadnienia dotyczące 
pracy przyszłej organizacji, stosunku 
do N iem ieckie j Republiki Demokra
tycznej, ja k  też i  pewnych szczegó
łó w  zawartych w  wygłoszonych spra
wozdaniach, a dotyczących zwłaszcza 
pracy Towarzystwa P rzyjació ł Mazu
rów i  W arm iaków.

Dyskusję podsumował delegat Za
rządu Głównego PZZ red, F. Naga
nowski, po czym uchwalono przez 
aklamację udzielenie absolutorium 
ustępującemu Zarządowi.

Na zakończenie zebrani uch w a lili 
następującą rezolucję:

„Z jazd O kręgowy PZZ w ita  z rado
ścią fakt podjęcia prac nad połącze
niem obu bratn ich organizacji: Pol
skiego Związku Zachodniego i  L ig i 
M orsk ie j i  wzywa wszystkie ogniwa 
PZZ w  O kręgu Krakowskim  do do
łożenia wszelkich starań, by do no
wej połączonej O rganizacji w stąp iły  
z m ożliw ie najw iększą ilością człon
kó w  w  pe łn i wytężonej pracy spo
łecznej i  ideologicznej.

Zjazd O kręgowy wyraża przekona
nie, że nowa organizacja po przepro
wadzeniu w n ik liw e j analizy dotych
czasowych osiągnięć i  błędów Pol
skiego Związku Zachodniego i  L ig i 
M orskie j, rozw inie żywą i  pożyteczną 
działalność w  ramach zadań nowej o r
ganizacji, które staw ia przed nami 
rozwój Polski Ludowej i  budowa pod
staw  socjalizmu.

Z jazd wyraża przekonanie, że no 
wa organizacja spełn i swe zadania, 
m obilizu jąc kadry działaczy do da l
szej twórczej pracy społecznej."

W trosce 
o reemigrantów

Z in ic ja tyw y  P. O. P.. PZPR przy 
Polskim Związku Zachodnim wysłano 
w  grudniu ub. r. pismo do M in is te r
stwa Budownictwa z prośbą o przyzna, 
n ie  kredytów  na budownictwo miesz
kaniowe dla reem igratnów z N iem iec 
i Francji, zamieszkałych w  Poznaniu. 
W  piśmie tym  podkreślono, że reem i
granci, k tó rzy  bez w y ją tku  należą do 
św iata pracy, znajdują się w  trudnych 
warunkach mieszkaniowych, że udzie
lenie odpowiednich kredytów  n iew ąt
p liw ie  przyczyni się do zadowolenia 
tych, k tó rzy  już pow rócili, a w p łyn ie  
dodatnio na dalszą reem igrację braci 
i  sióstr, przebywających jeszcze na 
obczyźnie.

Poznańska Spółdzielnia M ieszkanio
wa na konferencji z przedstawicielem 
POP przy Polskim Związku Zachod
nim, ob. Biedką .podjęła myśl budowy 
mieszkań dla reem igrantów z zapaiem, 
wyrażając gotowość ja k  najszybszego 
przystąpienia do pracy w  tym k ie run 
ku. W arto  zaznaczyć, że P. S, M ; ma 
poważne zasługi, je ś li chodzi o budo
w n ictw o mieszkaniowe dla świata 
pracy na terenie miasta Poznania, Za
rząd spółdzielni w  osobach ob.’ ob. 
Pieczonki i  Rudolfa w  rozmowach z 
przedstaw icielam i naszej organizacji 
pa rty jne j nie u k ryw a ł trudności ja k ie  
P. S. M. ma do pokonania, n iem niej 
jednak sprawę budowy mieszkań dła 
reem igrantów uważa za problem p i l
ny  i  wym agający natychmiastowego 
działania, Jest rzeczą oczywistą, że 
czynn ik i urzędowe pospieszą tu z po
mocą poprzez odpowiednie kredyty. 
B yłoby rzeczą wskazaną, żeby jeszcze 
w  tyra roku przystąpić do budownic
twa, aby reem igranci nasi znaleźli na. 
leżyte warunki mieszkanowe, aby od
czuli, że Polska Ludowa otacza ich o- 
pieka, że dba o nich ja k  matka o swo
je  dzieci.

Poznańska Spółdzielnia M ieszkanio
wa utrzym uje obecnie adm inistrację 
200 domów ze Skarbu Państwa oraz 
163 w łasnych, a w  domach P. S. M. 
mieszka już ponad 13.600 osób ze 
świata^ pracy. P, S. M. planowała dać 
do końca roku 1949 dalszych sto m ie
szkań; sprawa ta rozbita się n iestety
0 brak kredytów. Przeszkodą w  te j 
mierze jest b iurokratyczno-form alisty- 
czny stosunek warszawskiej centra li 
ZOR-u, która nie okazuję zbytniego 
zrozumienia dia potrzeb Poznania

W ierzym y, że kwestia mieszkań dla 
reem igrantów spotka się w  M in is te r
stw ie  Budownictwa z w łaściwą oceną
1 ruszy wreszcie naprzód.
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W portach i na morzach, świata

R A T O W N IC T W O  M O R S K IE
Ratownictwo morskie jest jednym 

z najtrudnie jszych i najbardziej nie- 
bezpiecznych, choć przy tym  jednym 
z niezmiernie ciekawych rodzajów 
służby na morzach i  oceanach świa- 
ta. Setki i tysiące statków handlo* 
wych i  przemysłowych, jednostek po
mocniczych, jachtów regatowych i  
turystycznych, okrętów wojennych 
różnych kategorii — przemierza szła* 
k i żeglugowe, bądź to na bezkres 
snych przestrzeniach , oceanicznych 
bądź też wody przybrzeżne, zatoki, 
cieśniny i  kanały, i  wszystkie one 
bezustannie narażone są na działanie 
przemożnych s ił żyw io łu  morskiego, 
burz i  sztormów, pa napotkanie gór 
lodowych (na Północnym A tlan tyku), 
podwodnych raf lub mielizn, a w 
każdorazowym okresie powojennym 
—  min. Liczne naprawdę niebezpie
czeństwa czyhają na sta tk i i  okrę ty 
i  biorąc to pod uwagę nie należy się
dziw ić, ż e ---- mimo coraz większego
postępu techniki, mimo doskonałych 
osiągnięć zarówno w  dziedzinie bu» 
downictwa okrętowego, ja k  i  radio» 
pomocy naw igacyjnych — zagadnie» 
nie. bezpieczeństwa żeglugi jest na» 
da l kluczowym  zagadnieniem użytko* 
wania morza. N a jlep ie j zresztą do= 
wodzi tego wysoka cyfra k ilkuse t o- 
k rę tów  i  statków, jakie rok rocznie 
odnoszą m niej lub w ięcej poważne 
awarie, a nie rzadko nawet idą na 
dno. Dodać jeszcze należy, że rów» 
nież i  w  portach czyha na s ta tk i gro» 
źny wróg, a jest nim niebezpieczeń
stwo pożaru, zagrażające stale nie 
ty lk o  z uwagi na częstokroć przewo» 
żonę łatwopalne ładunki, ale i z  u- 
w ag i na płynne pa liw o statków w  
postaci ropy naftowej. (W  roku ubie» 
głym  m ia ły  miejsce trzy  w ie lk ie  po» 
żary na statkach, zakotwiczonych w 
portach. B y ły  to jugosłow iański sta» 
tek  „Partisanka” , k tó ry  spłonął w  
Rjece, kanadyjsk i „N o ron ic”  i  fran» 
cuski „L ibe rté” .)

Z uwagi na powyższe w skład jed» 
nostek pomocniczych wszystkich flo t 
handlowych i  wojennych świata 
wchodzi poważna ilość statków i  o» 
krę tów  ratowniczych, których zada* 
n ie  polega bądź na udzielaniu dora» 
źnej pombcy uszkodzonym, tonącym 
lub płonącym  jednostkom, bądź leż 
na podnoszeniu i w ydobywaniu zato» 
pionych i  osiadłych na ' dnie obiek» 
tów. Do powyższych celów służą na= 
stępujące rodzaje jednostek pomoc» 
niczych: ho low nik i ratownicze, lodo* 
femacze, patro lowce służby przeciw» 
lodowej, jednostki straży- ogniowej 
oraz specjalne s ta tk i ratownicze, ja k

również okrę ty przeznaczone do pod» 
noszenia z wody zatopionych okrę* 
tów podwodnych, względnie ratowa» 
nia przebywających w  nich załóg. 
Jednostki ratownicze wyposażone są 
w  sprzęt nurkowy, zaś okrę ty ratun» 
p ic tw a podwodnego posiadają także 
specjalne kom ory rekompresyjne, 
których użycie um ożliw ia wydobycie 
ludzi z okrętów podwodnych, znajdu» 
jących się na dużej głębokości na 
dnie morza. Ponadto wszystkie wy» 
żej wymienione jednostki posiadają 
zespoły pomp wodnych, s ilne w indy, 
sprzęt przeciwpożarowy, radiostacje,

trzeba opróżnienia zbiorn ików  ropy 
naftowej, wobec czego holownik 
sprowadza z portu krypę ropową, na 
którą przepompowuje się zawartość 
zbiorn ików tankowca. Niem al całą 
dobę trwa praca nurka, Kiedy otwór 
zostaje uszczelniony — przystępuje 
do pracy ho low n ik  i  wspólnie ze 
statkiem ratowniczym ściągają tan
kowiec z m ielizny, po czym holują 
go —  lub przynajm niej towarzyszą 
mu do portu, gdzie dokonana zosta
nie naprawa.

Opisaliśmy typow y przebieg jednej 
z w ie lu  operacji ratowniczych,, k tó-

Moment podnoszenia zatopionej jed nostki przez po lsk i statek ratowniczy
„Smok Folo Komorowski — Sopo

a także urządzenia sanitarne dla raz» 
bi-tków.

A  oto ja k  wygląda przebieg typo
wej akc ji ratowniczej^ przeprowadzo
nej na pełnym morzu. Na wiadomość 
iskrową, że statek osiadł na m ie liź
nie i  wzywa pomocy, gdyż zachodzi 
obawa przewrócenia się go na bur- 
tę, wychodzi na marze znajdujący się 
stale w  pogotowiu statek ratowniczy. 
U trzym ując bez przerwy łączność 
radiową z instytucją  wzgl. przedsię
biorstwem ratowniczym do którego 
należy, statek całą mocą maszyn p ły 
nie na pomoc. Okazuje się, że wzy
w ający pomocy statek jest tankow
cem,, wioizącym ropę naftową, i że na
biera wody w yrw ą w kadłubie. Ka
pitan statku ratowniczego 6kierowu e 
na pokład tankowca nurka, w  celu 
określenia w ie lkości otworu i jego 
uszczelnienia. Zachodzi jednak po

ryoh zadaniem jest utrzymanie uszko
dzonego statku na powierzchni mo
rza. Inaczej natomiast wygląda pra
ca przy w ydobywaniu spoczywające
go na dnie wraku.

I tu najważniejszą rolę odgrywa 
nurek, k tó ry  musi dokładnie ustalić 
położenie statku na dnie moczą oraz 
rodzaj, ilość i  rozm iary uszkodzeń. 
Następnie tenże nurek musi załatać 
otwory przy pomocy drzewa, żelaza 
i  cementu. Po uszczelnieniu otworów 
następuje wypompowanie wody z ka
dłuba, dzięki czemu statek może w y
płynąć na powierzchnię.

Jedną % najw iększych tego rodzaju 
prac, wykonanych po w o n ie , było 
podniesienie zatopionego na m inie w 
roku 1945 u wejścia do portu w 
Sasśnitz niemieckiego transatlantyka 
„Ham burg” , o pojemności 22.000 BRT. 
Głębokość morza wynosi w  tym

miejscu 20 metrów, podczas gdy sze
rokość statku wynosiła 24 m etry tak 
że wystawał on prawą burtą 4 m etry 
nad poziom wody. U ła tw iło  to prze
prowadzenie prac, zmierzających do 
podniesienia statku. Po uszczelnieniu 
drzewem i  cementem uszkodzeń i ilu- 
m inatorów prawej burty, nastąpiło 
podniesienie statku przez jednostki 
ratownicze przy pomocy kozłów i 
stropów stalowych do pozycji stoją
cej, przy czym stępka „Ham burga" 
spoczęła w specjalnie wyżłobionym i 
oczyszczonym korycie  dna. Następ
nie uszczelniono o tw ory lewe: burty, 
na k tóre j statek początkowo spoczy
wał, wypompowano wodę z kadłuba 
i  w  ten sposób upłynniono statek, 
k tó ry  niemal ja k  korek wyskoczył na 
powierzchnię.

Nieco inny sposób od wyżej opisa
nego zastosowano przy wydobyciu 
polskiego frachtowca „Lech” , co od
było  się w  październiku • ubiegłego 
roku, 12 miesięcy po zatonięciu „Le
cha" na m in ie u wejścia do Kanału 
Kiilońskiego. Dziura wyrw ana przez 
m inę była tak  duża, że zrezygnowa
no z je j uszczelniania, a statek w y
dobyto przy pomocy dziesięciu pon
tonów, czy li w ie lk ich  zbiorników. 
Pontony te napełniono wodą i zato
piono w okó ł wraku, a następnie przy
mocowano je podłożonymi uprzednio 
pod kadłub w raku stropami. Na ko
niec wytłoczono z pontonów wodę 
sprężonym powietrzem j  „Lech", po
mimo w ie lk ie j dziury w  kadłubie i

A m eryka
W  dniach 10 i  11 grudnia 1949 r. 

odbyło się w  Nowym  Jorku dorocz
ne posiedzenie Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Polonia MZR.

G łównym  celem obrad Zarządu 
Głównego było  opracowanie planu 
pracy na rok 1950.

Stowarzyszenie Polonia MZR, uwa
żając że pokój jest podstawą pomyśl
ności społeczeństwa, postanowiło 
wzmóc swą' akcję, dążącą do u trzy 
mania pokoju.

Pomimo propagandy reakcyjne j pa
nuje wśród Polonii am erykańskiej po
ważne zrozumienie niebezpieczeństwa 
p o lity k i klas posiadających w  celu 
przywrócenia do w ładzy w  Niemczech 
zach. junkrów  i przemysłowców. Pomi 
mo usilne j kam panii Bieleckich, M ik o 
ła jczyków , Zarębów i  Kongresu Polo. 
n i i z K. Rozmiarkiem na czele zmierza
jące j do wykopania przepaści między

ciężkiego ładunku, znajdującego sią 
na jego pokładzie, również wyskoczył 
niemal ja k  korek na powierzchnię.

Podniesienie „Lecha" zostało do
konane przez polską ekipę ra łow ni* 
czą i  polskie ho low n ik i „Swarożyc" 
i  „Posejdon” . Jest to tym  więcej 
godne podkreślenia, że najstarsze 
przedsiębiorstwo ratow nictw a mor
skiego na świecie, duńska firm a 
„Em il Z. Svitzers Bjergningsenter- 
prise", która w  czasie swego 116-let- 
niego istnienia przeprowadziła w ię
cej jak  13.000 (!) prac ratowniczych, 
nie chciała się podjąć podniesienia z 
dna „Lecha", M im o braku długolet
niego doświadczenia, m imo Skrom
niejszego taboru i środków stojących 
jeszcże na razie do dyspozycji naszej 
m łodej marynarce handlowej, nie ba
cząc n a 1 w ie lką  odległość, dzielącą 
bazy w yjśc iow e naszej ekspedycji od 
miejsca zatopienia „Lecha” , piziepro* 
wadziła ona wspaniale całą akcjęi, 
składając jeszcze jeden dowód w ie l
k ich  osiągnięć naszych ludzi morza. 
Ta i  inne akcje po lskie j ekipy ra 
towniczej, wodowanie coraz to no
wych statków, ca łkow icie  wybudo
wanych przez nasze stocznie, podję
cie akc ji współzawodnictwa przez na
sze nowe węglorudowce, doskonałe 
w y n ik i ich pierwszych rejsów —  
wszystkie te osiągnięcia wskazują 
na jlep ie j, że nasza gospodarka m or
ska znajduje się na w łaściw ej drodze 
rozwoju.

Jerzy Pertek

narodem polskim  a Polonią, rosną po
dziw  i  szacunek dla  w ie lk ich  zdoby
czy nowej Polski a nade wszystko 
wzrasta zrozumienie w a lk i o pokój, 
k tó ry  jest tak ważny dla Polski. Za 
najważniejsze swe zadanie Stowarzy
szenie Polonia MZP uznało —  skupie
nie wszystkich tych, co rozumieją ko
nieczność współpracy P olon ii z naro
dem polskim  przy jednoczesnym 
wzmocnieniu w a lk i z antypo lsk im i ży
w io łam i, pracującym i na korzyść 
m iędzynarodowej reakcji oraz drugą, 
niem niej ważną sprawą —  w alkę z 
faszyzacją A m eryki, k tó re j n a jja 
skrawszym wyrazem są obecnie p ró
by odbierania papierów naturalizowa- 
nym  obywatelom, zagrożenie im  de
portacją, prześladowanie p a rtii p o li
tycznych i  organizacji społecznych, 
uznanych przez rząd za „w yw ro tow e ", 
dalej —  sianie nienawiści rasowej, 
antysemityzmu i  propagowanie „w y ż 
szości anglo-saskiej",

(P)
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S O L
W  Pietrkowej rodzinie, ja k  i  w  in» 

nych sąsiedzkich, dawno iuż zabra» 
k ło  soli. M iesiąc temu w ym oczyli 
k lepk i starej sosnowej dzieżki, w  
k tó re j dawniej kw as ili ogórki, wy» 
gotowali w  wodzie worek, w  którym  
bywała s łonina i  w ie lką  drewnianą 
faskę. Słonym wywarem  oszczędnie 
przypraw ia li strawę, strzegli każdej 
k rop li, A le  wyw ar leż się skończył 
i  dzisiaj, jak i w iele dni przed tym, 
znowu niesolony barszcz, ohydny do 
nudności...

Nawet Pietrek, w ie lk i łakomczuch 
na cukierk i i wszystko, co słodkie, 
dopominał się teraz o pogardzaną 
dawniej sól.

W  tym  czasie jakoś obleciała wieś 
niespodziewana wiadomość. Chłopcy 
po cichutko, z radosnym uśmiechem, 
in fo rm ow ali rodziców i sąsiadów, że 
na kole i, na zapasowym torze od- 
czepiono ciężarowy wagon z solą. 
Ludzie spodziewali się otrzymać z 
tego choć cośkolw iek, ale kto  roz» 
sądniejszy, to ty lk o  machał ręką:

— Pan m ów ił —- kożuch dam, to 
i  słowo jego ciepłe — m ów ili bez» 
nadziejnie.

—  Tu trzeba czegoś innego —  ra» 
dz ił ktoś — wróg sam soli nie wozi, 
naszego brata pogoni... A  więc, k ie 
szenie większe i  woreczki w do
brych miejscach... ty lko  aby razem...

— A na pewno — dodał inny — 
będą i w ork i dziurawe.. Woźnicom 
po wybo jach ty lko  konie poganiać. .

M ędrkow ali wszyscy gromadą. A  
rankiem o świcie pó ł wsi spragnio» 
nych soli ludzi było  na stacji. Dzie- 
c i przem ykały się pomiędzy torami, 
starsi sta li poza drzewami i ogroda» 
mi.

A  samotny czerwony wagon, z 
dwoma b ia łym i na krzyż smugami 
na drzwiach, przykuwał do siebie 
pełne nadziei spojrzenia. W  pobliżu 
niego chodził dyżurujący po lic jant, 
krzykiem  zatrzym ując każdego, kto  
6ię zbliżał.

Swawolny, b ia łog łow y Pietrek bie* 
gał razem z dzieciarnią w połatanej, 
brudnej koszuli, w  porciętach, po ła
tanych od pasa do pięt. M ało się 
różn ił od innych — ty lko  może bled
szy b y ł i chudszy. Patrzył spodełba, 
b y ł skupiony w  sobie, n iby  na ja 
k ie jś  ważnej robocie.

W krótce z ja w iło  sie k ilk a  furma» 
nok pełnych białych, nowych be
czek, zamiast spodziewanych w or
ków. Bednarze, którzy przyszli za 
nim i, szybko zdejm owali obręcze, 
w y jm ow a li jedno dno i  rozstaw iali 
beczki przed wagonem.

Potem przyjechali bryczką żołn ie
rze. Jeden z nich zeskoczył ze stop* 
nia, puścił nisko nad ziemią serię z 
automatu w  tę stronę, gdzie widać 
by ło  za krzewami kobiece chustki. 
Jedna z ku l uderzyła w izo la to r te
lefonicznego słupa, brzęknęły białe 
odłam ki i  drut zaw isł nad trawą.

-— Znowu p ijan i —  przeleciało 
wśród ludzi i wszyscy odeszli dalej.

— Straszą, szatańskie dusze — 
m ów ili mężczyźni.

O tw orzy li wagon. Słychać było, 
ja k  zaskrzypiało kółeczko u drzwi. 
N iem cy coś szwargotali pomiędzy 
sobą.

— No, kto tam najb liższy chodź» 
cie sól nasypywać? —  huknął p o li
cjant.

Zza krzewów wyszło k ilka  kobiet 
i  szybko podeszły do wagonu.

— N ie zapominajcież o nas! — 
krzyczeli pozostali w ślad za nimi.

Zaczęły pracować: toczyły do wa
gonu beczki po deskach, napełn ia ły 
je solą, i sztuki zabite przez bedna» 
rzy ładow ały na furmanki. Twarze 
zalewały się potem, do mokrego cia
ła lep iła  się odzież, opierzchnięte no
gi, p iek ła  sól jak  ogień. Za to m ia ły  
jedno — m ogły w łożyć ' w usta k ry 
ształek soli i cmoktać go jak cu
kierek.

Tak trw a ło  do południa. Ludzie
strac ili nadzieję zdobycia czegokol»

-wiek —  zaczęli się rozchodzić; inn i 
złowieszczo pa trzy li na wszystko, co 
rob iło  się w  pobliżu wagonu. Ktoś 
śmielszy proponował zatrzymać na 
drodze furmankę i  rozbić choćby jed= 
ną beczkę, ale inn i sprzeciw ili się 
temu,

—  A  za to pół wsi wystrzelają... 
N ie rozumiesz? Czy to pierwszyzna?

Pietrek b y ł też w  ponurym nastro* 
ju. Siadł na piasku, wzią ł kamień do 
ręk i i  machinalnie b i ł nim o szyny, 
patrząc, jak  skry lec ia ły  i gasły w 
locie. K ilka  razy podchodził do w a
gonu, spodziewając sie znaleźć w 
piasku bodaj z łyżkę rozsypanej so
li, ale zawsze b y ł odpędzany jak 
szczenię.

Chciało mu się jeść, ale gdy po
m yśla ł o niesolooym żurku teraz, 
k iedy w idz ia ł tak w iele b ia łe j —  n i
by^ śnieg — soli, przewracało mu się 
coś we wnętrzu. Postanowił siedzieć 
do końca.

Do wagonu prędko podjechał jeż» 
dziec —  m łody, oficer SS w  czar* 
nych skórkowych rękawiczkach. Ba
by, które w y laz ły  na sosnowe kłody, 
ujrzawszy go, uc iek ły  na dół, n iby  
w róble przed jastrzębiem. A le  Pie- 
trek pozostał spokojny. O drzucił ka
mień na bok, z łoży ł rece na ko la 
nach i  śledził jeźdźca.

O ficer zeskoczył z konia, oddał 
cugle po lic jan tow i, k tó ry  usłużnie 
podbiegł do niego i skierował się do 
wagonu, trzaskając złożoną we dwo
je nahają o błyszczącą cholewę buta,

Pietrek dz iw ił się, że wszyscy u» 
ciekają od tego pięknego i  na pew- 
no dobrego oficera. I nawet b y ł py* 
szny z tego, że on, m ały chłopak, 
wcale go się nie obawia.

—  Nawet podejdę do niego b liże j 
— pom yślał P ietrek i  podniósł się.

O ficer przeszedł wzdłuż furmanek, 
coś powiedział swoim żołnierzom, 
pokazując nahają, i  szybko wszedł 
do wagonu.

— Bab —  powiedział do kob ie t — 
sól jest? —  pokazał swoje kieszenie, 
podciągnął ko łn ierz i  tam wskazał 
palcem. Kob ie ty zrozum iały, o co py
tał.

—  Nie, panie, nie ma — odpowie
działa jedna z kobiet.

O ficer podszedł do niej. p rzen ik li
wym  żandarmskim wzrokiem  spoj
rza ł je j w  oczy i  pow iódł n im  do 
nóg. Potem chytrze uśmiechając się, 
obiema rękami pomacał talię. Ko
bieta prędkim  instynktow nym  iu= 
cbem odtrąciła go, poczerwieniała, 
ja kb y  zajęła się ogniem. H itle row iec 
z łoś liw ie  zmarszczył czoło. Oczywi» 
ście, on by nie pozw o lił sobie na to, 
żeby obmacywać talie nieznajomej 
N iem ki, ale ta samica.

—  O;.. o...l — w arkna ł szyderczo. 
Potem znów uśmiechnął się i  w y 
ciągnął ku  n ie j ręce w rękawiczkach. 
Kobieta odstąpiła na bok. spojrzała 
na oficera i  dobitnie odpowiedziała:

—  Soli nie mam...
W tedy faszysta uderzył ja w twarz 

i  bezceremonialnie w ło ży ł rękę za 
ko łn ie rz bluzki. Kobieta zm rużyła 
oczy, zbladła, stała, n iby  skamienia
ła. To go jeszcze więcei rozzłościło. 
W y rw a ł zza cjrolewy nahaj, k ilka  
razy om otał na reku cieńszy koniec 
i szybkim i razami zaczął bić kobietę 
ciężką, srebrem okutą rączką. Kobie
ta zakryła  twarz rękami, odskoczyła 
w bok, ale potknęła sie o kupę soli
i upadla.

K iedy rozleg ły się ję k i i  płacz, 
P ietrek sta ł już. w pobliżu mostu, 
k tó ry  w iód ł do wagonu. Zalękniony, 
m yśla ł rzucić się do ucieczki, ale ja 
kaś siła — zdawało mu się — trzy
mała go w  miejscu.

— Ot, podkusiło... zabiją jeszcze 
—  m yślało chłopię. A le  w  tej ch w ili 
przyszła mu inna myśl.

K iedy fron t b y ł pod sama chałupą, 
on przecież w  pobliżu arm aty łaz ił, 
nawet gdy strzelała, i  to go nie za
biło, a tu... — chłopiec z lekceważe
niem machnął ręką.

Tymczasem z wagonu wyszedł o fi
cer h itlerow ski, czerwony z gniewu. 
Pierwsze spojrzenie, rzucone przez 
niego naokoło, padło na bladego 
chłopca w  brudnej, zasmarowanej 
koszuli.

—  Przyszedł też kraść — pomyślał, 
podchodząc do niego,

—  Sól? — twardo rzucił pytanie.
—  Ehe —  odpowiedział Pietrek

prostodusznie —  dla mnie by  tro
szeczkę so li i  w yciągną ł rączęta z 
rękawem swojej starej koszuli, k tóra 
by ła  związana w  węzełek z jednej 
strony i  im itow a ła  woreczek.

N iem iec w y rw a ł mu z rek i to rb in- 
kę, spojrzał na nią i  k ilk a  razy ude
rz y ł chłopca po głowie, za każdym 
razem w ykrzyku jąc:

—  Sól!... Sól!...
P ietrek aż zatoczył sie od niespo

dziewanych ciosów, zakołysa ł się, 
ja k b y  ziemia pod nogami mu się za* 
huśtała i  zamknął oczy. Zdawało mu 
się, że p łyn ie  w  gorącej wodzie, na 
k tó re j pow ierzchni przed jego oczy
ma krążą, przerzucając me. czerwone, 
ze zło tym  przebłyskiem m ieczyki. 
N iejasno rozum iftł jeszcze, co mu się 
przy tra fiło , ale wzbierała w  nim 
szybko dziecięca obraza. I  chociaż 
n ić  nie w idz ia ł przed sobą. splunął 
dwa razy, ja k  nieraz spluwał w  swa
w o lne j bójce z iednelatkaimi. Potem 
odstąp® k rok  w  ty ł i  uoadł. A le  
ślina tra fiła  w  cel. Odrobina je j za
w is ła  u Niemca na z ło tym  łańcuszku 
od zegarka, a druga przyległa po
środku ciężkiego orderu „Dębowe 
liśc ie ” .

Zaskoczony tym  oficer nie w ie rzy ł 
swoim  oczom. Ta zwyczajna odrob i
na ś liny  na orderze nabrała znacze
nia symbolu.

—  Zdobyty ceną k rw i —  m yśla ł z 
oburzeniem — otrzym any z rąk sa
mego fuehrera, teraz on lu ty  przez 
tego... nie mógł znaleźć odpowied
niego słowa, żeby wyrazić gniew, 
zdumienie, srogość i bezsilność.

Spojrzał na maleńkie, n iby  grudka, 
c ia ło  chłopca, które leżało w pobliżu 
jego nóg, i  z jakąś osobliwą złością 
wycedził:

—  Bolszewik,., k le ine bolszewik...
W  ślad za tym  w yciągnął w ie lk i

czarny rewolwer i nie wiele celując, 
w ystrzelił.

P ietrek wzdrygnął sie. o tw orzy ł 
oczy, spo jrza ł w dal k ró tk im  spoj
rzeniem i powoli zamknął je jakbv 
zasypiając. I leżał taki. jak przed 
chw ilą : blady, mizerny, b ia łog łow y, 
ty lk o  jaskrawo-czerwona Dlama p a li
ła  sie teraz na jego piersiach.
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